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W NASTĘPNYM NUMERZE: nowy cykl publicystyczny (z ga­
tunku „wrednych") pt. „Za co mi płacą" * listy łomżyniaków 
do „Gromady" * kręte linie obrony, czyli korespondencja z To­
runia* „Kontakciki" * „Jak założyć zespół rockowy". 

tyki, ładu I por~dku. Ma on przy­
spieszyć realizację wytycznych Mi­
nisterstwa Administracji i Gospo­
darki Przestrzennej oraz wniosków 
OIT-u. Społeczne kontrole: z udzia­
łem przedstawicieli ocenianych o­
biektów. służb komunalnych i insty­
tucji uprawnionych cło nakładania 
grzywien, wyda.dz- nieubłaganą 
walkę wszelkim zaniedbaniom sani­
tarno-higienicznym w wojewódz­
twie: bałaganowi w posesja.eh; przy 
ulicach, · w klatkach ~chodowych, 
niesystematycznemu WYWozowi 
śmieci i innych odpadów, niepon.ad­
kom na terenach przemysłowych: 
na placach budów, składowiskach, 
w bazach transportowych. nieprawi­
dłowym montowaniu instalacji I · 
przewodów energetycznych, odgrom­
ników itd. Wyniki kontroli WJ>isy­
wane będą do odpowiedniej karto­
teki według następu.Jace go"" wzoru:­
„treść zalecenia", .,termin wrkona-/ 
·nia", „nazwisko i imię osoby odpo­
wiedzialnej za realizację". „potwier-
dzenie wykonania". . 

NARADĄ, największą z dotychczasowych. s udziałem 410 sekretarzy 
POP i OOP, sekretarzy KM. KG i KMG PZPR, wojewódzkich władz 
administracyjnych, kierowników jednostek gospodarczych, Są.du, Pro­
kuratury i WUSW, poświęconą roli i zadaniom organizacji e.a.rtyjnycb 
i członków partii w rozwiązywaniu aktualnych problemów społeczno­
-gospodarczych województwa. zainaugurowano kampanię sprawozdaw­
czą w 993 podstawowych organizacjach partyjnych. W dyskusji wystą­
piło 21 uczestników, a czterech złożyło głos do protokółu. Podczas przer­
wy spe'cjalnie wyłonione zespoły przyjęły ł8 wniosków i postulatów od 
35 interesantów. Szerzej o na.radzie - w Jednym • najbliższych nu­
merów. 

PRZEDSTAWICIELE Zl wydzia­
łów Urzędu Wojewódzkiego ocen'ill 
w kompleksowej kontroli działalność 
naczelnika gn'liny w Miastkowie -
aż 1 niedostatecznych otrzymał on 
za personel bezpośrednio mu pod­
legły. Rażące przewinienia to - za­
niedbania w funkcjonowaniu handlu 
i usług, · nieterminowe wydawanie 
zarządzeń o godzinach otwarcia pla­
cówek- ha.ndlowy~h. nieprzestrzega­
nie przepisów o warunkach sprze­
daży towarów reglamentowanych. 
zaniedbania w konserwacji urza­
dzeń melioracyjnych oraz opraco­
wywaniu i konsultacji SJttJłeczneJ 
rocznych planów g-osltt)darczych. 
brak pieczy nad placówkami kultu­
ralnymi. UST ALONO· już harmonogram ze­

brań spra.wozda.wczych: do 20 lute­
go - w POP i OOP, do 28 - kon­
r ~rencłe zakładowe, do 15 marca -
miejskie, gminne I miejsko-gminne. 
f{ampanię zakończy Wojewódzka 
Konferencja Sprawozdawcza. wstęp­
ny termin - druga dekada marca. 

I SEKltET ARZ KM PZPR i pre­
zydent Łomży podczas dyiuru (1$.01 
br.)· w siedzibie zakładowej organi­
zacji partyjnej PPS przyjmowali in­
teresantów-pracowników przedsłę­
biorst wa w sprawach osobistych, 
warunków pracy w zakładzie oraz 

· funkcjonowania handlu l uług w 
· mieście. 

ł6 NESTOROW łomżyńskiego ra­
chu robotniczego przybyło na spot­
kanie z władzami polityezno-admi­
nistracyjnyml Łomży, s udziałem 
I sekretarza- KM PZPR I prezyden­
ta miasta. RO'Llllowa dotyczyła pro­
blemów socjalnych rencisty i eme­
ryta, planu społeczno-gospodarczego 
ro~oju stolicy województwa I 11ra­
CY miejskiej or-ga.nlzacji partyjnej. 

MIEJSKA KOMISJA Współdzia­
łania P~ii i Stronnictw · Politycz­
nych przyjęła plan p~y na pierw­
sze półrocze i omówiła zadania w 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
do podstawowych ora.z miejskich, 
miejsko-gminnych i gminnych ogniw 
PRON. · 

W REJONOWYCH OSRODKACB 
Pracy Partyjnej prezesi SKR-ów l 
przewodniczący rad nadzorczych o­
raz przedstawiciele · związków 1a­
wodowych i przewodniczący Gmin­
nych Związków Rolników. Kółe~ 
Organizacji Rolniczych a.nalizuJa 
sytuację społeczno-gospodarcza oraz 
dyskutują o problemach nm1ul1\­
cych ich organizacje związkowe. 

·Z UDZIALEM włads poliłyezno­
·administracyjnych Plenum · Rady 
Wojewódzkiej PRON pnyJęło spra­
wozdanie. · 1atwierdziło plan prac7 
oraz zainaugurowało kampanię gpra. 
wozdawczo-wyborcQ w Pod:sławo­
wyeh. miejskich, gmlnnyeh I mteJ-
1ko-gminnych ogniwach Ruchu. Idee 
PRON popiera w weJew6dstwle Cl 
organizacji poli&ycmyeb. Społecz­
nych. zawodówych, kobieeych i mło­
tbieiowyeh. FunkcJonuJe 11$ 
9KON-ów. Współpracuje oa stałe 
8%00 uczestników. Od D ZJasdu W•· 
Jewódzkiege PRON ectbrle się I 
plenarnych posiedzeA. I - preą­
dialnyeh ora1 10 - Zespoła W7ko­
nawczego. Plenum po.1yływnie oee. 
nlło współpraee a aypatariunaml 
I radami narodowymi. aoowaluił• 
l\Vego przedsławielela do krJiyesneJ 
w7powiedzi o rocmym pia.nie soole­
czno-gospoda.rczym na naJbllineJ 
sesji WRN oraz przyJęlo harmono­
sram konsuHacJI salo.ki er4ynaeJI 
wyborczeJ do SeJma I aebru\ apra­
wozdawczo-wyborczycb. Zaa.pelowa­
·lo do uczestników I wszystkich Dlle-
1Zkańców województwa • wspiera­
nie wysiłków w realizacji wmosk6w 
zalee«>nych przez (UT. · · 

N A KONTO 0gólnowoJew64zl:lep 
Komitetu Naroctow·e89 Cz7ll8 Pe- · 
moey Szkole fPKO. łAmła '5111-
.43733-132-1) wplynęlilt Ja1 I fS 751 

złotych i 50 g-roszy. Kolejnymi ofia­
rodawcami są.: Wojewódzka Stacja 
Kwarantanny l Ochrony Roślio w 
ł...omży - 5000 'złotych, Zespól Szkół 
Budowlanych w Lomży - 33 380, 
Samorząd Szkolny przy Zespole 
Szkół Zaw<Hłowych w Szczuczynie 
- 10360, grajewskie WPHW -
11 OOO. Szkoła Gminna w Małym 
Płocku - 3368, Tadeusz Bukowski 
ze wsi &rawskie - 150 złotych; 
Zygmunt Trepanowski z· Wizny .._ 
3500, Zbigniew Mundlofł 1 Zambro­
wa - 1000. Szkoła Podstawowa w 
Dąbrowie Nowej Wsi - 6500, Szko­
ła Podstawowa w Kownataeli -
Z509, Szkoła Podstawowa nr 5 kla­
sa IV c w IA>mły - · TOO. Szkoła 
Podstawowa w Poblkrach . w ~. 
Ciechanowiec - %915, Wojewódzki 
Zakład Usług Wodnych w ł..omży-
10 ooo. Zakład Doświadczalny Melio­
racji i Użytków Zielonych •• Biebrza" 
- 2000. Szkoła Podstawowa w Ro­
sochatem - 13 460. Szkoła Podsta­
wowa w Ols.zynach w on. Lomża 
- H27, Szkoła Podstaw«>wa w Ra­
kowie Boginach - 4800, Szczep ZHP 
przy Szkole Podstawowej nr 5 w 
ł:.omży - 1600, drużyna zuchowa 
.,Słoneczne Gromiki" przy Szkole 
Podstawowej nr 5 w Łomży - 200, 
a nieco później - 820 złotych. 

PREZYDIUM WRN przyjęło pro­
jekt wojewódzkiego planu roeznegoo 
i budżetu województwa· na 1985 rok. 
Zagadnienia te b~d~ również głów­
qym tematem IV sesji, na której 
wo!ewoda poinformuje Rad~ o WY· 
pełnlaniu pokontrolnych wn.fosk6w 
GIT-u. 

WOJEWODĄ utworzył WoJewódz­
kl Zesp6ł Koordynacyjny do kontro­
li higienlezno-sanitameJ. bhp, este-

PROBLEM BUDOWY urządzeń te­
lekomunikacyjnych w województwie 
w najbliższych lała.eh. w bm: roz­
poczęcia budowy centraH automaty­
cznej o 4 (a docelowo 15) tysiącach 
numęr6w. omówił s władzami poll­
tyczno-administraey jnymi Lomżyń­
skiego minister komunikacji, Leon 
Kołakowski. 

2500. DZIECI korzysta w Lt>mżyń­
skiem z zimowis~ zlokali~owanycb 
w województwie i poza Jeg>0 grani­
cami (opłata: 1000--1600 złotych) o­
raz 6 tysięcy dzieci - z ośrodków 
przedszkolnych w . miejscu zamieSz­
kania (koszt: od 300 do 600 złotych). 
Pieczę nad wypoczynkiem sprawuje 
350 nauczycieli. lnstr.uktorów mło­
dzieźow~ch i pracowników obsługi. 
Wypoczywającym nie powinien za­
grozić nawet naJdotkłiwszY atak zi­
my, gdyi Kurat&rium udosfopniło 
im najlepsze oblekły. zaś Wydział 
Handlu i Usług Urzędu Wojewódz­
kiego tenni·nowe dostawy prowian­
tu. 

NA SPOTKANIU redakcyjnym w 
•• Kontaktach" kurator o§wiaty i wy­
chowania przedstawił dziennikarzom 
problemy łomżyńskiego szkolnictwa. 
N ajwainiejsze z nich, ło: p-ozyski­
wanie kadry (Kurato-rium zorganizo­
wało specjalny. roczny kurs przy­
gotowawczy do zawodu także dla 
tych. którzy chcą zmienl6 ·swo.ią · 
profesję; jui od 9 lutego sko-rzysta 
z niego 47 osób z wyższym wy­
kształceniem I 74 - ze średnim), 

... przYWracanie pracy w wolne sobo­
ty, il_Vieekieg«> ehar~kłeru szko·ły, 
niwelowanie dysproporcji ))<>miedzy 
potrzebami a możliwo§claml inwe­
stycy jnyml mimo braku wykonaw­
c6w. 

wykorzystaj szansę! - ... i · Już Jutro, I). i . lutego br „ Włodzimierz Michaluk rezerwuje 5 
: dla Ciebie 1 Twoich problemów 3 godziny swojego czasu.: 
S Wszystkie pytania są dozwolone I znajdą odpowiedź. Na- E 
: płynęło do redakcji Juł wlele nst6w, mlelłmy teł sporo: 
S telefonów. Wszystkie przekazaliśmy Jut adresa1owt. Masz: 
: wąłpliwo,d; problemy,· zadzwoń, przyjdi I zapyta) oso-: 
5 blścle. Zapraszamy. „Kontakt(', lomi:a, ul. Swlerczewskłe- 5 
•go7 • . -• • • • 

zdanie tygodnia 
... 

- Uprzątnijmy l»rudy każdy na własnym podwórku, aby już 
nikt z zewnątrz nie wytykał nam, że jesteśmy niegospodarni. 

myśl· z 

Ryszard Gosiewski, sekretarz P.OP 
ze wsi Ręhlszewo"'Studzianki 
w gm. Wysokie Mazowieckie 

afeSlem 
.1 ... dowcipu zależy od uszu, które go _słuchają, a nie od ust, 

ld6re mówią.~ , . 
Wiliam Szekspir 

; 

pytania drażliwe 
~ Kiedy ullca Gwardii Ludowej w lo 
ży zostanie połączona z pozostałą czę 

miasta? 

Odp<>wiada WIESŁA w DĘBI:Ns 
prezydent miasta: - T-0 pytanie 
win-0 być skierowane nie do rn . 
Nikogo chyt?a nie trzeba przekon 
wać, że <>b~ny układ komunika~ . 
ey w tym rejonie jest para<lokse 
Decyzja w tej sprawie leży w ko 
petencji Centralnej Dyrekcji Pl{p 
Ministerstwa Komunikacji. Co 
biliśmy? Prezydium MRN-u d 
krotnie zwracało się do ministra k 
munikacji, przedstawiając pr0p0?1 
cję rozwiązania te·go problemu. · 
raz pierwszy 3 mal'Ca 1983 r~ Ef 
tern naszej interwencji było spot 
nie przedstawicieli zaintereso 
nych i~stytueji, z-organizowane 
tej „kości niezgody", czyli ur 
Gwardii Lu<lowej . Komisja, nieste 
nie dogadała . się, a przedstawici 
PKP przedstawili sw-0je argume 
„przeciw": że jest to tzw. gó:-ka r 
rządowa, skomplikowany ukła<i 
zi~mnej infrastruktury, teren 
newrowania pociągqw. Zdaniem k 
lejarzy trzeba ·byłoby zlikwido1 
niektóre t-0ry, zmienić lokalizn 
wagi i semhiorów. W pr-0tok6le 
żerny prz~zytać wy-powiedź pr 
stawicieli PKP bardzo krótką: 
względu na zakres robót decy7.jP. 
tej sprawie pozostawia się Cent; 
nej Dyrekcji PKP". Protokół z 
zebrania nie został po<lpisany p. 
członków komisji reprezentującv 
społeczeństwo miasta, poniew 
„przedstawiciele PKP nie zajęli s 
nowiska jedn<:>znacznego". Po t 
spotkaniu prezydium MRN-u wy~ 
pilo ponownie do ministra komu 
kaeji ~ dniu 14 maja 1984 r. Zre 
tą, sprawa przejazdu została u · 
sz.czona również w miejskim p 
gramie wyborczym. Otrzymam 
negatywną odpowiedź naczelne 
dyrektora Utrzymania Kolei. Zd 
.niem władz PKP budowa przeja 
du przez _ linię kolejową to spra 
ogromnych kosztów, na które ko 
nie .stać: przebudowa układu Ul 
wego - 50 milionów zfotych. Po 
tym: ograniez-e-nie ruchu wielk 
przewozowych, niefunkcjonaln 
przejazdu (<llugo· trzeba czekać 

' jego otwarcie). Trudno nam sięzg 
dzić. z taką argumentacją. Zna 
wiele przejazoów kolejowych skn 
iowanyeh z drogami publiczn 
(-choćby w Warszawie), przez kl 
w eiągu doby przejeżdża bar<lzo d 
żo pociąg6w, więc porównanie 
Łomżą nie jest przekonywające. 
powiedź naczelnego dyrektora Ut , 
mania Kolei daje jednak pewną n 
dzieję - radził nam wystąpić 
wnioskiem w tej sprawie do C 
tralnej Dyrekcji PKP\_ Problem 
przedstawiliśmy · także specjalist 
wchodzącym w ~ład Główn~j I 
spekcji Terenowej podczas koo 
województwa łomżyńskiego. Zgod 
li się z naszym stanowiskiem. W 
kretariacie GIT-u złożyliśmy od 
wiednie dokumenty. Wprawdzie 
dzisiaj nie otrzymaliśmy żadnJ 
sygnałów, ~le wierzymy, że uda 
się to załatwić przy serdec 
Podejściu DOKP w Warszawie.P 
czas pobytu wkeministra komu 
kacji w łA>mży (otwarcie baz.y P 
przy ulicy Gwardii Ludowej) zor 
nfzo.waliśmy kolejne spotkanie w 
sprawie wspólnie z władzami wo' 
wódz.twa. Wiceminister obiecał n 
przekaza.nie "SfWoich uwag kompe 
tnym służbom. Póki co, my i 
niefa<:howcy uważamy. że ud roi · 
nie tego przejazdu m<>że odbyć 
niewielkim nakładem finan.sowYll 

. środków (m.in. przez wypełnie 
mi~zytorów podkładami. be 
zagłębienie kablowych przewQ<I 
kolejowych oraz ustawienie r 
tek). Przemawia za tym pt 
wszystkim aspekt ekonomiiezny. 
jednostek ta boru samochooo\V 
znajduje się po drugiej stronie 
cy Gwardii Ludowej (objazd 
al 5 Jtilometr6w). 

IJOŚCili W 
Stanisław GabrlelsJd. kierownik 

dzlalu Społeczno-zawode>wego KC 
(na naradzle sekretarzy), Leoll Kol 
ald, mlntster komunikacji (spotkał 
w!atlzaml województwa), cen. brff· 
non Tnel6.skl zastępca Komen 
c;;lównego. MiilcJt Obywatelskiej (Dl 
adzle roboczej WUSW). 

z~prosili· nas 
Zesp6ł 8zk61 aotntczych w MartaJI 

na nudn16wke (U.ot.n r.), Komenda 
Jelf6dzka siraty PotarnycJa - na o 
dy U..lecla powstania Państwowycll 
gan6w Ochrony Przeclwpobrowej 
br.); Blalostockl Teatt Lalell na pr 
~ sztuld Kseni Stojanovł6 ..Mała 
nlezka„ (1.02. br.~ · 

-
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edług mnie kryterium partyj­
ności zawiera się w jednym 
stwierdzeniu: członkiem partii 

wfuien być człowiek, na któr_ym 
ze można polegać. Takie za u­

: zdobyw.a się . sum.ie:mością, 
cyplinowamem, kolezenstwem, 

Y:awą moralną. Zas~da jest ta­
: jacy są rekomend';1Jący, tacy bę­
przyszli c~łonkow1~ PZPR. To 

aśnie do mch nalezy „rozpozna­
" nowego towarzysza, a przede 

e ystkim zapoznanie go ze statu­
i by . pazbył się złudzeń, że po­
"kając czerwoną legitx.mację u­
twi sobie życie. z kandydatem trzeba nieustannie 
acować, rozmawiać, . ~oznać jego 
odowisko (w 

1
ty.m m1eJs~e p~acy), 

jaśniać wsze.lk1e wątpllwosci. Po 
jest okres kandydacki · w partii, 

y przyszły członek mógł się za­
aptować do nowej roli społecz­
j. jaka mu przypadnie .. od po­
ątku musi on zdawać sobie spra­

że omijanie problemów prowa­
{ z czasem do. sytuacji, kt~r~j 
związanie będzie .cor~z t~udme?­
e w pracy partyJneJ me moze 
ć mowy o traktowaniu ważnych 
wisk społecznych „papierowo". 
partii nie można być tylko dla-
0 żeby być, by upozorować się 
tzw. działacza, bo to nie może 

ć' zawód, ale powołanie. Człon­
stwo w PZPR to dodatkowe o­
wiązki, praca, na efekty . której 
trzą dziś przede wszystkim bez­
rtyjnL I to jest chyba najbardziej 
'doczne, jakby naturalne kryte­
m partyjności. 
0 PZPR wstąpiłem 9 lat temu. 
czas służby wojskowej działa­
w Związku Młodzieży . Wojsko-

j. z czasem uświadomiłem . sobie, 
w przyszłości będę należeć d-0 

Partia jawiła mi się wów­
s jako organizacja, · na której 
ży szczególny obowiązek przewo­
nia narodowi, powołana do roz­
zywania palących . problemów 
łecznych. Jak; każdy młody czło­

ek wyobrażałem sobie, że działa­
. wśród ludzi i dla ludzi można 
zostawić po sobie jakiś ślad, coś, 

pTZynosi satysfakcję, choćby na 
czątku szło jak po grudzie. Po­
owała mną także ciekawość: 
sprawdzę się w nowej roli, czy 

łnią się moje oczekiwania, czy 
jdę ·swoje miejsce, z ..kim przyj­

'e mi pracować? P<> -zakończeniu 
żby wojskowej właśnie w „Nar­
" zaproponowano mi wstąpienie 
PZPR. 
złonków partii wyobrażałem so­
jako ludzi niemalże idealnych: 
wiedzialnych, wrażliwych na 

YWdE: 1nnych, gotowych do po­
i.ę.ceń dla drugiego człowieka, od­
znych w wypowiadanyćh sądach, 
sekwentnych, umiejących prze­
nywać do własnych racji. Miałem 
~z.częście, że od .pierwszych dni 
JeJ przynależności do organizacji 
eszed.łem właściwą szkołę partyj­
~o działania. Właściwą, bo w na­
J POP kandydat miał szczególne 
lę?y : wolno mu było czegoś nie 

edz1eć, nie rozumieć. Po prostu 
ł~ to prawdziwa opieka, zawsze 
zna było liczyć na pomoc towa­
s;.y. I byc może dlatego dość bo­
nie przeżywałem późniejsze roz­
rowania, 

d?' mówimy dzisiaj o .kryte­
riach. partyjności, jakby me­
chan~cznie powracamy myślą 

lat siedemdziesiątych i ciągle 
PO!ównujemy. Moim zdaniem-' 

sz.ni~. Musimy przecież wiedzieć, 
l Jak reprezentuje interesy na-

~· z ~im wypada nam pracować 
Jedneł organizacji- i żyć jakby 
ws.polnym dachem. 

ł ;.mt~~ch latach podczas zebrań 
a. OWeJ instancji ciągle słysza­

·~ ze coś jest „nie do załatwienia". 
. do przeskoczenia". Dziwiło 
~ ~lac~ego tak biernie wszyscy 
w aJą się z czyimś. sądem, choć-

e własnym domu byli zupełnie 
ego zdania? Po co zapisyWać w 
wa17 wznłcrsłe decyzje i zobo­
'l?an~. jeżeli i tak nikt nie kiw­
Palcem, żeby choć trochę ruszyć 
;'ę, . ale za to będzie się obno­
że nu~ą „działacza" (szkoda tył-

. n~ektórzy do dzisiaj nie do-
10,~obp1e przymiotnika „paplero­

. atrzyłem na tych, którzy 
~Wdę wkładali wiele wysiłku w 
1 ~anie piętrzących siQ trud­

l -W końcu pozostawali 11amL 
1 e~ było to szczególnie przykTe, 

ry skazani byli na przegra-

KRYTERIA PARTYJNOSCI 

ną. W naszym zakładzie od lat m6-
wi się o mieszkaniach jako sprawie 
ciągle „na dziś". Przecież wśród 
członków partii byll tacy, którym 
zależało tylko na otrzymaniu kluczy. 
Ich działalność (i tak przeciet po­
zorna) kończyła się w tym momen­
cie. Kto więc miał im przypomnieć 
o kryteriach partyjności? Ale jes­
tem przekonany, że wielu z nich 
mówiło o tym innym. 

Czy mogła nas dziwić opinia spo­
łeczna, że „partia śpi"? Znam pew­
nego człewieka, który w 1980 r. 
powiedział mi: „No i kto do tego 
doprowadził? - To twoja partia!". 
Stwierdzeni-e to niemalże mnie za­
murowało, bo ten człowiek jeszcze 
kiika tygodni wcześniej pilnie za­
pisywał w notesie wnioski z zebra­
nia partyjnego, zgłaszał swoje u­
wagi (zresztą jałowe) i zaraz gdżieś 
pędził na inne zebrania. Zapamię­
tałem go ciągle klaszczącego, przy­
glądającego się tej bierności ze spo­
kojem i kiwaniem głową, że już 
„nic się nie da zrobić", że jeGt „n ie 
dq przeskoczenia". W jego opinii 
była więc to tylko moja partia i 
ja ponoszę winę za sytuację gospo­
dar.czą i społeczną. Uważam, że po­
dejmowanie jakiejkolwiek z nim dy­
skusji nie miałoby sensu. Bardzo• 
mnie cieszy, że nie ma go już w na­
szej organizacjL Oczywiście, pyła 
to wina ówczesnego systemu pl"lyj­
mowania do PZPR, a więe . fałszy­
wego pojmowania kryteriów partyj­
ności. PrzyszlY. wytyczne, że orga­
nizacja zakładowa, ta czy inna, ma 
liczyć tylu i tylu członków, więc 
sekretarz stawał na głowie, żeby 
sprostać tym bezsensownym wyma-

• 
ganiom; Przecle.t tu wcale nie cho-
dziło o człowieka, o jego przekona· 
nia, tyciowe wartości, tylko o sta­
tystykę! Prawdziwi ideowcy ginęli 
w tłumie karięrowiczów, cwania­
ków, którym legitymacja potrzebna 
była do z-dobycia lepszego stanowis­
ka (najlepiej dobrze płatnego i nie 
zmuszającego do wysiłku), mieszka­
n ia albo willi pod lasem. 

Zastanawiałem ~ię wtedy, gdzie 
są rekomendujący? Odpowiedź mo­
gła być tylko jedna: tam, gdzie i 
rekomend-owani, chociaż niesłusz­
nie byłoby oceniać wszystkich, bo 
przecież charakter człowieka najczę­
ściej kształtuje się w konkretnej 
sytuacji i trudno byłoby . przewi­
dzieć czyjeś zachowanie. A jednak 
ktoś mógł powiedzieć: dość ! Dla­
czego tego nie zrobiono, nie zrozu­
miem chyba nigdy. 

S ierpieó: 1980 roku to rachunek 
sumienia dla partii. Znalazło 
się w nim miejsce także na 

tę statystyczną, wytyczną ilość~ brak 
świadomości służenia społeczeństwu, 
poIJlieszanie pojęć, fałszywe rozu­
mienie przynależności do PZPR. W 
takiej sytuacji partia musiała oder-. 
wać się od klasy robotniczej, któ­
rej powołaniem j~t jej interesy 
reprezentować, utwierdzić ją w 
przekonaniu, · że może decydować o 
swoim losie. 

Do tego rachunku sumienia trze­
ba także dodać marginalną rolę 
podstawowych organizacji, które nie 
miały siły przebicia właściwie w 
żadnej sprawie. Nikt się z nińli nie 
liczył, a to przecież POP najlepiej 

„ 

' 

znały codzienne utrapienia. To właś­
nie POP miały uczyć młodych człon­
ków pracy party )nej, ~ształtować 
ich osobowość, przekazywa~ wie­
dzę. Skoro więc były niedoceniane 
„na górze". nie mogły mie~ właś­
ciwego autorytetu we własnym śro­
dowisku. Zebrań partyjnych nikt nie 
traktował poważnie. Byle tylko zo­
stał jakiś ślad w protokole, te od­
było się, dla świętego spokoju. 
Pamiętam pewne zebranie naszej 

OOP, na którym powiedziałem. te 
kto nie czuje potrze by służenia in­
nym ludziom, powinien odejść & 
organizacjL Efekt był taki: narobi­
łem sobie wrogów, ale jednocześ­
nie byli i tacy, którzy zwierzyli mi 
się, że właściwie zupełnie nie wie­
dzą, co w partii trzeba i można ro-

, bić, bo nikt nie rozmawiał z nJmł, 
nie uczył. I to byli ludzie wartoś­
ciowi. Przecież samokrytycznooć po­
winna cechować każdego człowieka, 
a zwłaszcza działacza społec~ego: 

Z PZPR odeszlo wielu członk6w, 
m.in. ideowców, wartościowych. na 
których zawsze można było liczyć 
i którzy - jak się okazał<> - wal­
czyli z wiatrakami. Tych :tal. Ale, 
na szczęście, oczyściły się także na­
sze szeregi z tych niepotrzebnych, 
biernością wyrządzających więcej 
krzywdy niż pożytku. Pamiętam to 
oddawanie legitymacji. Była jakaś 
dziwna. tendencja: skoro oddała ka­
dra kierownicza, więc robotnicy 
także. Rodzaj fałszywie pojętej lo­
jalności. Jeżeli zdarzyło się, te w 
tej samej grupie był ktoś, kto w 
tych trudnych dniach pozostał do 
końca, patrzono na niego krzywo. 
Ten żywioł ogarnął niemalże wszy­
stkich. W takiej sytuacji można by­
ło gadać na partię, ile się chciało. 

To był najlepszy dowód, że kryte­
ria partyjności już na początku o­
kresu kandydackiego dla wielu nie 
były istotne. Nikt nie wytłumaczył 
ludziom, do czego zobowiązuje przy­
należność do PZPR, jak widzą to 
bezpartyjni. Za to zapłacili wszy­
scy: i ci wartościowi, i całe społe­
czeństwo. 

Z o.zostałem w partii. bo nie 
chciałem postąpić jak szczur. 
Byli ze mną ludzie {chce nie-

wielu), z którymi miałem zaczynać 
pracę jakby -0d poc.:zątku. Pracowa­
łem wśród robotników. Zaobserwo­
wałem, że zachowywali sie tak. jak­
by nigdy nie mieli nic wspólnego 
z organizacją. I ciągle czekali: czy 
partia Podniesie się z kolan. czy 
nie. Jak wyglądała nasza działalność 
w tamtym okresie, wiedz.ą naile-­
piej ci towarzysze, którzy oozo­
stali. odpowiedzialni za każdy dzień 
w swoim środowisku1

• Gdy dzisiaj 
patrzę z perspektywy czterech Ja~ 
mogę Powiedzieć. że sf)Ołeczdów 
można znaleźć wszędzie. Trzeba tyl­
ko umieć do nich trafić. Nie dema­
gogią, ale konkretnymi efektami. 

Nie zamykamy się przed nikim. 
Egzekutywy, posiedzenia KZ-u są 
otwarte. Gdy widzę· na nich kole­
gów ·nie będących w naszej or~ani­
zacji, zaczynam wierzyć. że jednak 
nam sic: udało. Sprawy zakładu są 
naszymi wspólnymi spr a wami i tu 
nie może być podziału na tych i 
tamtych. Nasze zebrania są twórcz.e. 
Ludzie wiedzą, po co przyszli~ i ża­
dają konkretnych odo-0'\viedzJ na 
zgłoszone wątpliwości. Nie zależy 
nam na ilości członków, ale na wy­
nikach pracy p~rtyjnej. Jako insty­
tucja możemy poszczycić sie oierw-

. szym w województwie łomżyńskim 
WUML'-em dzialahlcym w zakła­
dzie pracy. Szkolenia organizowane 
są nie tylko dla członków oartii. 

Chciałbym, aby każde nasze dzia­
łanie przynosiło korzyść wszystkim 
ludziom pracy, aby mobiliżowało do 
jeszcze wiekszego WYSilku, pozwala­
ło przekonać. że warto jest walczyć 
do ko11ca, mimo napotykanych trud­
ności. Człowiek z.e swej natury 
stworzony jest do życia dla innych. 
I musi nim pozostać w każdej sy­
tuacji i w każdym m iejscu. 

~ 

RYSZARD GADOMSKI. członek 
PZPR od 1976 r .• od września 1984 r . 
Jest I sekretarzem KZ PZPR w · 
Łomżyńskich Zakłada.eh Przemysłu 
Ba.wełnianego „Narew" w Łomży. 
Radny WRN-u. . 
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W. ,,Kontaktach." nr 1/85, w rub­
ryce „Afisz administracyjny", 
przeczytałem wypowiedź ku­

rato-ra oświaty i wychowania. Jako 
czynny nauczyciel muszę przyznać , 
że jest ona - łagodnie mówiąc - · 
bulwersu,iąca. Dotyczy giównie nie­
korzystnych aspektów organizowa- · 
nia zajęć dydaktycznych przez pięć 
dni w tygodniu. Pan kurator w o­
statnim akapicie formułuje swojq 
opinię w ten sposób, że gdyby Glów­
na Inspekcja Te?·enowa nie zwró­
ciła uwagi na o·we niekorzystne 
aspekty, wszystko byloby w porzqd­
ku. 

Prze;dźmy jednak do meritum 
sprawy. Zamiast wskazywać na ne­
gatywni: - w opinii administ-racji 
oświatowej . - skutki pięciodnio­
wego tygodnia pracy, może warto 
byłoby powiedzieć, kto doprowadził 
do sytuacji, że Łomżyńskie szkoly 
pracują na dwie zmiany. Nie trze­
ba być zawodowym demografem, 
aoy ładnych kilka iat temu obli­
czyć. że w latach osiemdziesiątych 
dó szkót zapukają dzieci rodziców 
z tzw. wyżu lat 1955-56 i bylo wia­
di:nno, że należy rozbudować bazę 
szkolnictwa podstawowego. A fak­
ty? _, Oto w tabelach obrazujących 
rozwój Łomży w latach 1978-1983 
istnieje jedyna pozycja, gdzie pa­
nuje a·bsolu.tny zastój. Jest to licz­
ba szk6l podstawowych - jak by­
ło 7, tak jest 7. Zatem w ok:resie 
sze.ściu lat zbudowano tylko jedną 

· szkolę (w os. Polu.dnie) przy jedno­
czesnej l ikwidacji Szkoły Podstawo-

wej. nr 1 p-rzy ul. Rybaki i zamknię\. 
ciu Szkoły nr 6 ze względu na ko­
nieczność • kapitalnego remontu. 
Praktycznie w 50-t'J)sięcznym mieś­
' cie istnieje 6 szkól podstawowych. 
a więc °' jedną mniej niż w 1978 
roku! Niedobór miejsc w stosunku 
do liczby dzieci w wieku szkolnym 
przekracza 3000 i z każdym rokiem 
będzie się poglębiat Czy pan kura­
tor me widzia1 zastTZeżeń natury 
higieniczno-zdrowotnej wówczas. 
gdy upychano dzieci z tamtych za-

boty przeznaczono w zalożen.iu na 
zorganizowane uczestnictwo w zaję­
ciach pozalekcyjnych i pozaszkol­
nych -r6źnego Todzaju. I tu niewy­
pał, bowiem dzieci i młodzież. a 
także nauczyciele, wcale się do tego 
nie garnęli. Jakoś nikomu nie pr: y­
sz'ło do giowy, że przy nowych, 
trudniejszych programach naucza­
nia uczniowie po prostu mogą mieć 
dość szkoly przez pięć dni, a co do 
nauczycieli, to tak się skta.da, że 
oni również mają dzieci, którym też 

'• . . . os,.-1ecan1e 
sOb.ól 

mykanych lub likwidowanych szkól 
do tych pracujących? Stąd praca 
na drugą zmianę i kończe:riie zajęć 
o godz. 19.00. To jest właściwa przy­
czyna obecnego stanu i nic dziwne­
go, że uczniowie uczęszczający na 
drugą zmianę odcztLwają go „szcze­
gólni e dotkliwie". Szkoda, że obec­
ny szef wojewódzkiej oświaty nie 
napisał o tym, co u.czyniły wladzę 
oświatowe szczebla wojewódzkiego 
w celu rozbudowy bazy szkolnictwa 
podstawowego. PTawdę mówiąc mo­
że to i racja, bo nie byłoby o czym 
pisać ... 

Nast<:P'fl.Y argument - wolne so-

się co~ należy. Poza tym robotni­
kowi chcącemu prac<>Wać w wolną 
sobotę się płaci, nauczycielowi. nie, 
bo i . tak ma za duzo... A może tak 
wolne sof>oty i niedziele to sprawa. 
rodziców, a nie tylko szkoly? Szkol­
nictwu wciąż pr6bu,;e się narzu­
cić f'olę dominującej instytucji wy­
chowawczej, zdejmując z rodziców 
odpowiedzialność za tę sferę. Czy 
nie za dużo tego wyręcźania? 

Pan ku„ator ubolewa. że wolne 
soboty to strata aż 33 dni w ciqgu 
-roku szkolnego. Strach pomyśleć, 
jak biedne dzieci mogą żyć w okre­
sie wakacji bez „bezpośredniego od-­
dzialywania nauczyciela;'. 

Czy sk„6cenie czasu pracy o 
dwie godziny lekcyjne to 't'zeczywiś­
c1e sposób na ulżenie uczniom? Jak 
na zloś~ mamy tak paskudne polo-

źenie geograficzne, że to 
sienno-zimowej o 17.00 1 
le jaśniej niż o: 19.Qo.„ c 
wracający w sobotę póżn 
lu.dniem będzie tego dni-0 
tekcje? Wątpię, a w ta. 
niedziela (jeszcze wolna) 
mu, by odrobić Lekcje, od 
trzymać kontakty z rod<:· 
wieśnikami, rozwijać za1 
nia itp. Co na to higiena 

N a koniec pyta.nie naju 
czy Kuratorium · doszlo c 
wniosków wycącznie Po 
GIT-1,1,, czy też na padsta 
uczniów i rodziców? N1~ 
dzie; zainteTesowanych 11, 
zdanie, a szkoda, gdyż ~ 
- jest ono akurat przecu 

1 ostatnia uwaga.. W r 
nistracyjnego rozwiązani-O 
wolnych sobót w szkole 
Śparaliżowana dziawlność 
cji młodzieżowych, i nie 
sobiście nie jestem szaleń 
niedzielę poświęcać dr-uz 

· cers'ktej. b-0 dla wlasnej 
też chcę· mieć trochę c4 
tym prowadzę klub tu.rysi 
rowej, który dla m1odzie' 
organizuje , wycieczki 
dwu.- lub trzydniawe kor 
wolnych sobót. Przy p1a 
dzień dalsza działalnoU 
większego sensu. · 

JERZY TARC 
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siary młyń 
P-0 iapaznaniu aię z d<>kumentami 

źródłowymi, dotyczącymi remontu 
budynku prz.y ulicy Wojska Polskie, 
go 41 (tzw. starego mlyna) w Łom­
fy. doszedłem do wniosku. że wy'­
maga dodatkowego wyjaśnienia pro­
blem prawidłowości opłacania ra­
chunków za prace remontowo-z.a­
bez.piecz.ajace. 

Z tych względów zleciłem kontro­
le Izbie Skarbo\vej, która nakazała 
ją wykonać Wydz.ialowi Finansowe­
mu Urzędu Wojewódzkiego. Sam 
fakt, iż k<>ntr-0lę te przeprowadził 
Wydział Finansowy w stosunku do 
Wydziału Kultury tego sameg-0 U-

. rzędu Wojewódzkiego może budzić 
wątpliw<>Ści co do jej obieldywno­
ści. Jednakże protokół kontroli 

· świadczy, że z.ostała ona prz.eiorowa"' 
dzona stcsunkowo rzetelnie i obiek­
tywnie. 

z kontroli wynika. że TOZ:POCZY­

nając remont starego młyna były 

dyrektor Biura \Vystaw Artystyc~­
nych oparł si~ na' opinii neczoznaw· 
ców. iż jes~ on n:iożliwy. Nikt jed- ' 
nak nie interesował się, ile ten re­
mont będzie- kosztował - 1 czy całe 
przedsięwzięcie z ekonornicz.nego 
punktu widzenia jest opłacalne. Z 
ekspertyzy tej wynika także. iż re­
mont ten winien być przepr<>wadza­
ny w trybie pilnym (ekspertyza ma 
datę 6 marca 1981 roku). 

Przystąpiono d-o opracowania do­
kumentacji 1Jrac remontów zabel­
pieczających; trwało to ponad dwa 
lata. a w tym czasie budynek u­
legał dal~U!j dewastacji Opracowa­
nie dokumentacji skomplik<>wała o­
pinia wojewódzkieg-0 Konserwator~ 
zabytków, kt6p• stwierdził. iż bu­
dynek ten jest zabytkiem techniki. 
To --stanowisko sP-Owodowalo zlece­
nie dokumentacji i t?bM Prac-0wni 
Sztuk Plastycznych orat. PKZ-om 
Oddział w Bi.alymst-0ku, a wiadomo 
powszechnie, iż prze<lsieb.iorstwa te 
nie spieszą .sje z pr<>wadzonymi 
przez siebie pracami. P.o wykonaniu 
ogrodzenia i pra-c wstępnych nie 
prowadzono prac zabez.piecz.ających, 
co w rezultade doprowadziło ten 
obiekt do stanu zupełnej ruiny. 

~ 

Z wstępnej ekspertyzy. wykonanej 
na początku 1984 roku wynikało, 
że budynek nie nadaje się już do 
remontu. W związku z tym .postano­
wiono gd rozebrać, a cegle rozbiór­
kową .sprzedać. W rezultacie .na· do­
kumentację wy~ano 846 123 zlote, 
na prace przygot.owa wcza i .zabez.­
J>ieczające 1 93'G-8B7. w i. tnzbiórki 
całe.go obiektu uzyskano 200 OO. 

Z powyższego \Vynika, że z.marno­
wano około 2 milionów społecznych 
pieniędzy. Jednakże uważam. że. nie 
ma podstaw prawnych do wszcze­
cia posteDOwania karnego, bowiem 
zarówno były dyrektor BWA, jak i 
inne osoby, które decydowały o 
podjęciu i kontynuowaniu robót„ 
wytłumaczą się faktem, iż działały 
w oparciu o ekspertyzę fachowców, 
a przewlekłość robót nie jest ich 
winą, lecz. wykonawców. 

Mimo t.o uważam, że fundusze te 
z.ostały lekkomyślnie wydatkowane, · 
be~ należytej troski o . kosz.ty nie­
realnych koncepcji. Z tych ~lę­
dów sporządziłem wystąpienie. któ­
rego odpis. załącz.am. 

Mgr JERZY KUBRAK 
prokurator wojewódzki 

w Łomiy 

• 
W wy.stą.pienJu prokuraU>ra ~o­

jewódzkiego w Lomży do Eugeruu­
sz.a Mioduszewskiego, wicewojewody 
łomżyńskiego, czytamy m .in.: 

porzqde 
W odpo.wiedzi na nota 

wą zamie.,z.czooą. w Was 
piśmie (nr 1 z 8.01.1985 r.) 
Przedsiębiorstwo Gospodar 
nalnej i Mieszkaniowej 
uprzejmie informuje. że o 
niedbanfa Porządkowe na 
komunalnym vrzy ul. K 
LOmży miały charakter D 
i jesz.cze przed ulkazani ~ 
tatki byty zlikwidowane. 

NiePorz.ądek stanowiły 
gruz. ceglan-0-betonowy, 
przy bieżącym kopaniu 
raz niez.byt C:łokładnie wo· 
ki, które uzyskaliśmy PIZJ 
ce zbytecmego odcinka c 
obecnie miejsca po.chówku. 

Zobowiązano pracownik 
Usług Pogrzebowych do 
tycznego utrzymywania r> 

lfłejskłeco Pn · 
Gospodarki K 

I Mieszkaniowe! 

~.W zgar 
czyli śmi 

na r~ly 

Nawiązując do 
Władysława Tookiego 

. czyli śmierć na raty", 
go w tygodniku ,,Kon 

,,z gebran11ch material6w wynika., 
że p r z e d podjęciem tak ważnej 
decyzji o remoncie nie wzięto pod 
uwagę oczywistych i znanych fak­
t6w, Zekkamy~lnie zdecydowano o 
remoncie bez zastanowienia się. Ja­
kie będą koszt?/ takiego przedsię­
wzięcia. W rezultacie tego niedbal­
itwa i lekkom11§~ności zmarnowano· 
znaczne .1um11 !połecznych pienię- · 
dzg. 

W związku. z powyższym wnoszę o: 

a) rozważenie możliwości pociąg­
nięcia do odpowiedzialności mate­
rialnej osób winnych tych zanied­
bań, 

b) roztoczenie szczególcnoego nad­
. zoru nad wydatkowaniem funduszu 

przeznaczonych na kulturę i ochro­
nę zabytków, 

I 

c) omówienie powyższej sprawy na 
naradzie z J)1'acownikami pionu kul­
tu711. 

Mgr MARIAN LATOS 
zastępca prokuratora wojewódzkiego 

w Łomt11" 

·, 

czerwca 1984 r.. U1Prz.ejrnie 
j~. że przeprowadzone 
przygotowawcze potwier 
żonkowie Halina i Edw 
scy dopuścili siE: pr.zestę 
205 § 1 kk. 

15 marca 1984 r. w 
1 · Edward Jastrzębs<:y, 
celu osiągnięcia koreyśd 
wej, doprowadzili Halin~ 
nie kor.zys tnego roz.p-Otią 
niem. kłamliwie r.apewni 
notariuszem - przy ui 

1Przedaży - że zapła~ili 
cy złotych tytulem kupna 
nej nieruchomości r-01nei 
dowie. 

Postanowieniem z dnia 
r. dochodzenie przeciwko 
Edwardowi Jastrz.ębskirll 
mor:rone w oparciu o 
atawy z dnia it lipca l 
nestii . 
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dximJ w ,najdeplelUJM pomieszczeniu utot,. Tatal llCIWet cy temperatura ~ spada ponltef ł 7 stopni. Zca .,,.... prą­
• -"" kota - nie MG tel mrUJ• o......... . 
1 

rotod:d nauczyciele nie tak 
e yobrażali sobie łTcie w Wa• 
~cji. Kiedy latem 1głosnt 
rac1 w tej szkole, za mies*, 

. iej dwa. mieli otrzyma~ 
ania w (bUdowaneJ w znacz. 

Kied1 na 1ebran.ł• naczelnlt 
&minT skonstatował: ..Nic llłe pomo· 
cł1 lnterwencJ.-, 1erą Grusztełd 
postanowił wymeldował sł«t s rodzi· 
IUl z Wanaejl ·I pnenieU do rodzi­
ców. W Urzędzie Stana C,Wilnego 
Mrz1Dtał 7.gloszeńle WJmetdowanfa 

. opatrzone naatępuJ-CJ'lll dopiskiem: 
.stwierdzam. te """' olOb" •trczcfl11 
prawo przebfltDattfG pod wskazanum 

niadl (1r przebiłJCh świetlikach) 
łr&eba zamontować ramJ', podobnie 
jale w lliekt6r,-ch otworach drzwio­
wych; ninstalować kuchenki. 
~ Ale jest ogrzewanie 1 można 

mieszka~ - - twierdził nauczyciele 
ze 1zk:ołJ w TuroślL - Myśmy przez 
tyle la1 ąu bez łazienek I było do· 
brze. GdTb7 włoż1U trochc prac7, 
to Jut· bJ mogli się wprowadzi~. ' N a zarzut, te za mało angatuj1a 

si' w życie szkoły, nauczycie­
le 1 Wanacji prezentują długą 

list• prac, które ·wykonali: - Kie- . 
dy przywieźli sprzęt do uzielonej 

-
te nie "1'Jo na nim uczaióW s Wa­
naćjl. Ale jak miały tam dot~ 
w dwudziestostopniowy mróz? Na­
tomiast kilka tygodni wcześniej ma­
lad sit: litkolny autobus na przy~ 
wiezienie kilkuosobowej ID>misji 1 
Sanepidu.i straży pożarnej do Wa· 
nacji. 

ęści w czynie społecznJDl) 
z Jeden z nieb otrzymał nawet 
·ę przydziału lokalu, podplsa­
rzez ówczesnego dyrektora 
zej Szkoły Gminnej w Turo· 
0 

czasu zakończeniu budow1 
ciele otrzymali mi~s.zkan!a w 
tnych domac!' nueszkanc~w 
ji Kiedy minęły dwa m1e-­
i ~ieszkań nie bylo, nau~1-
razem z dyrektork~ poj-echa­
zapowiedzianą wizytę d? in­
ra oświaty i wychowama w . 

. . . . ·-' p1on1erszczyznu 

Janusz Gołdyn: - Mimo te n­
rator ~obowi,zał inspektora e>Jwia­
t7 i wychowania, ab7 wspom6gł 
szkołę z zapas6w w Turośli, do dzl­
siaj nie ma ek~ki. eyrlda. 1inH. 
Siadam w• międz1 uczniami I oa 
kartce tłumaczę im zasad„ geome­
trii albo „od ręki" rysuję na tabll­
CJ. Jedynym przyr~em do zaję~ s 
fizyki jest komplet do ćwiczeń & 
magnetyzmu. 

i. 
nspektora nie zastaliśmy, tri· 
0 teczkę; podobne . mmiał 
wyjechać - m6wi11 ·nauczy­
- Poszliśmy więc do naczel­
minJ. Przyj~ nas na stoj,co. 
wa toczyła 1ię wok6ł jedriego 
: jaki powinien być udtiał 
leli w budowie szkoły. -W 
zarzucił nam, że jesteśmy ·za 

aby z nim rozmawiać •. Za­
' że zamknie szkołę, a nam 
ieli inne · zajęcia. Nic nie 
liśmy w sp-rawie mieszkań. 
po czterech dniach Jnieliśmy 
c)~ inspektora.. Uwagi _ doty­
bałaganu przed budynkiem 
ym. Jak można porządkować 
ie, jeśli ciągle trwa budowa? 
czas jedęn z nauczycieli, oj­
wuletniego dziecka, udał się 
atorium Oswiaty i Wychowa­
icekuratGr obiecał prżyjazd 

oly na posiedzenie rady pe-
cznej. Wraz z nim zjawiła się 
rz Zarządu Okręgu Związku 
cielstwa Polskiego. Wiceku­
biecał pomoc, a pani sek.re­
. pierwszeństwo na uczycie li 

ji pi:zy rozdziale skierowań 
asy. 
wdzie liczyli o.n.i najbardziej 
wiedzianą wizytę - wicekura­
czasie wybor6w sołtysa (by„ 

kazja dG konfrontacji miesz-
4 wsi, którz1 stawiali . szkołę 
nie społecznym. z władzami 
~drowiedzialnymi za -finał 

), lecz wicekuratar nie przy„ 
Za to nauczy-ciele odnieśli 

wycięstwo: jeden z nich zo­
ołtysem. Zrezygnował z tej 
, ale wszedł do rady sołec· 
drugi trafił do komisji re­
j. 

e1drt-sem", i polecenie, ab7 podpisał. 
je inspektor oświat7 i wychowania. 
Inspektor jednak odm6wiL 

Inni nauczyciele tei zw-tpill w 
rycr.łe otrzymam., mieszkań, kiedy 
inspl ktor zapowiedział, że przed· 
ro.zd~niem klucz„ b4:dzle obradowa­
ła komisja mieszkam.owa. Jednemu 
i pedag~gów natomiast zapropono­
wał zajęcie na mieszkanie dwu klas. 
W6wczas dzieci . uczyłyby się na 
dwie zmiany. 

K.olejny termin zakończenia 
prac wykończeniowych w 
mieszk.aniach ~ł 15 stycE• 

·nia. Według opinii naczelnika gminy 
- trzeba było trlko zainstalowa~ 
dwie 80-litrowe tertnT 1 urzłłdzit 
łazienki. Na miejsaa wid~~ że nie 
wyłącznie o te „drobiazgi• chodzi. 
Poprawy wymagaj' schody wiod-­
ce na piętł'o; w &leprch kuch· 

~all gimnastycznej", tj. drabinki i 
drążki, \UZnaliśmy, że jeśli- poleżą 
dzień, zostaną połamane. Zdobyliś­
my trochę cementu l wraz z ucznia· 
mi us-tawiliJmy je. Porozumieliśmy 
9ię z· meliorantami, a ci, za „dzi~­
kllję". wyr6wnali spychaczem boi­
~ko-. · Kiedy prz7sdy meble szkolne, 
~a,!Di skr~aliśm7 je l --110sillśmy. 

· Sypią się i inne zasługi: dopaso­
wane okna, naprawione rzutniki, 

.stół tel'lisowy, wiesżaki w szatni, 
gazetki Jeszcze niedawno dzieci nie 
wiedziały co to zuchy cży harcer­
stwG. \V szkole działają też kółka 
zainter~wań. Ale c6ż z tego, je­
śli wi~dza nauczycieli nie jest właś­
ciwie wykorzystywana. Kiedy był 
ktmkurs fizyczny w szkole w Turo­
śli, zastępca inspektora przez tele­
fon wyraził swoje niezadowolenie. 

Jer;T Gruszweld: - Uczę biol9głi 
t wychowania fizycznego. Za po­
moc do nauki biologu służy mi kil­
ka tablic i gablot z zasuszonymi 
roślinami I owadami. Nauczyciele 
biologii· w Turośli zgodzili się prze­
kazać mi ezę~ pomocy, ale nie po­
zwolił na to inspektor. Wizytator 
wychowania fizycznego polecił, ~bY. 
wzi-1 30 ąslęcy złotych na ukup 

. sprzętu sportowego, bo tyle natet„ 
się nowo otwartej szkole; inspektor 
t b!Cd• zezwolił na wydanie 13 t1'­
s j ęc7. 

Eltbieta Bo~: - Brakuje mi lek­
tur · szkolnyeh. Musz~ cz~to "f/IY• 
przedzać program ł cofać się, abr 
uczniowie mogli ~dobyć książki w . 
bibliotece w Turośli. Jak mam uczy~ 
historii czy geografii, jeśli dysPG­
nuję jedną mapą Polski, l to uszko-
dzo11ą? . 

W pomieszczeniu, któr e służy ~ 
pokój nauczycielski, jest cora~ 
cieplej. P001oć palaeza w ko· 

tłc.wni najlepiej dopinguje do pra· 
cy samochód z obcą rejes~racj(\. Ale 
nie bardzo może się wykazać: spalił . 
już cały szkolny -przydział - wę~la, 
a teraz ratuje się pożyczkami ze 
~zkoły w Turośli. 

Nie wszyscy wynajmujł\CY natt­
czycieiom mieszkania hojnie szafuj~ 
węglem. W jednym z mieszkań 
termometr wskar.uje · zero stopni. 0-
statr. ·ą noc Elżbieta ~ spała. w 
szkole; tu jednak . cieplej, · chof 
twardo na rozstawionych krzesłach. 

- Gdyby jedynego ciepłeg<> p<>-
1.coju w szkole nie zajęła koleżanka. 
przyszedłbym tu spać - zwierza się 
Janusz Gol~. - W klasach tem­
peratura spadła do 13 stopni. Ucz­
niowie siedzą w ubraniach i· czap­
kach. 

- Teief~now.alem cło inspektora 
- tT:ÓWi Jerzy Gruszweld, ustępu„ 
iący rhor-a dyrektorkę szkoły - ale 
nie pozwolił ··na zawieszeni!! zaję~. 
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· ·· ··. Mury.·łomżyńsk!e~o- Z&społu . Sz~ół M~ye~nych opuśdły ,;ui ~274 . 
p1elęgnaarki. Z te1 l~zby tylko 30 procent podjęło· pracę na terenie 
województwa. Stqtystycznie w Polsce na 1 O OOO mieszkańców przy-. 
pada prawie 4~ pielęgniarek; w lomiyńskłem zaledwie 35. Otwar­
ci~ w . ubiegłym ro~u Medycznego Studium-Zawodowego ma po~ 
wić tę syt~ację. A przecież za ~tka _ lat (jak dobrze pójdzie) zosfaftle 
odda~.Y do użytku Szpital Wojewódzki, któl'y bez pełnej· obsady 
łre~1ej. ~łu~by med~cznej nie mógłby funkcjonować.. z myślą "o tym 
p~y1mu1e się luł do pracy w łomiyńskim ZOZ-le witkszq iloiC 
p1~lęgnlarek. Podobna przyszłość czeka dziewczęta pasowane 1.ł 
stycznia br. na pielęgniarki w· Pomaturalnym Studium Medycznym w lomły. 
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PROCES TORUŃSKI (3) 

Gdy piszę tę część relacji, 
przed ~ądem Wojewódzkim w 
Toruniu wyjaśnienia już złożył 
trzeci spo3ród oskarzonych, 
Grzegorz Piotrowski. Jedn~kże 
w kwestiach dotyczących wy­
padków, jakie miały miejsce od 
momentu ruszenia służbowego 

fiata sprzed stacji ·benzynowej 
w Toruniu, skorzystał z prawa 
odmowy składania wyjaśnień. 

Dlatego dalszy ciąg przebiegu 
dramatu w mojej relacji będzie 
oparty Wyłącznie na wyjaśnie­
niach złożonych przez Pękalę 

i Chmielewskiego. 
- Piotrowski powiedział, żeby 

szukać lasu 1 skrędć - . zeznawał 
CHMIELE W SKI. - Pytałem głoś­

no, czy P<> to, aby zostawić księ­

dza. Mówiłem. że jest z.maltretowa­
ny i chyba wystarczająco zastrasz-0-
ny. 
Pękala na tom1ast, mówiąc o tym 

samym' odcinku drogi, wyznał, iż 

cały czas miał przekonanie, że ktoś 
za nimi jedzie. Sądził, że oni mieli 
wykonać tylko pewien etap akcji, a 
potem księdza ktoś powinien prze­
jąć. 

Skręcili w las. Ksiądz ciągle byl 
nieprzytomny. Wyjęli go z · bagażni­
ka. Wtedy padło polecenie: „Ka­
mienie do nóg". Chmielewski wy- -
jął z samochodu worek z kamienia­
mi z długą końcówką sznurka, któ­
rą opętał nogi księdza, a Pękala 

założył nieprzytomnemu samozacis­
kającą się p-ętlę na szyję, która du­
siła przy próbie wyprostowania nóg. 

- W ten sposób chciałem wyklu­
czyć próby wydostania się z bagaż­
n1ka - ix>wiedział przed sądem. 

- Czy oskarżony gdzieś się nau­
czył takiego wiązania? Może widział 
gdzieś na filmie!f ~- zapytał pełno­
mocnik oskarżyciela posiłkowego. 

- ·Nie. Nigdzie nie widziałem i 
nikt mnie nie uczył. Tak jakoś sa­
mo wyszło - brzmiaia odpowiedź. 

Knebel w usta<:h księdza owinął 
wokół głowy szerokim plastrem. 
Obaj oskarżeni zgodnie utrzymywa­
li, że po wyjeździe z lasu kilkakrot­
nie sugerowali swemu przełożonemu 
pozostawienie księdza w takim sta­
nie. Piotrowski nic nie odpowiada!. 
Na koniec skwitował ich sugestie 
tak: „Tylko woda! '' Obaj zrozumie­
li je<lnoznacznie: Popiełuszko zosta­
nie wrzucony do wody. 
PĘK.ALA: - Poczułem się bezsil­

ny i osa-czony. Przestałem krytycz­
nie myśleć. Pomyślałem sobie, że 
muszę być posłuszny. 

CHMIELEWSKI: - Do końca 
P-Odróży nie odzywałem się słowem. 

Na ulicach Włocławka zatrzyma­
ła ich pierwsza kontrola drogowa. 
Ksiądz Popiełuszko był jeszcze ..... w 
bagażniku. Drugi raz spotkali patrol 
MO przed wjazdem na tamę. W obu 
przypadka.eh posłużyli się prze~ 

pustką „W". 
Na zaporę we Włocławku wJez­

dżali dwa razy.' Dopiero drugim ra­
zem wybra•li odpowiednie miejsce 
do wrzucenia ciała. 

- Widziałem na czole księ_dza 
gruby J><>t - stwierdził PĘKALA. 
który ostatni podszedł do, otwarte­
go już. bagażn~ka przed wyjęciem 
ciała. - Kiedy przypadkowo do­
tknąłem ręki księdza, była na pew­
no zimna. Nie zauważyłem, aby 
ktoś sprawdzał, czy ksiądz żyje. 

Ostatnie słowa Pękali są nader 
ważne, gdyż pozwalają wnioskować. 
ii b. Popiełuszko został wrzue-0hy 
do Wisły niezależnie od tego, czy 
tył jesz-cze, czy nie. Dlateg-0 sąd 

usilnie starał się dociec prawdy o 
zachowaniu oskarżonych w tamtym 
momencie. Jeśli bowiem oskarżeni 
nie upewniali się, czy wrzucają 

zwłoki. czy też żywego człowieka 

od razu nasuwa się sugestia o ce­
lowości mordu. Odoowiadając · na 
pytanie sądu PIOT,ROWSKI posta­
no~ił podjąć ten wą tek: - Chmie­
lewski zaproponował, aby Popie­
łuszkę zostawić w lesie. Dyskusia 
tednak się nie wywiązała. Trudno 
mi było lo~icznie myśleć. Pękala 
mówił przedtem. że Chrostowski 
może go rozooznać, ale ja chciałem · 
za wszelką cenę dowieźć Popielusz­
ke do Warszawy. do Kampinosu. W 
oewnym momencie Chmielewski 
orzekł . że Pooiełuszko nie da ie zna- · 
ków 7.vcia. Odwróciłem się do tyłu 
• zobaczyłem twarz księdza (przez 

. szparę między klapą ·bae;ainika a 
cześcia nadwozia - urzyp. aut.). To 
był wstrząs. Wvdawał-0 mi się, że 

iest to twarz martwego człowieka. 

I 

Powiedziałem , do Pękali: „Zawra­
caj!" Prz-ejechailiśmy jeszcze raz 
koło milicjantów - na tamę. Wy-
-Siadłem. „Tu się go musimy pozbyć, 
dalej nie ma szans go wieźć i nie 
ma sensu." Wysiedliśmy. wyjęliśmy 
ciało i wrzuciliśiny do wody. 
PĘKALA: - W drodze powrotnej 

do Warszawy Piotrowski mówił, że 
jeśli ciało się nie znajdzie, wszystko 
będzie w porządku. Przestrzegał nas, 
żeby pod żadnym pretekstem nie 
wskazywać miejsca, gdzie je wrzu­
ciliśmy. Mówił, że on się boi tylko 
tortur. Ale jeśli znajdą ciało-, to dla 
nas szubienica. Powiedziałem mu 
wówczas, że obawiam $ię identyfi­
kacTI, bo brali mi Kiedyś od'Ciski 
palców. a Chrostowski może mnie 
rozr><>znać. Wtedy usłyszałem: „Nie 
bój się, kryminalistyka jest nasza" 

PIOTROWSKI: Myślałem: 

„Chyba nas uratują". Powiedziałem, 
że gdyby coś się stało, cnyba zo­
staniemy wyekspediowani za gr~ni­
cę. Leszek Pękala mówił, że to na­
wet by mu odpowiadało. 

• Chmielewski ·milcz.al w drodze po-
wrotnej. Milczał ·także później, w 
śledztwie. Zapewniał oficerów śled­
czych, że chce im pomóc, ale mil­
czał. Nie przyznawał . .się do utopie-

. nia ciała księdza. Bał się Piotrow­
ski€go, jego metod. Bał się ludz.i, o 
których nic nie wiedział, podczas 
drogi powrotnej do Warszawy. I 
potem, w śledztwie. Oświadczenie, 
że ks. Popiełuszko nie żyje oraz . że 
został wrzucony do Wisły z włoc­
ławskiej tamy, z.łożył parę minut po 
wysłuchaniu komunikatu radiowego, 
z którego dowiedział się, że Pio­
trowski także został aresztowany 
Dla Chmielewskiego przestał być 
zagrożeniem. 

Do Warszawy powrócili na-d ra­
nem. Była sobota, 20 października. 
Do J eziora Czern~akowskiego wrzu­
cili część rzeczy, którymi Posłużyli 
się w akcji. Spalili dokumenty 
Chrostowskiego i księdza. Kluczy­
ków od golfa pozbyli się wcześniej. 
Kije, które służyły za pałki, wy­
rzucili w pobliżu domu Piotrowskie-

g-0. W Ministerstwie we trójkę spot­
kali się okoł-0 16.00. Piotrowski 
uspokajał: · „Chrostowski myli ry­
sopisy, nie potrafi podać numerów 
rejestracyjnych". 

Od soboty, 20 października, 
wydarzenia ro;iwijają się dwo­
ma torami: pierwszy to 
działania dezinformacyjne, po­
dejmowane przez trójkę oskar­
·żonych w celu zatarcia licznych 
śladów; drugi to z~biegi podej­
mowane w Ministerstwie, ma­
jące na celu jak najszybsze wy­
krycie sprawców uprowadzenia. 
Są one jednak (co na sali są-

dowej potwierdzają świ.adko­
wie) hamowane przez Adama 
Pietruszkę. 

Tej soboty wieczorem Piotrowski 
powiedział swoim podwładnym, że 

wielokrotnie pytano go w Minister­
stwie, czy a by na pewno ciało się 
nie znajdzie. Dodał, że pytania te. 
go śmieszą i nudzą. 
PĘKALA sprecyzował: Na 

pewno w tym kontekście wymienił 
nazwisko Pietruszki. 

Adam Pietruszka stwierdził przed 
sądem, że o zaginięciu ks. Popiełu­
szki dowiedział się od swego bez­
P-Ośrednieg-0 szefa, gen. Zenona P. 
Wcześniej nie wiedział o wyjeździe 
księdza do Bydgoszczy. Przed roz­
mową ze swym przełożonym Sp<:>t­
kał Piotrowskiego, który wręczył 
mu przepustkę „W" i oświadczył, 
że w przeddzień wziął od kierow­
cy Pietruszki, ponieważ zamierzał 

wyje-chać w teren, ale z wyjazdu 
nic nie wyszło. · 

- Nie podpisywałem zezwolenia 
na wyjazd w dni"u 19 października 
- stwierdził na sali sądowej, mimo 
iż w śledztwie rozpoznał swój pod- . 
pis i kolor własnego długopisu. 

21 października Piotrowski, Pę­
kala i .Chmielewski spotkali się w 
kawiarni w pobliżu kina „Moskwa". 
Piotrowski przekonywał swych pod­
władnych o k<>ni~ności podjęcia 
kroków dezinformujących. Zadzwo­
nił do jednego z biskupów warszaw­
ski-eh. - Miał powiedzieć - wy­
jaśnił PĘKALA - że k&. Popiełu­
szko żyje i trzeba przygotować okup' 
w wysokości 50 tysięcy dolarów. -
Ustalili, że z Poznania zostanie wy­
słany anonim podobnej treści do 
biskupa Miziołka. Pękala za telefo­
nował do WUSW w Toruniu z in­
formacją, że widział (jako anonimo­
wy mieszkaniec Torunia), jak w 
Bydgoszczy, przy ul. Fordonskiej, 
pod jedną z bram podjechał ,,Fiat", 
w którym znajdowało się trzech 
mężczyzn. Jeden z nieb wysiadł i 
przebrał się w mundur milicyjny. 
P ostanowili nie spotykać się z so-

bą i nie rozmawiać. Piotrowski po­
dobno otrzymał pewną informację, 

. że w i-eh gabinetach może być za­
instalowany podsłuch. 

Wieczorem naczelnik Wydziału 
MSW uzupełnił wcześniejsze infor­
macje: -- Piotrowski · wrócił z ja­
kiegoś-posiedzenia - zeznał PĘKA­
LA - i na korytarzu powiedział 
nam, że żostanie powołana komisja 
do zbadania sprawy zaginięda księ­
dza; jej skład go cieszy. 

W tym samy·m dmu jeden z człon­
ków tej komisji, Adam Pietruszka, 
otrzymał informację, że na parkin­
gu Ministerstwa stoi „Fiat", którego 
numery rejestracyjne odnotowano w 
Bydgoszczy w dniu 1'9 października. 

• 

P iotrowski zeznał, że Pietr 
polecił mu zmienić tabliće reje 
cyjne, lecz P ietruszka przeds 
sądowi inną wersję: - Fakt 
z.ietµa milicyjnego orzełka budZiJ 
mnie przekonanie o prowokacy· 
wobec naszy<:h organów char 
rze tej akcji. Podejrzewałem, ie 
znający nu.mer samochodu s 
wego MSW mógł wykorzystać 
fakt do uprowadzenia księdza, 
niająe grafię numerów. Dlateg0 
gerowałem Piotrowskiemu sp 
dzenie właścicieli samoehodów 
rych numery są gra!icmie z.b'· 
dQ naszego. 

'tego samego dnia wieczorem 
truszka rozmawiał ~ dwoma 0 
rami, którzy wwrócili z T<> 
Obaj zgodnie stwierdzili w ś 

twie, że przekazali Pietruszce i 
mację o ustaleniu numerów sł 
wego „Fiata". Pietruszka na 
sądowej zaprzeczył temu. 

Z zeznań świadka Janusza D 
stępcy ~iotrowskiego, wynika, ~ 
października, na polecenie wi 
nistra C., w~z.yS(!y pracownicy 
działu (w gabinecie generała P.) 
$all o§wiadczenia, co robili w 
19 pazdziernika. 

PĘKALA: - Wtedy Poczułem 
.zagrożony. 

CHMIELEWSKI: - Poczułem 
wykorzystany. · Powiedziałem 

Leszka-: „Ja piszę. że byłem c 
a ty rób,, co cheesz". . 

Piotrowski napisał w -0~wia 
niu, . że 19 października samow 
wziął .samochód i pojechał na 
by w ()kolice Tor unia. Zabrał d 
przygodny<:h pasażerów, od k . 
dowieqział się, że w Bydg 
przebywa ks. Popiełuszko. Po' 
tam, ale go nie SpQtkał. 

Najdłuższe oświaCiczenie na · 
Barbara S., sekretarka. Na po 
nie generała P. - Janlisz D. 
zabrać oświadczenia i dosta 
je po południu. Kiedy udał 1~ 
jego gabinetu, dyrektora P.• i 

, nie było, a·le oświadczenia prz 
tał Adam Pietruszka . W te:.kścit 
kretarki, który uznał za zbyt 
zakreślił fragment; jego zdanie 
należało go usunąć. Znalazły s· 
nim takie mniej więcej słowa: 
trowsk.i , wychoaząc z Ministe 

powiedział do mnie: 
maje szukał, ~ Pietruszka 
gd~ie jestem»''. Chodziło o dz.i 
października. 

Spośród wszystkich oś 
czeń Pietruszka wyłonił 
cze jedno do poprawy, 
niewa S., który zeznał P 
sądem, że Janusz D. prze 
mu wyraźne życzenie Piet 
ki, aby w oświadczeniach 
cowników nie było jego 
wiska. 

JACEK WA 
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0 handlu spożywczym wypowiadamy się często i prze­
ażnie krytycznie. Codzienne kontakty 1 ze sklepową rze­
ywistością do~t~r.czają nam bogatego materiału do obser­
acji. Poczucie rzetelności nakazuje jednak przyznać, że 

est to spojrzenie nieco jednostronne. Z okazji dnia han-
Iowca postanowiliśmy więc przyjrzeć się handlowi od stro­
y żaplecza - sklepu i, firmującego ten sklep, przedsię-
iorstwa. 

-prezes to hyl ktoś 
_ Kryzys kryz.~s~ ale jakaś 

ultura też obow1ązu1e - powie­
ziala starsza - kobiet.a. - Ja już 
'wudziestY sz6sty rok w handlu 
racuję i prz~z cały czas w .~Po­
m" wszystkiego na zwolnieruaeh 
eyłam ze cz.tery raZY. jak dzieci 
odziłam. tó i mam prawo wyma­
ać żeby mnie traktowali kultural­
. e.' A nie tak· że ja~ złożyła_m Po­
anie o pa.życz.kę, miesiącami. zwo­
zili i nawet nie chcieli J><>Wi~zieć, 
!acz.ego nie przy~nali. Zaniosłam 
rei.esowi wszystkie m~ale i or-de-
1 co mi dali. i rn6w1e: • .Prosze 
·~d.zo. panie prezesie, prosze zo­
aczyć, jakim je9tem praco!"111-
iem. A teraz. jak znalazła·m s1e w 
trzebie. dla mnie Potyczki ~ie ma? 
obrze. inaczej będę załat~ć. Do 
ojs'ka pójdę". Tak mu . powiedz.la-. 

am bo akurat była kontrola wol­
ko~a. Jak to usłyszał. na dirugi 
zień miałam pożyczk~ ort.Ymana. 
zy to prosze pani. jest kultura u 
zł<YWi~ka na stanowisku prezesa? 

Rozmawiamy na zapleczu sklepu 
48 w Lomży, znanego bardziej 
historyczną nazwą „Delikate-

- Wstyd tak doprawdy swoje 
iazdo kalać i na kierownictwo 

ię skarżyć - dodaje druga - ale 
iech sama pani popatrzy, jakie tu 

my warunki! Odkąd te mrozy 
ypadły, po prostu nie da się tyć. 
udzie tu sobie zrobili poczekalnię 
utobusową, drzwi ciągle pootwiera­
e, dziewc.zyny za ladą imarmi~te 
a kość. Jak długo tak można? I że­
Y kteś z kierownictwa do nas zaj­
ał, pocieszył, podtrzymał na du­

hu albo nawet pomyślał o zupie 
egeneracyjnej. 

- A oni ·tylko straszą naganą al-
upomnieniem, jak mleka albo 

hleba zabraknie -. włącza się trze­
ia. - Wszędzie indziej w mieście 
oże zabraknąć, bo przecież każdy . 
t tylko człowiekiem, . ale nie u 

as, bo zaraz robi się gwałt. I je-
zcze nas klują w oczy tym skle­
em na Lomżycy. Ja nie twierdz~, · 

jest to zły sklep; owszem, dob­
y, ale w jakich warunkach, a do 
ego prezesi traktują go jak oczko 
głmvie i trzymają na pokaz. 

- Dźwigamy od lat te skrzynie 
a swoich własnych brzuchach , po 
zesmrście kilo każda. Dziennie l z 
ółtorej tony trzeba przenieść. . I 
o z tego mamy?. O pieniądz.ach nie 
ędę wspominać, bo zaraz mnie coś 
środku ściska. 

- My, stare, poszłyśmy w od­
tawkę, teraz młodymi się zajmu­
ą, choć te po podstawówkach tył­
o są. 

zarabiają nie mniej od 

~obie-ty dochodzą do zgodnego 
.niosku, że zarząd PSS „Społem" 
ie grzeszy nadmiarem troski o ich 
an:oPo~zucie i warunki pracy. O 
n1u Pracownika Handlu czytały 
Y~o w gazetach. Osobiście nie 

1~ly. okazji uczestniczyć w takim 
ięc1~. A teraz jeszcze te mrozy 

e>pełn1ły czary goryczy. No i' o 
zyro tu jeszcze mówić? Dawniej 
Ywało inaczej. Prezes to był ktoś; 
zanowało się gó i on człowieka 
zanoi.yał. Porządek był oraz zado­
olenie. Przecież sztandar nawet 
o~tlnal~ za to, że· ·łomżyńska Społ­
zi~ ia zajęła drugie miejsce ·W 
haJu Pod względem wielkości do­
r~dów. Al~ to już minęło. Os.tatnio ~ 

zes taki był że nawet głowy nad p · 6 • · od . ap1e: w na człowieka nie 
ob~1?,sł, nie mówiąc już o .,dzień 
Udy ·.~o a ter~z jut naprawdę . 
rez no s1~ połapa~, jak jest z tymi 
is ~sai;n1: we wtorelr w gazecie 
0a;,1•. ze w wyniku kontroli woj­
isk eJ zwolniony został ze stano­

ne cal~ . z~rząd ich Spółdzielni, a 
t przec1ez widzą że zwolniony 

Pra~Ylko jeden 'wiceprezes, od 
a. handlu właśnie całkiem nie 
Jgorszy fac t· ł6 ' tylk e • g wnego przesunię-

0 na sprawy produkcji, zaś 

panią od produkcji rzucili na han­
del Prawdę mó~ąc, im jest wszy­
stko jedno, kto ezym rządzi. 

firma Jesl biedna . 
Nawy wiceprezes ds. handlu 

łomżyńskiej PSS ,,Społem", Bożena 
Karendys, przyznaje, że rzeezywiś­
cie płace pracowników zatrudńio­
nych w handlu są niskie. a warun­
ki pracy - nie najlepsze. Nic dzi­
wnego, że Występuje spora fluktu­
acja kadr. W roku ubiegłym, na 
przykład, ria zatrudnione 684 oso­
by podziękowały . za prac,ę 182, co 
stanowi 28 proc. Prawdą jest rów­
nież to, te mają kłopoty z na borem 
nowych kadr. O absolwentkach kla­
sy handlowej z miejscowej szkoły 
ekonomicznej nie mają ~awet co 

marzyć, więc .łcip1ą wszystk.ie dzie­
wczyny, które się zgłaszają, ·nawet 
po podstawówkach. W krótkim cza­
sie muszą uruchomić dwa nowe, 
duże sklepy w osiedlu Południe, a 
na ·razie udało się skompletować 
tylko kadrę kierowniczą, zabierając 
ją z innych sklepów; brakuje jesz-

. cze co najmniej 30 osób. 

Najbardziej przykre jest to, pod­
kreśla Bożena. Karendys, że nie 
szybko uda się z.mienić tego stan 
rzec~y na lepszy. Większość bolą­
czek pracowników handlu bierze się 
bowiem z tego, .że firma jest b i e d­
n a. Handel spożywczy nre jest pro­
!!ederem intratnYm z powodu nis­
kich · czy wręcz symbolicznych (w 
porównaniu z innymi branżami) 
marż. Ratują· się, jak mogą, wpro­
. wadzając równolegle, na coraz wię­
kszą skal~, branżE: przemysłową, ale 
koszty prowadzenia działalności 
handlowej rosną szybciej. Ostatnio 
całkiem ich wykończyły kwoty, ja-

kie muszą płacić spółdzielni miesz­
kaniowej z · tytułu dzierżawy loka­
li. w których mieszczą się ich skle­
py. Przykładowo: w roku ubiegłym 
za sklep nr 27 płacili 125 OOO mie­
sięcznie, za sklep nr 28 - 134 OOO, 
za SHD ,;Jan tar" - 89 OOO złotych. 
W październiku Spółdzielnia pod­
wyższyła stawki i zdarła z nich do­
datkowo 1,6 miliona. Zapowiada 
też dalsze podwyżki, więc jak tu 
myśleć, bez drżenia serca, o no­
wych · sklepach? Jeśli dodać do 
czynszu płace dla tych 40 osób -
rzeczywiście zgroza człowieka ogar­
nia, bo przecie! obroty, a więc i 
zyski, gloąalnie niewiele się zwię­
kszą. Nastąpi tylko przemieszczenie 
masy towarowej do tych sklepów z 

1 już istniejących placówek. 

- Jeśli o mnie chodzi, nie miał­
bym nic przeciwko t"emu, żeby 
przeszedł trzeci wariant podwyżek 
cen, a nawet jakiś czwarty - u­
czynił mi to niesłychane wyznanie 
Jan Rutkowski, prezes łomżyńskie­
go oddziału Centralnego Związku 
Spółdzielni Spofywców ,,Społem". 
Na widok mojej osłupiałej miny 
dodał. że mówi to jako handlowiec, -
a nie obywatel. Trzeci wariant bo­
wiem przewiduje, że z ogólnej kwo­
ty planowanych od marca br. pod­
wyżek cen artykułów spe>żywczych, 

wynoszącej 143 miliardy, aż 3! mi­
liardy przezn~czone zostaną na 
zwiększenie marż handlowych. Zaś · 
dla przedsiębiorstw parających się 

dat tych artykułów daleko bowiem 
odbiega od życzeń handlowców, 
marte od lat utrzymują się na Je­
dnakowo niskim poziomie, za to 
koszty handlowania ciągle rosną. 

Prezes, na poparcie swojego wy­
wodu, posłużył się liczbami: w ro­
ku ubiegłym wszystkie spółdzielnie 
„Społem" w ł.omżyńskiem, a jest 
ich pięć, zrealizowały marże han· 
dlowe średnio na poziomie 7,94 
proc. w stosunku do wielkości ob­
rotów. Koszty prowadzenia działal­
ności handlowej pochłonęły z tego 
7,2 proc. Zysk wyniósł więc średnio 
0,.74 proc. wielkości obratów. Nale­
ż.y dodać,. podkreślił prezes, że te 
0,74 proc. jes.t wyjątkowo korzyst­
nym wskaźnikiem l że zawdzięcza­
ją go podliczeniu razem branży spo­
żywczej i przemysłowej. Na samym 
ha·ndlu artykułami spożywczymi 
ponieśli bowiem straty rzędu I.I 
proc. wielkości obrotów. 

I co tu począć? Z czym do ludd 
wychodzić i czego od nich wymaga~ 
jeśli spółdzielniom brakuje środków 
na poprawę warunków pracy t 
świadczeń socjalnych, a średnia pła­
ca wynosiła w Łomży w roku 11-
biegłym 10 700 złotych? Tylko zwię­
kszenie marż, no i poprawa poda• 
ży artykułów spożywczych. mogą 

. I 
coś tu zmienić na lepsze. Jeśli rów­
nocześnie fiskus nie przyciśnie ich 
podatkami. 

· · tańsze handlowanie . handlem artykułami spożywczymi 
rychłe zwiększenie tych marż jest, 
według prezesa, jedyną szansą na 
wyjście z impasu, w jakim są po- Wydaje się, . że w zaprezentowa-
grążone od rokµ 1980. ·w przeciw- nym wyżej sposobie myślenia o 
nym razie tylko patrzeć, jak _ ra- . sprawach handlu spożywczego po~ 

h dl minięto \Wca ważnych elementów„ 
zem. z an em - wnrą śrnie~cią Faktem J·est, że sprawa · marł w •-
gwałtowną. · --toiny sposób ogranicza możliwośd 
· Rzecz w szczegółach przedstawia placowe oraz zakres inwestowania 
się mniej więcej tak: od ostatniej w - popraw~ wa1'"unk6w pracy.., ale 
reoirganizacji, · itj. od 1982 ·r„ po- niczeg_e> nie przesądza. lstniele bo.... 
w:szechne Sp6łdzie1nie Spożywców wiem jeszcze wiele . sposob6w, zale!­
,,Społem" działają na zasadach ra- nych wyłącznie od organizacji ban-
chunku ekonomicznego 1 są samo- cllowych. na Poprawienie rentow-

7 
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rz~dne. - Na tym polega nies7.Czę- U.ości handlu. lita pierwszym m1e)-
śc1!' - ubolewa ~ezes - gdyi pa- ICU naleiy wymienić tthni.tką . kon- . 
raJąe Jl«; handleDŁMUkY.ł~ st>G- . . . ... .- .... _ 1 
!yw"ciynii {a taka dziala!no~ dObił: I '"lOW" 1Wfdf<>Wl!lta. Ale tym t'Foble­
nuje w tych sp{>łdzielniach), Idzie się mem zaJmieJnT 11, ptt oddzielnie. 
prostą drogą jeśli nie do bankruc- · · 
twa. . to przynajmniej donikąd. Po- . . MARIA KACZY8S~ 
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I dzień procesu (27 .12.1984) 
Dlaczego zabiłem? 

Oskarżony Jan Danowski, lat 30, 
pochodzenie ehłopskie, wykształce­
nie podstawowe, żonaty, sześcioro 

. dz.ieci w wieku od 1 do 7 lat, nie 
'. karany, ostatnio zatrudniony jako 
• robotnik w grupie remontowo-bu­
dowlanej kombinatu (wysoki, szczu-

_ Uin:zejmi.e JYl'OSZ~ o zainteresowa- pł;r ,mężczyzna o zapadniętych po­
nte sa~ moam tragiczn11m losem, J>~ liczkach; głowa przez cały czas 
niewaz - jak dot11chc2a - me 1 procesu zwieszona), przyznaje się 
otrzymałam Rależne; pomoc11 od 07- . · do zarzuconego mu czynu. 
ganów bezpoś1'ed1łio J>OWołan11ch do • - Nie pamiętam, jak do tego do­
załatwiania. probiemów podobnyc1ł · szło - wyjaśnia. - W tym dlliu 
do mojego. byłem pijany (dzień wypłaty). Pod-
S~tuacja moja ;e8t tTagiczna dla- czas śniadania wypiłem 200 gram 

tego że istnieją b41'dzo poważne _wódki, a przed blokiem, wspólnie z 
ttiep~rozumie'fl.ia międz11 mnq ł mo- , K. i leśnikiem, dwie czy trzy bu­
im 111nem Józefem Perkowskim. tetki wina i piwo; w domu, do obia­
Konflikt zrodzil nę prawie bezpo„ au, z żoną i K., wino. Wysłaliśmy 
średnia po $mterci mego męża. Je- znajomego do Wizny po piwo. Przy-
go przyczyną jest chę~ zawtadnięcfa wiózł więcej jak pół worka, trzy-
P'l'Zez Józefa Perkowskiego majątku , dzieści butelek. Pili$my je na tra-
(gospodarstwa rolneao), który byl wie koło chlewka w czterech. Nie 
wspólwlasnością moją i mojego parhiętam, o czym rozmawialiśmy. 
męża. Zaznaczam, że jestem ;eszcze Byłem pijany i żona przyszła zabrać 
osobq w pelni sit i cheialabym pro- n;nie _do domu. _Pos.zedł~m do ~olęb-
wadzić nadal oospodarstwo ;ednak ruka 1 dałem gołębiom Jeść. Nie pa-
1yn Józef Perkowski systematycz- miętam, czy wziąłem z gołębnika 
nie' odsuwa mnie i ' uniemożliwia nóż. Pamiętam tylko t en moment, 
wykonywanie jaki chkolwiek prac. kiedy zacząłem. uc~ekać spod do!11u 
Sąd Rejonowy w Zambrowie TOZ- dyrektor~. Rękę. miałem .we krwi. 

poznawał kilkanaście spraw kar- S~d :postan~w1a, w związku. z za-
nych przeciwko Józefowi. Perkow- słam~mem s~ę . przez osk~rzonego 
skiemu za to, że mnie bil i znęcal brak~em p~mięci, odczytać. J~go ze-
się nade mną (ostatnia ze spraw znania, . złozone W śledztwie. _ „[ ... ) 
zostaia umorzona na mocy amnestii, w woJsku . ot~zymałem odk_nakę 
a orzeczony wyrok jednego r oku wzorowego. zolnie~za: Stosunk i w 
pozbawienia wolności został daro- p~acy układaly ~i się _do?rzą .. Kon-

) flzktów z przelozonymi nie mialem. 
wany · . Zony nie bilem. Awantur w domu 
. Sp.rawa o Pod~z~i spad~u przedtu- nie urządzalem. Jeszcze w szkole 
za ~u: .- t:wa JUZ P!awiie dwa lata podstawowej zacząlem palić papie-
- i nic .nie ws~azu3e na to, by rosy, a -wódkę pić przy ojcu, w 
szybko_ się. zak<;>n~zyla. J?zef Per- wieku 19 Lat. Lubiletn hodować go-
~owski twzer~zi, ze b~dzie przed~u- lębie [ ... ]. Krystyna G. jest moją 
zał sprawę, a~ st_anę się os<;>bą znie- siostrą (pracownicy kombinatu 
dolęzntaią,. ktore1. przyz.n~nie gospo- twier<;lzil!, że Danowski zabił dyrek-
darstwc;z. nie będ~t.e mozLit?e· . Zazna- tora z zemsty za zwolnienie z pracy 
czam, ze ~ chwili obecneJ nie mam jego siostry - przyp. autora). Oko-
z czego się utrzymywać. Odseparo- lo dwa lata temu, gdy napiłem się 
wana zostałam od._ gospodarst~a, ~o- wódki, siostra wymyślała mi w mo-
bytek będący mo3ą własnością Jest im mieszkaniu od pi jaków. Pogoni-
sp:zedawany przez Józefa Perkow- lem ją z nożem w ręku. · Od tego 
skie~o wbrew jednoznaczne_mu <?rze- czasu z siostrą nie rozmawiam. Zad-
czeniu ~qdowemu, zabe~piecza3ą~e- nego zatargu z dyrektorem pie mia-
:nu maJ<Jtek spadko~y i za?rani0:- lem. Dyrektor mnie zwolnił za to, 
1ącemu Jego spr7edaz. Zawiadomi- - że znaleziono u mnie mleko w 'pro-
~am o tym fakcie i::rokuraturę !te- szku -i wapno, ale nie mialem o to 
3~nową w . vyysokiem Mazowi~c- pretensji". 
kiem, a takze. Prokura~ur~ WoJe- Po przerwie na wypalenie papie-
wódzką w Łomzy, ale tez nie uz~s- rosa Danowski zdecydował się ~e-
kafom zadowalaJącego rozstrzygnię- znawać· _ Gdy piliśmy piwo z 
cia (ustalono! że Józef Perkowski sęktora ·hodowlanego przyszedł 'Jan 
~przedawał Ja_ko?y ~w63 dobytek, _ a K. i Anna D. Zaczęli krzyczeć, że 
3est to oczywiście niesłuszne). . nie ma komu dyrektora zniszczyć, 
Proszę o pomoc i zainteresowanie ponieważ on ludzi niszczy zwalnia-

się moimi problemami przede wszy- jąc ich z pracy. Nie wiem, co ja 
stkim dlat-ego, że w dalsz;ym ciągu .. pomyślałem w tamtym momencie. 
jestem bita i ~nieważana, a sprawy Poszedłem do gołębnika, wyjąłem 
sądowe bezzasadnie długo się ciąg- nbż stołowy, włożyłem do kieszeni 
n,ą (w szczególności chodzi o spra- spodni i udałem się - w kierunku , 
wę o podziat spadku Ns 469/83 SR bloku nr 10. Usiadłem na ławce pod 
w Zambrowie). : blokiem, na której siedział dyrektor 

Przypuszczam, że krzywda dzieje ~ Margel z dzieckiem. Powiedziałem 
mi się dlatego, :że sprawy są rozpo- · mu, że jak mnie zwolnił z pracy, to 
znawane zbyt wolno, w rozstrzyg- · miałem -0kolo 4000 mniej zarobku 
nięciach brak stanowczości i kon- : miesięcżnie. „Pan teraz odchodzi na 
sekwencji w ich 'egzekucji (np. po- - swoje mieszkanie do Białegostoku 
wolność w dzialaniu. i fi?:iąganiu : - mówiłem do Magrela - nie po­
przyslugujących mi należności przez - winien pan robić ludziom krzywdy 
komornika Sądu Rejonowego w - i zwalniać ich z roboty". Dodałem. 
Zambrowie). :: że jeździ do masarni i bierze wę-

HELENA PERKOWSKA 
W ARELE STARE 1 

p-t« Wyszonki Kościeln-e 

d.linę za darmo, a ja muszę za 
wszystko płacie . Magrel nic na to 
nie odpowiedział; wziął dziecko na 
rękę, wstał z la wki i udał się w 
kierunku domu. Ja szedłem za nim. 

Ocl redakcji: śprawę spadkową Gdy byliśmy na sehodach klatki 
Pani Heleny Perkowskdej przejął schodowej. odepchnął mnie ręką i 
pod nadzór p.tezes Sądu Wojewódz- powiedział: „Idź do domu, nie chcę 
kiego w Łomży. Prokuraturę Rejo- · dziś z tobą rozmawiać". Wyciągną­
nową w Wysokiem Mazowieckiem i - łem nóż z kieszeni i tym nożem 
prosimy o bliższe zaint.eresowanie { - uderzyłem go w szyję. Wiem o tym, 
się, w jaki sl)OSób niedawny jej f że człowieka nie wolno zabijać. 
klient wyko?zystuje szans~ amnestii i Człowjek jest istotą ludzką, a życie 
i. darowania kary. dał mu Pan Bóg i żadnemu czlo-

• tt wiekowi nie wolno odbier.ać życia . * Człowiek żyje tylko na tym świe­

Może za pośrednictwem tygodnika 
„Kontakty" uda się znaleźć punkt.o­
wi uslugowe'11t4 w Grajewie termo­
siat do lodówki „Szron',. Do tej po­
ry u nas łatwiej o wymiant; agre- • 
gatu za cale 6500 zł, gorzej nato­
miast z wumiliSn.q termostatu, kt9ra 
k,osztowalaby tylko ,600 zlotych. . 

W lutym ubieglego roku w punk­
cie usługowym w Grajewie zglosi­
la.m wymian~ agregatu; usluga ta 
została wykonana w krótkim cza­
sie. Ale jak 16 kwietnia 1984 róku. 
zolosi lam wymianę termostatu, to 
od tamtej pory do chwili obecnej, 
ktedy tylko nię_ ~a~wonię, sly!zę 
i!aiosze ;edną odpowieaZ: >1~ • ~ 
dzień". 

cie. Dlaczego zabiłem? Zrobiła · to 
wódka. 

21.07.1984 r. oskarżony złożył w 
śledztwie dodatkowe wyjaśnienia: 
„Podczas rozmowy z M agreZem py­
talem go, czy jutro mnie zwolni z 

racy. Co on mi odpotoiedzia?, tego 
nie pamiętam. Przypominam sobie, 
że m6wilem jeszcze o tym, że ksiądz 
powiedział na misji w Grądach, że­
by nikomu nie odbierać chleba · i 
nie zwalniać z pracy [.„]. Nóż z 
golębnika zabrałem dlatego, gdyż 
·'Ilię w konflikcie z Tadeuszem T. i 
być może spotkam go gdzieś, to bę­
dę m6gl się obronić". 

Pp odczytaniu zeznań sędzia spy­
~ j~e@ l'ftl e nó;; . . 

- Miałem co robić tym nożem i 
dlatego · go wziąłem - wyjaśnia 

ALD(SANDił.AJ)ORESZ oskarżony. - Nie widziałem się te-
GRAiEWO· go dnia z Tadeuszem T. Nie parnię~ 

tam, czy się go wtedy obawiałem. 
Nie chciałem tego zrobić i nie mia­
łem takiego zamiaru. żałuję tego­
czynu. Nie brałem udziału w bój­
kach i zwadach. Po tym wszystkim 
chciałem się PQwiesić. 
Następnie zeznawała żona zamor­

dowanego: - Mój wzrok skupił się 
na Danowskim. TwaJ;z jego była 
czerwona i wielka mściwość na niej 
się malowała. Nie zauważyłam, czy 
coś miał w ręl:mi. Tylko widziałam, 
że uderzył męża. Mąż nic nie mó­
wił o swojej pracy „ (Był zastępcą 
dyrektora ds. produkcji zwierzęcej). 
Powiedział tylko. że ktoś ukradł pa­
szę. TeTaz moje dzieci są narażone 
na przykrości w przedszkolu. Pyta­
ją się ich: ,;Gdzie wasz tatuś? Zo­
stał zarżnięty". 

Z kolei zeznawali , świadkowie,' 
którzy w dniu zabójstwa widzie~i 
się z Danowskim. 
Zdzisław J. (funkcjonariusz, który 

pe1nił dyżoc w WUSW w dniu 18 
lipca ub.r., gdy do ~rzędu zgłosił 
się Danowski): - Twierdził, że cho­
dzi o porachunki, o zwolnienie jego 
siostry z pracy. Mówił to sponta­
nicznie, n ie sporządziłem notatki. 

Na pytanie obrońcy - zaprzeczył. 
że zasugerował się artykułami w 
prasie na temat okolicz,ności Lahoj­
stwa. 

Anna D. oraz Jan K. nie potwier­
dzili sugestii, jakoby mieli podbu­
rzać Danowskiego, zeznali, że na te­
mat Magrela nie mówili nic tego 
dnia. 

Swiadek Stanisław K .: - Pod­
czas picia rozmawialiśmy o gołę­
biach. Danowski mówił, że przyszedł 
do niego na budowę dyrektor Ma­
grel, z którym pół roku nie rozma­
wiał; dyrektor podał mu rękę i 
chciał zaprawy. Była także. mowa o. 
tym, że w najgorszej sytuacji ze 
zwolnionych znalazła się rodzina R 
Nikt nie miał żadnych pretensji do 
Magrela. Rozmawiali też o zwolnie­
niu si-ostry Danowskiego. Nie było 
widać, by Danowski był pijany. 

Diana P. (jedno z czworga dzieci, 
które bawiły się przed blo~iem na 
kocu i były świadkami zabójstwa) . 
- Usłyszałam : „Gdyby pan tu rzą­
dził, toby było źle,'. Przeklął na .,k" 
i „h". Wziął nóż i trysnęła krew. 

li dzień procesu (28.12.1984) 
Czy istniał konflikt klasy 

robotniczej z kadrą kierowniczą? 
- - Kiedy się zgromadził tłum 
przed blokiem - zeznał dyrektor 
naczelny kombinatu - dowiedzia­
łem się, że przyczyną śmierci było 
spotkanie magistra Magrela z oby­
watelem Danowskim. Obywatel 
pracował w kombinacie od 1970 ro­
ku. Zo'stał zwolniony w 1983 w try­
bie ustawowym za kradzież mate­
riałów hodowlanych. Następnie, na 
prośbę jego żony, został zatrudniony 
ze stawką zniżoną, ieby mógł utrzy­
mać rodzinę: Miał zajście z powo­
du ajewywiązywania s,ię z obowiąz­
ków wobec współpracowników. Nie 
zgonił na czas krów do obory. Oce­
niam go jako pracownika niesu­
miennego. Po przejściu z sektora 
hodowlanego do grupy remontowo­
-budowla?lej wywiązywał się dobrze 
z obowiązków. Swiadczą o tym pod­
wyżki premii. 

· Sędzia: - Czy oskarżony byJ 
agresywny, awanturniczy w tym 
okresie. 

Swiadek: - Nie wiem. 
Sędzia: - Czy dyrektor Magrel 

miał wpływ na sprawy kadrowe? 
Swiadek: - Tak. Mógł , przesze­

regowywać pracowników i · przeno­
sić. 
Sędzia: - Kto wydał polecenie 

zwolnienia dyscyplinarnego pra-
cowników? 

Swiadek: Dyre1dor Magrel 
otrzymał ode mnie polecenie doko­
nania kontroli. U trzech osób zna­
leziono paszę. Umowy o pracę roz.: 
wiązano 10 lipca 1984 roku. Zwol­
nienie dyscyplinarne nie oznacza-

, ło zwolnienia ostatecznego. Zwol­
nionemu przysługuje odwołanie. 
Sędzia: - Czy w związku ze 

zwolnieniami krążyła po zakładzie 
pogłoska, że z Magrelem t rzeba zro­
bić porządek? 

Swiadek: - Nie. 
Sędzia: - Ale załoga wiedziała 

wcześniej o tych zwolnieniach? 
Swiadek: - Tak. 
Obrońca: - Dyrektor Magrel byl 

szanowany przez załogę czy nielu­
biany? 

Swiadek: - Jeżeli trzeba podej­
mować niepopularne decyzje, t0 
jest się różl'lie odbieranym. Ale ·nie 
słyszałem, żeby był nielubiany. Wy.; 
stąpił o poawyżkę płac swoim pra:.. 
cownikom z produkcji zwierzęcej 
Gdy przewodniczył komisji mie~7ka-

Przed Sqdem Woje"' 
o zahójslwo (lałem ah. 1 
dath Woniecku, Jerzeąe 
cie wybuchł pożar. Zhi 
la zapewne zwykłym 
niczyi prezes · Sqdo W 

' 

Aliński, oskarż · I· prok 
wie, . Mieczy.sław Kow 
Lech Kozioł. 
niowej, 40 proc. mieszkań otrzymaJj 
ludzie tego sektora. Był wymagają. 
cy, ale dbał o załogę. 

Obro11ca: Wcześniej złożfi 
świadek wyjaśnienie, że oskarżon1 jest zdyscyplinowanym pracowni. 
kiem. 

Swiadek: - W ostatnim 
tak. Podtrzymuję tę opinię. 
Obrońca: - Czym pan się kiero. 

wał odmawiając pracy żonie oskar. 
żonego, matce sześciorga drobnyci 
dzieci? ' 
Sędzia: - Uchylam to pytanie. 
Obrońca: - Dlaczego kazał pan 

opuścić. mieszkanie rodzinie oskar. 
. ? zonego. 
Sędzia: - Uchylam to pytanie. 
Ol;>rońca: - Prasa podniosła po 

zabójstwie sprawę konfliktu międzi 
klasą robotniczą a kadrą kierowni. 
czą. Czy pan to potwierdza? 
świadek : - Admjnistracja 

żyje w konflikcie z załogą, o czym 
może świadczyć wykonanie zadań 
produkcyjnych przez załogę. 

Odpowiadał następnie Tadeusz T 
sąsiad oskarżonego, którego Danow: 
ski się obawiał i dlatego 10 lipca 
miał przy sobie nóż. Tadeusz T. za. 

· przeczył, jakoby Danowski miał po. 
wody się go obawiać. Kolejni świad. 
kowie odpowiadali na pytania, któ. 
re zmierzały -do ustalenia, czy zwoJ. 
nienia dyscyplinarne pracowników 
mogły stać się motywem zabójstwa 
(rodzina oskarżonego skorzystała 1 
przysługującego prawa odmowy 
składania zeznań). Kadrowa kombi. 
natu zezn-ala , że wnioski z dyscypJi. 
narnym zwolnieniem zostały wrę. 
czone i odebrane 10 · lipca; . nie ode. 
brała go tylko Krystyna G., siostn 
oskarżonego, która w tym czasie 
przebywała na- urlopie. Zwolnienit 
podJ;> isał dyrektor naczelny. 
Sędzia: - Czy jako sekretan 

KZ-u wiedzieliście o zwolnieniach! 
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zapadł wytok w •prawie 
1010 PGR „ Wiznń'' w Grq-
ed procesem w komhlna­
ych dwóch wydarzeń hy­
ości. Rozprawie przewJJd­
ontif, sędzia Franciszek 
,, Reionowel w Zamhro­
skarionevo byl mecenas 

_ to pytanie do następnego świad­

kaSwiadek: - Tak. ~yła na t~n te­
mat dyskusja. Nalezało wyciągnąć 
wnioski wobec tych osób. . • 
Sędzia: - Czy sprawa zwolruen 

z powodu kradzieży była głośna? 
Swiadek; - Tak. Kradnie dwa, 

trzy proc~n~ załogi. Są to niewiel­
kie kradz1eze. 

Balbi·na Z., rewident zakładowy, 
wyjaśniała okoliczności zwoln~enia 
oskarżonego z pracy: .- ~ginęły 
konwie w oborze. PodeJrzeme pa­
dło na Danowskiego. Przeszukaliś­
my chlewek. Konwi nie było, za to 
znaleźliśmy mleko w proszku po­
chodzące- z kradzieży. Początkowo 
twierdził, że mleko ma od brata, ale 
gdy chcieliśmy to sprawdzić, przy­
znał się. 
Obrońca poddał w wątpliwość 

ustalenie rewidenta zakładowego: -
Może oskarżony, l!ie chcąc rwsypać 
brata, wziął winę na siebie? 
Opinię o oskarżonym wydał tak­

że jego poprzedni bezpośredni 
zwier~chnik, kierownik fermy zwie­
rzęcej, Jerzy A.: - Pracownik w 
sumie niezły, ale miał swoje wpad­
ki. Raz pracownicom naubliżał, gdy 
mu zwróciły uwagę, że nie zgonił 
krów do obory. 
Obrońca: - Czyj był wniosek o 

zwolnienie za kradzież trzeeh pra­
cowników? 

Swiadek: - Mój i dyrektora Ma­
grela, po fakcie złapania na kra­
dzieży. 
Rozprawę przerwanó na wniosek 

obróny, która zgłosiła zastrzeżenie 
wobec opinii biegłych o stanie psy­
chicznym oskarżonego. 

Ili dzień procesu (10.1.1985) 
Zając w kozim rogu 

Na rozprawę przybyli biegli: psy-
cholog psychiatrzy z Chorosz-

czy, gdzie na obserwacji przebywał 
oskarżony. Obrońca szczegółowymi 
pytaniami starał się dociec, na ile 
oskarżon~ był w stanie kontrolować 
swoje poczynania. Psycholog stwier­
dził lekki niedorozwój umysłowy u 
oska·rżonego (potocznie: debilizm), 
bardzo ograniczone słownictwo, do­
brą koncentrację i zapamiętywanie, 
słabą zdolność. ·myślenia abstrakcyj­
nego, duże wiadomości stosownie do 

' Posiadanego wykształcenia. Testy 
wykazały uszkodzenia organiczne 
ośrodkowego układu nerwowego w 
okolicy czołowo-potylicznej, odgry­
wającej podstawową rolę w myśle­
niu abstrakcyjnym. Psycholog nie 
stwierdził u badanego positawy o­
broonej podczas przeprowadzania 
t.estów. 

Diametralnie odmienną opinię 
sformułowała psychiatryczka, która 
stwierdziła, że wyklucza u oskarżo­
nego niedorozwój umysłowy oraz 
wystąpienie uszkodzenia organicz­
nego OUN-u. Po wyjaśnieniach bie­
głych obrońca zgłosił wniosek o od­
roczenie rozprawy do momentu uzy­
skania opinii innego zespołu bieg­
łych. Sąd po naradzie oddalił wnio­
sek obrony. Opi•nie psychiatrów 
uznał za kompetentne i wyczerpu­
jące. 

Fragment wystąpienia pr-OikUJrato­
ra Mieczysława Kowalskiego: 
Wśród niektórych ludzi istnieje zły 
zwyczaj rozstrzygania spraw no­
żem. Oskarżony twierdzi, że nie 
miał z-amiaru zabić. Ale żona oskar­
żonego powiedziała: „Janek wziął 
nóż i poszedł ~o Magrela". Nóż 
ukrył w kieszeni i w pewnym mo­
mencie zaatakował. Rana była 
śmiertelna. Zadająe cios musiał zda­
wać_ sebie sprawę z tego, że ugodzi 
w główną arterię życia. Zginął czło­
wiek, dlatego że wykonywał su­
miennie -.woje obowiązki, czuł się 
odpowiedzialny za sprawy gospodar­
cze zakładu, za ochronę mienia spo­
łecznego. Nie dał dyrektorowi żad­
nych szans obrony, zaatakował z 
tyłu. Stan upojenia alkoholowego 
jest w tej sprawie okolicznością 
obciążającą. Życie ludzkie jest war­
tością bezcenną. Można je odebrać 
tylko w obronie innego życia lub 
ojczyzny. Żądam dla oskarżonego 
25 lat pozbawienia wolności, 10 lat 
pozbawienia praw publicznych oraz 
podania wyroku do wiadomości pu­
blicznej. 

Wystąpienie obrońcy Lecha Ko­
zioła: - Prasa próbowała wcześniej 
przeds.tawić tragedię prywatną jako 
efekt konfliktu między inteligencją 
a robotnikami. Robotników zapre­
zentowała jako złodziei. Posłużyła 
się efektownym powodem śmierci 
dyrektora: -zginął, bo nie pozwalał 
kraść. Upatrywanie w tym konflik­
cie przyczyny zabójstwa jest szuka­
niem sensacji. Takie uogólnienia bi­
ją w oskarżonego. Tragedia, która 
wydarzyła się w Grądach, jest zbyt 
głęboka, żeby ją jeszcze ideologicz­
nie uzasadniać. Po rewolucji fran­
cuskiej ustaliła się bardzo humani­
tarna zasada: dopóki wina nie udo­
wodniona, nie można oskarżać. 
Skąd to przekonanie, że nieporozu­
mienie w pracy, powód tak błahy i 
marny, mógł spowodować śmiertel­
ny cios? Skąd przekonanię, że 
oskarżony od początku chciał zabić? 
Ze rozmawiano przy wódce o zwol­
nieniach? Ale zwolniona siostra 
Danowskiego od roku z nim nie 
rozmawiała. Dlaczego więc ta wia­
domość miała oskarżonym wstrząs­
nąć? W układach pracy zdarzają 
się drastyczniejsze konfiikty i nie 
dochodzi do zbrodni. To, że w tym­
czasie, gdy zdarzyło si~ zabójstwo, 
zwolniono pracowników, jest zbie­
giem okoliczności. Brat zabitego 
twierdzi, że zbrodnia była zaplano­
wana. W piśmie skierowanym do 
Sądu żądał kary śmierci; żąda od 
Sądu, by - ten zabił oskarżonego. 
Przecież jut w genach mamy zako­
dowane:' ,,Nie zabijaj". Ta zasada 
obowiązywała jeszcze przed dziesię­
ciorgiem przykazań. Nie można przy­
wracać zasady „oko za oko". Bo co 
to znaczy: ,,skazać człowieka na 
śmierć"? To znaczy: wczesnym ran­
kiem wyprowadzić skazanego z ce­
li na szaf ot, założyć na szyję grubą 
konopną pętl~ ... Dzieci zabitego ma­
ją przykrości w przedszkolu. Ale 
dzieci oskarżonego z jeszcze więk­
szym piętnem muszą chodzić : z 
piętnem dzieci mordercy. 
Grądy . nie są zakładem złodziej­

skim. Prosty człowiek potrafii zaro­
bić tam 16 tysięcy złotych; tyle, ile 
pr.okur-ator c~y sęd.zia, Nie można 
w teri sposób interpretować tej tra~ 

J gedii, te dyrektor musiał zginąć, że­
by załoga mogła- kraść. Przecież Da-

, 

„Z powodu braku personelu w 
PoTadni Okulist71cznej prz71jmowa­
ne 1q tuUco o s t r e p r z y pa d k i 
chorobowe', - olosi w11wieszka w 
preychodni przy Szosie Zambrow-
1kieJ w Łomż11. Jak z tego wida~, 
„przuPfJdki" nie tylko chodzą „po 
·iudziach", ale i do lekarza. 

nowski przy wódce opowiadał, że 
Magrel podał mu rękę pierwszy raz 
po pół roku. Miał nadzieję, że zo­
stanie przywrócony do pracy przy 
bydle. Skąd zatem chęć zemsty? Wy­
soki Sądzie, o złym nastawieniu Da­
nowskiego miały świadczyć wulgar­
ne słowa? Ale w aktach jest wy­
powiedź Danowskiego posłyszana 
przez świadków: „Gdyby p a n tu 
rządził, to byłoby gorzej". Pa n I 
Rozmowa z Magrelem to normalne 
pijackie ględzenie. Dyrektor odpy- . 
cha go: „Idź, bo jesteś pijany". Ten 
drobny gest wyzwolił coś w oskar­
żonym, naruszył barierę, granicę 
integralności osobistej„ wyzwolił a­
gresję. Nawet zając, zapędwny w · 
kozi róg, stawia czoło psu. Cios był · 
zadany na ślepo, nie z zamiarem ' 
pozbawienia życia. Gdyby nóż był 
inaczej ułożony, nie na płask, prze­
biłby tylko mięśnie szyi i podnie- _ 
hienia. Ten cios nie. był bardziej . 
niebezpieczny dla życia niż prze-
cięcie aorty na ręce. Wystarczyłoby, TTZY godziny. czekali w 25-stop-
żeby ktoś przytomny odpowiednio niowym mrozie mieszkańcu wsi 
ucisnął pod obojczykiem, a zatamo- · Srebrna (gm. Szu.mowo) na przed­
wałby upływ krwi. Czy mamy do stawicielri ~a.mbrowskiego WZIR-u i 
czynienia z przestępstwem zaplano- · władz administrac11Jn11ch gminy, 
wanym? Danowski powinien był zwabieni nadziej4 budowy wieiskie-
przeWidzieć skutki swego ciosu, go wo.dociqgu. Woda zamarza przy 
bez względu na poziom intelektual- niinus czterech stopniach Celsjusza. 
ny, ale nie zadał go z chęci zem- Puto.nie do zwierzchnoAci: przy ja-
sty, z chęci zabicia. Nie wierzę, że- . kiej temperaturze zamarzają Urzę­
by żona nie zawiadomiła kogoś, gdy- _ dy? 
by wiedziała, że mąż WZiiął nóż. O- :-

- skarix>ny ma w tej ehwili 30 lat; gdy -
wyjdzie z więzienia, bQdzie miał 55. 
Społeczeństwo musi się bronić przed 
czynami gwałtownymi, ale każdy 
człowiek posiada jakąś wartość. Czy 

·tak wysoka kara resocjalizuje? Po 
5 latach u odbywającego karę 
stwierdza się zmiany patologic1 . .ie. 
W &lglii najwiępej kradzieży kie­
szonkowych d-0konywano podczas 
publicznych egzekucji. Sąd musi 
podjąć decyzj ę. Ale opinia biegłych 
pozostawia cień wątpliwości, jest 
nieprzekonywająca. 

Sędzia: - Gdyby istniał cień 
wątpliwości , sąd nie oddaliłby wnio-
sku obrony. _ 
Obrońca: - Oskarżony jest pro­

stym człowiekiem, bez głębszych za­
interesowań. Gołębie, wódka, co rok 
prorok. Bez uczuć wyższych. Czy w 
pełni zdawał sobie sprawę ze swego 

Filety rybne w sosie węoierskim 
- 1klad: jiiety rybne, koncentrat 
pomi dorowy, olej ro§linny, przypra­
wy. Petn11 •nformacja. o zawarto.fci. 
Dzięki temu Zaklad11 Rybne P.P. w 
Giżycku mogą pakow~ to puszki 
·każdego pllreha ze skrzelami, także 
lmietnikowego błękitka. Po prze­

·tarciu szlaku prz_ez oiżvckf.eh nowa/ 
&ta.ro/torów na. sk1epowyeh pólkach 
ipodziewany jest „gulasz po grecku" 
- sldad: mięso, pa.pruka, olej, przy-

- prawy. Ciekawe, kto pierwszu za-
protestuje: „ Veto", Federacja Kon­
;umentów czy Towarzystwo P.rzyja­
ci6l Ps6J.V i Kotów. 

czynu? -
Oskarżony Jan Danowski: - ża- W Tytmie kazaczoka przetoczyŁ się 

łuję tego;--co zrobiłem. Proszę 0 naj- Po łomżyńskiej ziemi białostocki 
niższy wymiar kary. żeby żona wie- cyrk pod nazwq. ,Artex", ~erwując 
działa, że idę z nożem, toby do tego ehoinkowe zabawy dla najmlod-
nie dopuściła. szych. Za jedyne pięćset zlotych mi-

Wyro:k: „W imieniu Polskiej Rze- lusińskim wepchnięto nieco teatrzy­
czypospolitej Ludowej Sąd Woje- - kowej szmiry i 'PO paczuszce, po 

1W6dzki w Łomży postanowił wu- : ezvm wypchnięto za drzwi, gdzie 
mieTZyć oskarżonemu Janowi Da- - Już czekala kolejna czereda. Czas to 
nowskiemu karę 25 lat pozbawienia pieniądz. Jest to prawda wszystkim wolności oraz 10 lat pozbawienia 
praw obywatelskich. Wyrok nie jest - znana.: nie ma fors11 _ b!z balwan.a. 
prawomocny". 

Uzasadnienie: - Nic nie zapowia­
dało, że w dniu 10 lipca wydarzy 
się w Grądach tragedia. Jak do te­
go doszło? Fakty mówią, że nie br- Zaklad fryzjerski dla pań w blt.t­
·ło tam konfHktu między Jin teligen- 1zaku. przy ul. Swierczewskiego w 
cją a klasą robotniczą, ale istniał Łomży nie ma sus::arek do tQlos6w, 
margines ludzi, którzy chcieli nie- gdyz - kierujqe się 'l'acJtunkiem 
uczciwie żyć i systematycznie okra- - ekonomicznvm - PSS „Spolem„ 
dali zakład, dezorganizując jego · ,po~tanowila wysyłać je do Mprawy 
pracę. Dyrektor Magrel na tym tle ~urtem. Do tegoż to za.kmclu kUent-
mial kooflikt z nieuczciwą częścią t11 powinna też, dla. wlcumego do-
załogi. Z tegoteż powodu do mniej łna, przyj§ć z szamponem, płunem 
płatnej roboty został przeniesiony do trwalej f ręcznikiem. Nożucz~i, 
oskarżony. Krytycznego dnia, któr·1 - tva!ki do włosów i lustra jeszcze sq. 
był dniem wypłaty, brzydki zwyczaj 
kazał pić alkohol. Nie ulega wątpli­
wości, że podczas picia dyskutow~­
no na temat zwolnień za kradzieże. 
Dyrektor Magrel, w oczach tej 
grupki, przeszkadzał żyć nieuczci­
wie. Rozmowy i alkohol sp-0wodo­
wały, ie oskarżony wziął nóż i po­
szedł pod dom dyrektora. Zac~ął 
od pretensji. Gdy dyrektor nie 
chciał z nim rozmawiać, szedł za 
nim. Magrel odepchnął go: „Idź, 
człowieku, jesłeś pijany". W6wezas 
oskarżony wyjął n6t 1 zadał strasz­
ny cios. Każdy złodziej mienia spo­
łecznego .powinien być napiętnowa­
ny przez społeczeństwo, tak sąmo 
jak ten, kto wyci2tgnie portmonetkę 
z kieszeni. Oskartony targnął się 
na najwyższe dobro chronione w 
naszym państwie, na życie ludzkie. 
Przerwał je w szczytowym momen­
cie, w pełni sił twórczych dyre~to­
ra Magrela. Uczynił to z pobudek 
ohydnych, przyczyn błahych. Oskar­
żony jest człowiekiem o niskim in­
telekcie, mało oczytany, 2 ograni­
czoną uczuciowością wyższą. Pozo­
stawia na opiece państwa liczną ro­
dzinę. Te okoliczności zadecydowa­
ły, że sąd uznał 25 lat pozbawienia 
wolności za karę trafną i uczciwą. 

Relacja 
ADAMA JERZEGO SOCHY 

14 :it11c.znia Wojewódzki Dom Kul­
t1Lf'V to Łomey ro.zeslał ta eeclob­
ttt1ch kopertaclł f'6wnie oedo1me ••• 
ftS(8te b!anktet11 zaproszeń. Atlf'eot 
mo~~ Jam wybra~ Imprezę i otrd­
. lić jej termi1ł. Impru bowiem ma­
my 10 Łomży poci dostatkiem -
;ak nie "' WDK, to przY1ta1mnie3 
111> „Satyrze". 

W doica po zmorlym radnJIM o­
trzymala S biUTCI Wo;ew6dzkteJ Jłe­
cl• Nc'todowci pismo z s>ro§b4 o ocl­
dcanłe odznaki rcumeao. A tv11cła'°4-
lo~ się - ~o potwierdztljq Uc:me 
uroczysto§ci - że „blas~ek" ;est • 
Yias pod dostatkiem. 

Milicjantów do pomocy w sprze­
daż11 żarówek zażądali 21 stycznia 
pracownicv sklepu z artykulami e­
lektrotecJinic.zn!lfJli przv ul. Buc2ke1 
w Łomż11. Gdy zabt'Oknie towaru -
ekspedie-nci ma;q pomagać w ~cigo­
ttiu wtam11waczv do piwnic. 
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PORTRETY MISTRZÓW WETERYNilRll 

Wśród wybitnych przedstawicieli weterynarii polskiej, którzy wpi­

sali jej historię w karty kultury narodowej, Konrad Millak zajmuje 

miejsce szczególne za sprawą swego koronnego dzieła - „Słow­

nika polskich lekarzy weterynaryjnych". Ukazuje on dzieje wetery­

narii na naszych ziemiach - od Jakusza, kowala z Wiślicy, leczą­

cego w 1394 r. konie króla Władysława Jagiełły, do tych, którzy 

do 1918 -roku weszli do zawodu, a także tych, którzy aczkolwiek 

uzyskali dyplom po 1918 roku, zmarU przed wydaniem „Słownika", 

a zaznaczyli się swą działalnością w nauce, życiu zawodowym 

I społecznym. Poza zawodem lekarskim, który ma podobne dzieło 

opracowane przez Stanisława Kośmińskiego i wydane w 1888 roku, 

niewiele jest profesji z tak udokumentowaną biografistyką adeptów 

swej sztuki. 

Niemcom. _Przez cały okrel niewoli 
był starszym grupy lekarzy wetery­
naryjnych obozu w Dossel. Po po­
wrocie do kraju, przez 4 lata, do 
przejącia w 1950 roku w stan spo­
czynku, pracował w Ministerstwie 
Obrony Narodowej. , 

Ujawniona w młodości wyda­
waniem „Głosu Nowego Bród­
na" jego redaktorska pasja 

przyniosła niezwykły dorobek w la­
tach dojrzałych. Od roku 1919 był 
wsp6ł:redaktorem, a od roku 1923 
redaktorem "Wiadomości Weteryna. · 
ryjnych" - organu tow-arzystw le­
karzy weterynaryjnych. W 1928 po­
wołał przy „Wiadomo§ciacb" w7-

książki Perenca „Historia lecznictwa 
zwierząt w .Polsce", „Sto lat wete­
rynarii w Puławach" i inne. Był 

również członkiem komitetu redak­
cyjnego „Serii Historycznej Zeszy. 
tów Naukowych SGGW". 

. Osobną kartę redaktorskiej pracy 
Millaka stanowi działalność ency. 
klopedyczna. Zaproszony w 1930 
roku do współpracy nad ,,Encyklo­
pe'1ią wojskową" - opracował w 
niej c!Ziały z dziedziny weterynarii, 
hipologii i wojskowej służby we­
terynaryjnej. W 1932 rozpoczął 

współpracę z redakcją „Polskiego 
słownika biograficznego" i kontynuo„ 
wał j' do ostatnich swych dni. Od 
1937 w słowniku encyklopedycznyro 
,)'olacy w cywilizacjach obcych" -
oprac<>wywał hasła związane z wete­
rynarią. Do wydanej w 1956 roku 
„Małej encyklopedii powszechnej0 

opracował 17 biogramów, do „~liel­
kiej encyklopedii powszechnej" -
życiorysy -wybitnych lekarzy wete­
rynaryjnych l hasło ,..,weterynaria". 

Konrad Marian Millak urodził 

się 15 stycznia 1886 r. w War­
szawie. Ojciec jego, Ludwik, 

był zawiadowcą działu w warszta­
tach Kolei Nadwiślańskiej, matka 
- Augustyna - prowadziła do~ 

i - z pobudek patriotycznrch - pro­
wadziła nielegalną szk6łkE:. Jego e­
dukacja - sadzanego do nauki z ro­
dzeństwem i innymi dzi~mi - roz­
poczęła się we wczesnym dzieciń­
stwie. Była ona długa i ciężka, bo 
wymagania stawiane w państwo­

wych szkołach średnich zaboru ro­
syjskiego miały na względzie pod­
trzymanie elitarności tych szkół, 

więc dziecko spoza stanu szlachec­
kiego musiało się dobrze na przyję­
cie napracować. W 1893 roku· zdał 
egzamin do wstępnej klasy progim­
nazjum, a w kilka lat później - do 
IV Gimnazj urn przy ·placu Trzech 
Krzyży, jedynym w Warszawie, w 
którym pozostawiono po- reformie 
język grecki. Historia, języki staro­
żytne oraz wszystko to, co związa­
ne było i życiem i kulturą antycz­
ną, stanowiło przedmiot jego naj­
wyższego zainteresowania. W tym 
czasie młodzieńcze poszukiwania 
zbliżyły i powiązały go z partią so­
cjalistyczną. 

We wrześniu 1904 r. został ttu­
dentem Warszawskiego Instytutu 
Weterynaryjnego. Uderzyła go 

-..szczególna rosyjskość szkoły. Bez­
pośrednio uczestniczył w wydarze­
niach rewolucyjnego września 1905 
r., jak i żywi.ołowej , a z czasem -
programowej walce o szkołę polską, 

o polską Altade]Ilię Weterynaryjną 
w Warszawie. Aresztowanie .na wie­
cu w dniu .28 października i zamk-

. nięcie Instytutu uaktywniło go 
jeszcze bardziej i zradykalizowało. 

W kontakcie z PPS-em., wspólnie 
z przyjaciółmi i bratem Janem, n;i 
przełomie lat 1905/1906 wydawał pi­
smo robotnicze „Głos Nowego Bród­
na''. W tym . czasie uczestniczył 
również w pracy lewicowego Towa-

. rzystwa dla Analfabetów Dorosłych. 

Przerwane studia mógł kontynuo­
wać jedynie poza krajem. Aby zgro­
madzić niezbędne środki, podjął 

pracę na kolei, a ·także udzielał 

korepetycji. ~W lutym · 1907 r. ·wy-: 
jechał do Dorpatu. Uczył się i dzia­
łał w narodowym stowarzyszeniu 
student6w weterynarii ,,Venedya", 
którego był współzałożycielem, a 
także współautorem jego statutu, 
twórcą hymnu, nazwy i licznych 
pieśni. Dyplom uzyskał w paździer­

niku 1909 r. 

Przez rok był bez pracy. Dzięki 
poparciu gen. Dowbora Muśnickiego 
gubernator łomżyński powierzył mu 

·stan~wisko powjatowego lekarza 
weterynarii w Ostrołęce, dokąd nie­
zwłocznie sprowadził się z żoną An­
ną. Zatwierdzenie nominacji i za­
przysiężenie w kościele na wierność 
w służbie cesarza i ojczyzny ro­
syjskiej odbyło się w marcu 1911 r. 
P61 roku później został przeniesiony 
na stanowisko powiatowego lekarza 
weterynarii w Kolnie. Zaciągnął się 
do ochotniczej straży ogniowej i zo­
stał komendantem oddziału topor­
ników. Jako przedstawiciel zarządu 
straży doglądał budowy sali teatral­
nej, a gdy była na ukończeniu -
zorganizował koło amatorskie, z któ­
rym przygofował· przedstawienie 
na uroczystość oddania budynku do 
utytku· publicznego. Pracę w Kol­
nie przenyała wojna. W dniu 30 lip­
ca 1914 r. otrzym·ał wezwanie mo­
bilizacyjne do armii carskiej. 

Drogę wojenną rozpoczął w Siedl­
cach, a ukończył w I Korpusie Pol­
skim w Bobrujsku. Po rozbrojeniu 
Korpusu wrócił (około io czer.wca 
1918 r.) do Warszawy i podjął pracę 
zastępcy powiatowego lekarza.. wete-

·rynaril w Węgrowie,- gdzie uczestni­
czył w rozbrajaniu Niemców. ·samo„ 
rz.utnie powstałe władze powiatu 

wybrały go na delegata do Rządu 
Polskiego .. 

Przez cztei:y l ata zrósł się z mun· 
durem; nie bez znaczenia było i to, 
że przez ten czas zajmował się 

głównym podmiotem weterynarii 
wojskowej i zarazem swoich głębo­
kich zainteresowań - koniem. To­
też gdy w Warszawie otrzymał po­
wołanie do służby wojskowej .z 
przydziałem do Ministerstwa Spraw 
Wojskowych, niezwłocznie rozliczył 

się ze swej misji i zamknął wę­

g owską kar tę swego życia 
W Mi.'iisterstwie przez wiele 1at 

pełnił obowiązki szefa wydziału m...o-

wiele 
-na jedno 
• • zyc1e 

dawnictwo ciągłe - ,,Pamiętniki 

Polskiego Towarzystwa Lekarzy 
Weterynaryjnych". W 1930 zorgani­
zował i redagował (do 1936) „Biule­
tyn Sekcji Weterynaryjnej Towa­
rzystw~ Wiedzr Wojskowej". W 
1936 stworzył przr „ Wiadomościach" 
dwumiesięcznik „Higiena Produktów 
Zwierzęcych". W 1931 wszedł w 
skład komitetu redakcyjnego „Zycia 
Weterynaryjnego" i w latach 1931-
-1939 nadawał ton temu czaso­
pismu. Po powstaniu Unii Lekarzr 
W eterynaryjnycb Słowiański-eh Mil­
lak był pierwszym redaktorem cza­
-~opisma „Revue Veterinaire Slave", 

.J 

Równolegle z pracą w Minister. 
słwie Obrony Narodowej prowadził 
szero:.. ą działalność naukową. i dy­
daktycz~. Już w roku 1946 został 

powołany na wykładowcę propedeu. 
tyki weterynaryjnej na. Wydziale 
Weterynarii Uniwersytetu Warszaw. 
skiego. W 1948 zorganizował Kate­
dr~ Weterynarii Wojskowej. Wy. 
kładał propedeutykę weterynarii z 
historią, deontologię, weterynarię 

wojskow- i eksterier konia. Po 
czteroletniej przerwie, spowodowa-
· nej zniesieniem Katedry, wznowił 
wykłady w roku 1956 na Wydziale 
Weterynaryjnym Szkoły Głównej 

Gospodarstwa Wiejskiegó w War-
szawie. . 

Dorobek naukowy i publicystycz­
ny Millaka jest wielki. Opublikował 
ponad 180' prac, artykułów, - polemik 
i doniesień; wiele w rękopisach 
znajduje się w Ośrodku na · Grocho­
wie. Poza wymienionym już „Słow­
nikiem polskich lekarzy weteryna­
ryjnych" do najcenniejszych należą: 
.,Propedeutyka weterynaryjna z u­
względnieniem historii i deontolo­
gii", „Uczelnia Weterynaryjna w 
Warszawie 1840-1965", ,,Polska hi­
storiografia weterynaryjna z biblio­
grafią publikacji historycznych do 
1965 rok,µ włącznie", ,,Żeromski na 
weterynarii w Warszawie 1886-
-1988". „Walka o Wydział Wetery­
naryjny Uniwersytetu Warszaw­
skiego i jej tło", „Koń - przez pra­
dzieje i dziej.e1 przez lądy" (maszy­
nopis), „Wspomnienia" (w rękopisie). 

D
ziałalność społeczną i nauko-

- · wą w organizacjach zawodo-
. wych rozpbczął tuż po stu­

diach. W 1910 r. był już członkiem 
·warszawskiego Towarzystwa Wete­
rynaryjnego, przemianowanego w 
1919 na · Polskie Towarzystwo Leka­
rzy Weterynaryjnych (pełnił w nim 
od 1922 r. funkcję wiceprezesa, a 
od 1929 - prezesa). W · roku 1930 
ostał I V'.łiceprezesem • Zarządu 
Głównego Zrzeszenia Lekarzy Wete­
rynaryjnych R.P. - organizacji po­
wstałej z zespolenia się wszystkich 
towarzystw weterynaryjnych w Pol· 
sce. Funkcję tę piastował do 1936 
r., będąc równocz.eśnie przewodni· 
czącym Komisji Zjazdów i Stosun­
ków Międzynarodowych; organiza· 
torem i wiceprezes.em Unii Lekarzy 
Weterynaryjnych Słowiańskich. Był 
współol'ganizatorem Polskiego To­
warzystwa Nauk Weterynaryjnych i 
członkietn Zarządu Głównego. W 
gruJriu 1956 roku wszedł w skład 
Komitetu Organizacyjnego Zrzesze· 
nia Lekarzy Weterynaryjnych, a na 
I Zjeździe Delegatów Zrzeszenia 
Lek~rzy Weterynaryjnych - w 
skł~d Zarządu Głównego Zrzeszenia 
jak prz~wodn.iczący komisji etY-

ł:,flizacyjno-organizacyjnego 1 perso- a Polska w latach 1933-34l wydała cm•o-.zawodowej. Należał również (i 

r.alnego Sekcji Weterynaryjnej. W pierwszy tom (8 zeszytów) I przeka- brał udział w pracach) do Polskiego 

maju i czerwcu 1920 r. przebywał zała - zgodnie ze statutem Unii _ Towarzystwa Historii Medycyny. 

w Szkole Kawalerii w Saumer we redakcję· Czechosłowacji.· W 1948 Polskiego Towarzystwa Zootechnicz-

Francji, w sierpniu i we wrześniu. , objął - redakcję wznowionego „Woj- · ,nego, Zy.riąz.}ru Bójowników o · Wol· 

był inspektorem służby weteryna- skowego Przeglądu W_ eterynarvjne- ność i Dęmoki:ącję i innych orga· 
~ nizac;i ·społecznych. . 

ryjnej w ~aczelnym Dowództwie. go", a w 1948 został ia.stępcą redak- . Pracą i pełnym godności życiem 

Do stopnia majora awansową! w tora naczelnego „Medycyny Wetery- · . zdobył sobie najwyższe uznanie u 

roku 1919, podpułkownika - w naryjnej". W 1951 Komitet Organi-:- współczesnych, czego dowodem roZ· 

1920, pułkownika - w 1924, kiedy zacyjny PTNW powierzył mu 1ta- liczpe od1naczenia pai1stwo~e, ·bo- · 

też · uzyskał stopień doktora w A- nowisko redakto·ra naczelnego kwar- jowe, rrsortowe i honorowe. puł-

kademii ·Medycyny Weterynaryjnej talnika „Polskie Archiwum Wete- kownik Konrad Marian Millak pra· 

-.we Lwowie. Od roku 1927 był na- rynaryjne", a w 1955 roku ZG cował do ostatnich dni życia. zmarł 

czelnym lekarzem Weterynarii o- PTNW - stanowisko redaktora w Warszawie 3 stycznia 1969 r. W 

kręgu Korpusu Warszawskiego. W „Biuletynu Polskiego Towarzystwa pa.mięć swych uczniów wpisał się 

kampanii wrześniowej pełnił obo- Nauk Weterynaryjnych". W latach ś ś i 
w1 „zkł szefa Służby Weteryn·aryj.nej 1951-1958 był redakto · k życzliwo cią, sercem i prąwo cą, 

.a.et , rem nau o- osobistą K:ulturą humanisty -

Ministerstwa Spraw Wojskowych. wym~ Panstwowym Wyda~ictwie człowieka, który wszystko, co miał 

. . f Te~hął~~.nym.i.. Sd~ or_g_a_mzo-yva! i najlepszego, dawał bliźnim, zawo· 

. Po przek;oc~e:i1u 17 ~ześma gra--

1 
prowaoz1! clz1ał prz~IifySiu h\{ęs'tle.1 l _4owi, Ojczyźnie. I 

nicy rumunsk1e3 został mtern~wany go. ~od Jego reda~cJą wyszło opra- J · 
w Rumunii. a następnie wydany · cowane i uzupełnione II wydanie HENRYK MÓL 
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.-- ne tr6dła - już dwa ty~ce pracuje 

d dziesięciu lat upa.rcie powtarza swój ..sposób formowania świata lem znak, któ'ry mnie ~~:· poza kraJem. Krzysztof Penderec~ pro- 11 O malarskiego. J ego płótną, oglądane z pewnej odległości, przeds~a- Chciałbym dojść do tego, co • a O szony aby publicznie wypowiedział się 
wiają pejzaże i portrety w jasnyc~! często_ kontra~tujących zesta~~e-: się Degasowi w kilku obrazam „ba- na ten temat, poradził wyJście dość pro· 

. h barwnych plam, im bardziej zbhzamy się do me~ tym wyrazmeJ letowych", widzianych przeze mnie ste: „Dajcie muzykom tyle, ile średnJo nar: imy że plamy te mają kształt różnej wielkości kółek i kół. Bardzo ·w Paryżu, w których biel położo~a- zarablaJą na zachodzie, to Jest dzlestęć 
w zlarn'ych robionych cyrklem. W niektórych obrazach czy ich partiach na bieli jest bardziej krzycząca,_ Wl; dolarów za godzinę pracy. w przelicze-

K"'NTAKTV 

1985-02-0~ re;:Staniają' tło w innych są „przezroczyste". zabarwion·E? kolorem tła. Po- brująca, niż błękit na c~w1ei;i. niu oficjalnym dawałoby io 13oo zło-
Pdorbnie z obiektami kompozycji; postaciami czy twarzami ludzi, drzewami, Chcę pójść w swoich próbach VI ta- tych. z a takie pieniądze, w naJzwyk. 

· d D · t · e · b d · k d kar kim kierunku. 1 u J trawą, piaskiem, wo ą. . aJe o w~~z me ar zo pow1ę szonego ru - _ A jak żyje się Panu z malarstwa leJszych złotówkach, będziemy m e na • 
skiego rastra na barwnej r eprodukc31. w Lomiy 'l lepszych muzyków w naszych ~ołowycb 

Zbigniew Kruszewski, po studiach w lubelskim Instytucie Wychowania _ z malarstwa? W Polsce z ma- orkiestrach". Czy widzi Pan podobną ra-
Artystycznego pod kierunkiem Mariana Bogusza, powrócił do Łomży, do larstwa artystycznego nie można dę w przy~adku ptastyk6w'7 
rodzinnego domu. Od. początku jego działalność cechuje wielka świado- pewną markę i szybko wyjeżdża za - Tak, nawet zdradzllem ją 
mość artystycznego celu I konsekwencja w jego r ealizacji. „ granicę, żeby wywieźć obra_zy i tam przedstawicielom władz, którzy ~Y-

je sprzedać. Potem wraca się do li na moim wernisażu. Powiedzia-
. · u · l · d b a łem że jeśli już stało się tak, iż 
zyc. nas się ma u)e, z o yW ru'e 'zbudowaliśmy w Łomży ani J'ed-kraju, żeby malować. Gdybym nie 

• 
- Właśnie w nich widać, j a k od im­

presjonistycznej iluzji przez mozaiko­
wość dochodzi P an do swojego rastra. 
Ale czy chcąc doświadczyć ostateczne­
go rezultatu, nie musimy widzieć ca-· 
lego cyklu obrazów? Innymi słowy 

czy poJedynczy obraz, kupiony na przy­
kład w galerii, Jest w stanie objawić 
nam całe Pańskie twórcze zamlerzenle, 
czy nJe robi wrażenia fragmentu eze­
goś albo czegoś niedokończonego? ·Prze­
de wszystkim bowiem rzuca się w oczy 
schematyzm tego malarstwa. 

ZBIGNIEW KRUSZEWSK~: 
przejadło mi się 1 zbrzydło całe t~. 
tak modne w latach siedemrlziesią­
tych, malarstwo _noweg? realizm?­
Wylizane płótna, epatu3ące aluz)e 
do ·antyku i surrealizmu zalatywały 
mieszczańskim salonem. Ich ponura 
wizyjność była po prostu chodliwym 
towarem na Zaehodzie. N a to miast 
amerykański surrealizm, .który z. 
taką siłą i tak demaskatorsko wsz~dł 
do świadomości społecz~ństwa dz1e- · 
sięć lat wcześniej, znalazł się w ja­
łowym punkcie - wprowadza mnie 
w swoje widzenie malarstwa Zbig­
niew Kruszewski. - Może to 
brzmieć naiwnie, ale chodziło mi 
o to i nadal na tym zależy. aby ....rlać 
lu~iom trochę optymistycznego, 
kolocowego malarstwa. Niech ono 
będzie dekoracyjne, pozornie proste 
i niby - baF<izo łatwe, ale jedno­
cześnie w _ sposób~ jawny, ost~ta­
cyjny, zamanif~stuje fundamentalne 
problemy malarskie. Te moje krąż­
ki są płaskie, fotograficzny Tysunek 
sylwetowy jest płaski, a przecież 
przez takie, a nie inne, zestawienia 
barw cały obraz nabiera przestrze­
ni, głębi, ożywa ruchem, jaki wy. 
wołuje w oku działanie t ak uży-
tych kolorów. ~ 

_._ Zgoda, niech będzie schema­
tyzm, choć ja nazywam to graficz­
nością. Jest to efekt uzależniony od 
per_spektywy, z jakiej patrzymy na 
płótno, od odległ-Ośc·i. Z każdej do­
maje widz innych nieco wrazeń. Z 
daleka odbiera pejzaż czy portret w 
określonej - celowej ze wzgl~du na 
zamierzony skutek psychiczny, es­
tetyczny - gamie kolorystycznej , 
kiedy podejdzie bliżej - odkrywa 
wibrujące punkty kolorystyczne, u­
jawnia się przed nim ten tak cha­
rakterystyczny dla mnie raster. W 
zbliżeniu zaś dostrzega inne jeszcle 
szczegóły, wchodzi w następną war­
stwę doznań, widoków, barw i 
kształtów. 

sprzcdawal w Paryżu, Londynie czy 
Stanach Zjednoczonych i, szczerze 
mówiąc, gdyby nie pomoc rodziny, 
nie byłoby mnie stać na malowa­
nie. 

nej inwestycji dla kultury, niech 
miasto (czy poszczególne miasta, 
bądź województwo) płaci tym lu­
dziom za twórczość. Niech będzie 
mecenasem takim, jakim dawniej 
bywali książęta, m iasta, kościoły 

ANDRZE.J IASlON: - To nic nowe­
go, Juł impresjoniści stworzyli tę ory-

- Mimo wszystko u pieram się przy 
swoim zdaniu, że trzeba obejrzeć wy­
stawę, aby nie odczuwać sztuczności Pań­
skiego chwytu ~ tymi kółeczkami. 

Równocześnie mam jednak świa­
domość, że takie postępowanie, nie 
t ylko moje przecież, spowoduje, że 
większość cennych prac polskich 
plas.tyków z · ostatniej ćwierci XX 
wieku znajdzie si~. poza granicami. 

- A wracając do malarstwa, czy ob­
staje Pan nadal przy kółkach? 

- Próbowałem z kwadratem, ale 
koło uważam, podobnie jak staro­
żytni Grecy, za formę doskonalszą . 

ginalną teorię kolorów. J. 

- Tak, i ja do ich ójcostwa się 
pr~yznaję, widać to w serii portre-

- Ja przecież nie twierdzę, że 
osiągnąłem granicę tego sposobu 
przedstawiania. Na razie postawi-

- Tak, jak stało się to już z muzy-
tów. · 
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kami, których - jak podaj~ nieoficjal- ANDRZEJ JASION 

- Wódz napełnia uszy moje kłamstwem. Szatan mordujący Osagów 
n ie istnieje. 

- Jestem starym wojownikiem, fałsz i kłamstwo nie znają drogi do . 
ust Czarnego Sępa - odrzekł Wenonga z godnością. - Wiedz o tym, 
człowieku, iż miałem pięknych- synów i wnuków. Gdzie oni są? Dżib­
benenosab wkradł się nocą do mego wigwamu i wszystkich pomordo-
wał, wszystkichl ' 

- Takt Tak! - krzyknął Natan, miotając z oczu błyskawice. 
Wszyscy zginęli, bo należeli do rodziny Wenongi. 

- Wenonga także mordował dzieci bladych twarzy i żadne z nich 
nie żyje. 

- A tak, dzieci łagodnego ojca! Biednego kwakra! - zaryczał Na-
tan. / 

Wódz zachwiał się jak gromem rażony i wpatrywał się osłupiałym 
' wzrokiem w Natana. 

- Brat mój - mówił - jest wielkim czarnoksiężnikiem, nic nie za­
k.ryte przed jego wz.roikiem; mówi on prawdę. Zdarłem czupryny z głów 
niewiast i dzieci kwakra. 

- Nikogo nie <>szczędziłeś - wołał Natan piorunującym głosem. -
Wymordowałeś wszystkich, a przecież nieszczęśliwy kwakier był przy­
jacielem Osagów, a nawet i twoim, Czarny Sępie! 

- Blade twarze są psy i rozbójniki, którzy najechali nasze lasy, 
wytępiają zw4erzynę, zabierają ziemię daną czerwonym skórom przez 
Wielkiego Ducha. Bla<ie twarze ' chcą wyniszczyć plemię czerwone, cho­
ciaż indiańska siekiera nie tknęła ich lasów ani strzelba nie powaliła 
ich zwierzyny. Nie my do nich, lecz oni do nas przyszli na wojnę 
l rabunek. Kwakier był moim przyjacielem, ale zabiłem go, bo on jest 
bladą twarzą, i dzieci jego miały szpetną skórę białą, bo jego bra­
cia są nieprzyjaciółmi moich. Oto skalpy rodziny kwakra - dodał, 
wskazując na wiszący pęk czupryn nad ogniskiem. - Wenonga sam 
je zdarł z głów jego kobiet i dzieci. ,„ 
Ciałó Natana zadrżało, oczy jego przygasły, zachwiał się i upadł 

na pęk skór. 
- Mój brat jest wielkim czarnoksiężnikiem. Wskaże mi, gdzie sie­

dzi Dżibbenenosah, albo umrze najokropniejszą śnriercią, jeżeli jego 
kryjówki nie odkryje. • 

- Wódz kłamie! - zawołał z gorzkim uśmiechem Natan. - Język 
'ego jest długi i gęba wielka, ale małe serce jego drży przed Duchem 
Puszczy. · 

- Wenonga jest wielkim wodzem i chce walczyć z sza tanem bla-
dych twarzy - odrzekł dumnie Czarny Sęp. . . . 

- Więc go ioba~zysz! - krzyknął Natan, s1adaJąc na posła_n1u .. -
Rozetnij moje więzy, a pokażę ci Dżibbenenosaha. - I wystawił skrę­
powane nogi aby Wenonga mógł ostrzem siekiery rozciąć więzy. 

Ale stary 'wódz zanadto był przezorny, aby uwalniać czarnoksięż­
n ika. 

- Hal Ha! - zawołał Natan z szyderstwem, widząc jego wahanie. 
- Kamienne Serce chełpi się, że chce walczyć z Duchem Puszczy, a lę-
ka się bezbronnego jeńca. Wiedziałem, że Czarny Sęp ma serce jele„ 
nia. . 
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Szyderstwo Poskutkowało, tomahawk pr'l.ociął pęta. Natan wysta­
wił powiązane ręce, Wenonga zawahał się jeszeze raz, lecz rozciął je 
w końcu. Wtedy Natan zerwał się z ziemi migiem błyskawicy, oczy 
jego zaiskrzyły się dziką nienawiścią, wlepił je w twarz Czarnego Sę­
pa i z wybuchem przerażającego śmiechu postąpił ku Wenond~e. 

- Patrz! - krzyknął. - życzenie twe spclnione! Ja jestem Dżib-

benenosah, Duch Puszczy! Ja sam, psie morderczy, wygubiłem twych 
wojowników i wytępiłem twoją rodzinę! „ 

I zanim ogłuszony tą wiadomością wódz indiański ochłonął z osłu­
pienia, Natan jak wściekły tygrys rzucił się z szybkością gromu na 
niego. Jedną ręką schwyciwszy go za gardło, rzucił olbrzymim zama­
chem na :z.iemię, drugą wyda.rł mu tomahawk i zadał mu cios w gło­
wę tak potężny, że buchnęła krew z roztrzaskanej na pół czaszki. Raz 
jeszcze i drugi ponowił cios, uderzając nienawistnego wroga, który 
ufność kwakra podszedłszy, zrobił go najnieszczęśliwszą istotą na 
świecie. ' 

- Umieraj, psie! - zawalał Natan. - Na koniec wpadłeś w moc 
moją! Idź dowodzić na tamtym świecie wojownikom twoim. których 
wysłałem naprzód moją własną ręką e:> krainy duchów! Idź! 

To powiedziawszy, pochwycił lewą ręką czuprynę Wenongi, a pra­
wą wydobywszy nóż, z wielką zręcznością i wprawą obciął dookoła 
czaszki skórę na jego głowie i <>bdarł ją wraz z pekiem włosów. 
prz~z.dobionych szponami, dziobem i piórami s~a. Po czym tymże 
samym nożem wyciął na piersiach' wodza krzyż szeroki i duży. a siła 
i zawziętość. z jaką Nata-n to robił, była tak wielka, re nóż przerżnął 
skórę, ciało i chrząstki. obnażając żebra zabitego Wenongi. Nast~pnie 
podskoczył ku ognisku, podchwycił pęk wiszących skalpów i wypadł 
z chaty. Mimo nadzwyczajnej ostrożności nie mógł s\ę wstrzymać od 
wydania okrzyku triumfu tak donośnego, iż rozległ się po calej osa­
dzie, zbudził jej mieszkańców ze snu 1 napełnił grozą kh serca. 
. Północ była, gdy Wenonga legł P<>d ciosami Natana. W osadzie in­
diańskiej pogasły ~wia tła, cisza panowała głucha, a gdy mściciel ucho­
dził w lasy, ciało starego wodza stygło, rozciągnięte na p<>dłodze jego 

' własnego wigwamu. 

Rozdział xxm 

PAL MĘCZARNI. 
Rolan<}a zbudził o świcie jakiś dziwny wrzask, napełniający osade 

indiańską: naprzócl przeciągły jęk, wybiegający z ust niewiast potem 
okropne wycia mężczyzn. Głosy te. zwiększając się i rosnąc coraz ~ar­
dziej„ jak fale wzbierającej rzeki, ogarniały wieś całą. Wojownicy. star­
cy, kobiety, dzieci, cała ludność osady wydawała okr_gpne wrzaski ma­
lujące przerażenie. trwogę i rozpacz. 

Jeniec, nie mogąc odgadnąć pi:eyczyny tego zamieszania, spogląda 
na swych strażników, którzy na pierwszy odgłos zerwali si~ z m1e1 .... 
i, pochwyciwszy broń w rękę, z.mieszanym wzrokiem spo~ladah a 
siebie. Wrzaski wciąż ponawiały się, a obaj wojownicy. nie moe,ąc , , 
dłużej poskromić ciekawości l - przerażenia. wypadli z chaty Rola i 
na próżno usiłował dojść przyczyny tej wrzawy W pierw"zej 
mniema~ żebiali osadnicy na-padli wieś.ażeby go wyzwolić Le.et na­
daremnie z natężonym uchem czekał <>krzyku białych 1 huk · tch 
broni. Wkrótce z trwogą poznał. że okrzyki te nie tylko po„hon1ą z. 
przerażenia i zadziwienia. lecz mieszają się do nich coraz wvra1. i.ei-
sze i okropniejsze groźby t przekleństwa. . 

Wtem drzwi się szeroko rozwarły i wpadł Daniel Doe w ·ł l dł v 
i pomieszany. 

- Kapitanie - krzyknął - przyjmuj moje warunki i ratuj S\\ oje 
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Chciałbym dzlł przedsta~ 
młodego c:złowteka, kt6ry - mi­
mo te z muzykq ma wiele wspól­
neio- wcale nt, myśl o estra­
dzie 1 ualejqcym przy nleJ tłumie 
nastolatek. 

MAREK CHOMKO: - Urodz.Uem . 
alę w tesle, w mlejsc<>wośc{. której 
nazwa u wielu ludzil b~! mote 
mieszane uczucia. bo brzmi - Po­
nure. Mimo ł.e nazwa nie zachęca 
do odwiedz.ln. przebrwam · tam bu. 
dzo chętnie. Jest tam las, strumyk, 
eisza I spot6J. 

-
- ltBZYSZTOF. ltVRIAHimta - hłl „ 
ale etale. h 11..-.w wtałn.le .- Siła­

•• ZawM. ~ •hle WJ"•ralel ł11kor&­
aeae "ecłudbm ileebaaiueJI łł01altl­
twa.. łlł9 - nezel ale wsp6Jaep • 
m..,.q. car „. • ..... - ~l!tcr __.„., •• DftFU w "911J'9l włeke- fł· 

· -6 W'lerne ta• ~bł aa cttnu! ~ 

f 

- o.nea łeg• wiele . CAR Vołwtęea­
łeł. I aa4lal pońrl41caa. łucełctW~ t.a­
p~c •wte ll'ok& „ oeoa, „. 1toba Ile. 
" jedna acłekałef 

- Sport słutr r(iZwijaniu ciała,~ 
gitara - duiZy. Przed · łucznic­

twem b7ł Jes,%cze rzut o~czei)em. 
Miałem nawet w teJ dyscyplinie 
pewne wyruJm. ~e przyszła kontu­
zja ł na jakił CZU trzeba było prze­
s~ć myśl~ o rzucaniu. Teraz po-
stanowiłem tr~Jl~ postrzela~ by na 
dobre nie rozsta~ się ze sportem, 
ale -kiedy kontuiJa mlnłe, wrócę 

·,· 

• 
' ' . 

i 
• 

/ 

r 

/ . 
pewnie "do oszczepu. Spert jest ~ 
mniej pasjonujący, jak gra na gita­
~ 

wynika, że jeśli b~dziemy po~tępo­
wa~ r~zsądnie, wedłu~ swojego w. 
mienia - wtedy znajdue .ai• 1 
optymi~. Stare prz~łowie mówt. że 
jak sobie pościeli,sz, tak się wr• 
~piGz. 

- To jut kwestia ma terłl. Ja pa. 
trząc na tycie staram się ł5rać 1 
niego to, co dobre. Patrzę na nie 
trochę prze& r6towe okulary, chO­
ciat wiem, te to nię jest za wsze 
wyjście z sytuacji. Mote to tl-e, mo­
że dobrze, ale mam za iObą nie­
wiele lat i jeszcze wszystko przede 
mm\. 

- Pl.n.te tekst6w h nroicll •łon­
llek r6WŻdełt · 

- Niewątpliwie. Pomysł · na 4o­
rabłanłe słów do muzyki. kt6ra 
powstawała w czasie tego - tak -
nazwałe• ,,brzdąkania" - uocl&ił 
11' w momencie, gdy j\li · co nieco 
wlec!dalem o sześciu strunach. Pl· 
szt: • W.Zystkłm, a przede wszyst­
kim • swoich przeżyciach •• 

- Nieraz moina uott16 so1ti~ posłanie 

1 osl:6w. 

- Te zoaCEY, sława, plen1~dze1 dziew. 
czyny, kaYlera estra«owaT 

-:- Nie my~tę o tym. Zawsze swo.. 
je śpiewanie traktowałem jako„ hob­
by. jako pewien kodek na nud,. 
Myślę_ te gd1b7 wielu moicla :6. 
wie§nik6w - zanim wej~ na estra. 
dy - myślało o gitari;e, ez.-r cho­
cia!b7 samej mus7ce Jako • przyja„ 
ciel u,· ni• byłob7 tyle dramatów; 
te oto Ja gwiazda - tat ładnie za­
eqłem. ale nikt mnie nie rozumlel 

- Ile motu mt~ ' pr.zety! aaJ,e 
•wa.,.aełcla · 1att 

Dla mnie muzJ'ka l moje t-ek1ł7 "' 
czymj tat intymnym, łe W'<)lałby.m 
poaoata~ je nc~ej dla alebLa. 

- w takla rada 11tc• t••J9 »funłll 
~ ·w rałłl•T Sł\IClła'- kil Jnedeł wm-r. 

- Tak dl: złołyte, la ~ waltae!e 
nagrałem kilka- ·P~ ·Ga -R•&· 
:łośnl BiałDstockłet. 1'l1e 8'ddłem., 
te vtaq lłę kled,-t4Jlwiek aa u.o 
~ ł te ta. cio sobł'L togotGle 
Wllek l!a~~1uje. OWium, mile 

- s-t usły~ liebf.e, alt -w~ ł.e 818 
•. prz~zu}ę do tep. zbytniej wa. 
- - c-i. 

- .A. Se«uk zc~eł 114 u ketejq 

- Wlałnie o tyciu: ie jeat ru 
ciętkia, rą wesołe, . a prą t7m 
nie'A7kte trudne. Spiewam o prą­
rOdzl~. o dzlefttynfe, ~t6ra dała mt 
kota&, • koledze, kt6r7 ni~ c~ce 
mnie zrozumie'! - nie chce, a mo­
że 1* pótraft. Bótnl są przeciet-Ju­
dzie. Ja chcłałbym by~ człowiekiem 
swobodn11B 1 o uroku tego che-: 
§plewa~ ·tym, kt6rzy mnie słuchają.„ 

1es~ Jla{:raał•._. llU9 • ~ „~ 

- Tak. W &rudnia uti. ron sa. 
rejest"r.owałęm . kilka m0&.c11 11aJnow. 
szych utworów •• „ •7'i9 łrlłio 41&= 

. tego, żeb7 kiedp PHluctUał, )ft 
śpiewałem l jak br~~· moja ~ 
tara.· 

- A ·jak ltrzmtt W•F•ą 9ałe411 ~ 
IDlK •atyclualUł llJ!qł a&lle•~I kii-

- A. llłuchaJ' T łlłoclzieł pnecleł ua­
leJe sa rocklea I ale w cło~l• i. 
wyslaclliwanie „nnutas6w''. 

.. 
Nie narzekam. ełioclal sttara 

nie najlep•, ale de -craida 4lla 
łasnej., przyJemnółci ~ .,,.,„ 

~tarcz:a. · · · - To, eo śpiewam, nie. Je•t takie 
smatne. Wiele w tym optymizmu I 
nadziel. Z tekst6w moi.eh piosenek ·- ~I.AK JlAUC 

-. 

• 

t7clel Cała wiei w najokr<łp!Jłejszym wzburzeniu., eh~ wu pe.,._ 
clowa~. nikt nie zdoła powstr.zyma~ rozjuszonych! 

-:-~ O: at.ą)o '1 ~a miłpść Boską. m6wl . . 
- Piekło się rozwarło! - odpowiedział ·noe z przerażeniem. -

Dżlbbenen~sab, Duch Puszczy zjawił ~ w nocy w osadzie 1 aab9 
Wenong-: we własnym domu, przy jego własnym ognisku. Grom„ 'W6dll 
indiański leży martwy i oskalpowany w swej cłiacłe. a czarnoklidndr 
zmknąl, zapewne- uwolnion7 przez Ducha Puszczy. Cz7 słysz1s1 wyda 
Osagów? Dyszą oni wściekłością i żądzą zems~, trwogą 1- okr\lde6-

. stwem: chcą "Was- pomordować, rozedrzeć w sztuki, 1pali~l 
' - Czyi nie ma had;ziei ratunku? - zapytał Roland, którego krew 
śc~a się w tyłach na odgłos coraz okropniejszych krzyków tndiaa. 

- Tylko Jedno - odparł Doe. - Przyjmij moje warunki, a umr• 
albo cię wyswąbodzę. Prędzej, prędzej! C%y słyszysz ryk tygryaówt 

- Co?l Ja miałbym hańbą Edyty odkupywać życie? Nigclyl 
- Alei, człowieku, onf cię zamordują! Kapitanie, decyduj się at.a 

DOWCZO .t azybko.r 
- ·Jestem zdecydowan1 .zginąć raczej aniżeU s«: zh~bić - rzekł 

Roland s mocą. . 
Doe pomińlo odm<>wy R<>landa pragnął ·:o ocalić, maj~c nad%.ieJ~. t. 

w końcu zdoła go namówić do pny~a przedstawionych warunttów. 
Przeciął więc -rzez:nienie na rękach kapitana l iainierzał jut uwolnić 1 
pęt jego nogi, cdy -·na.gle gromada Osagaw wpadła do· chaty a wYclenl 
1 pr7.ekleństwami. ~~tali siekierami i wstrzą~li dziko nożami, J;llt 
gdybf go chcleU roz.nieff na ostrzach aweJ lnonL I za:p&wne mlodłł 
bylib7 to uczynili. gdyb1 kilku starszych i rozwatntejszych wojownik6w 
Die wzięło IO w obronę. -Młódź nie t.ak łatwo odstcu>iła swej zdob;rc%J: 
I.dawało 11~ ie to gromada ~Gz.żarty·c!i panter, pragnących rozszamal 

'łup. Z trudem powiodło się starszym wyperswadowap młod~eżJ'. J;t jei\. 
· ca takiego nie godzi sie od razu zabijać, ale należy .zamordować go ll'l'tJ' 

palu męczarni. Na k(miec zdank oo przemogło. a kilku najsilnie}sz1ch 
pol'walo Rolanda na r~ i. trzymając to pon.ad 1wymi gł~iwami. WJ'· . 
niosło z chaty. 

Na dwor~e now41 zaWPzała walka. Tłwny wojewnik6w,. starców. nie­
wiast 1 dzied ~zucily się na nies~zE:snego kapitana i chciały go zatnOC'• 
dować kijami 1 nożami. Trudno wypówiedzieć, z jakimi trudnościami 
starsz)'%na ura\ow~ła go, n te z litości. ale dla naśycenia wyszukab~ . ·· ·~ : 
mękami pragnienia zemsty. „ ·• , ·~ , . „ ~:: : . . - ' -...• . , 

Wrzawa obUdził~ także Edyt~ w domu wi~lkiej rady zamkniętą. Knyk · , . ... 
żony Wenongi, która pierwsza· trupa mala1.ła. dał pierwsze ha&la H 
wzburzenia. Mieszkańcy osady rmcili sit: do chaty starego wojownika. 
stojącej tut koło domu nąrad, a ujrzawsey croźnego wodza ze zgrtJCho.. 
taną czas7ką l &traszliwym luzyżem na piersiach. wydali okropa7 
wrzask, który tak przeraził siostrę Rolanda, li omdlała. Nowe wrzaskł. 
coraz to blii!sze, wróciły -jej przytomność. Przerażona i zbladła, wtuliła 
slę ·w kąt ch"aty, chcąc tym sposobem schronić się przed krwi łakńąc7-· 
mi póczwarami. Przestrach jej jeszcze się bardziej zwiększył, gd1 w 
progu izby ulćazał się nagle jakiś człowiek. Podskt>czyl ku niej. porwał 
ją z posłania l uniósł ku drzwiom. . 

- Nie l~kaj się, Edyto, śpieszę cię ura.tować. Koń osiodłany czeka.. 
droga do lasu . stoi jeszcze otworem. 

- Puść. mię! Puść! -r- zawołała Edyta rozpitczliwym głosem. poznając 
Ryszarda Braxleya. ~O, mój Boże! Ratujcie! Ratujcieł . 

Ale Braxley, nie zważając na jeJ ·krzyki i opór, wyniósł ją z chaty I. 
posadziwsą na· konia przed sobą, pop~ził ku lasowi, w którym wkrół-­
ce mikL 
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e Indyjska legenda mówi, że 
Brahma wziqt piękność róży, Lek­
ko§ć liście, aksamit bTzoskwiń, spoj­
T2enie tarny, t'adość słonecznego 
promienia. i placz chmurki, lękli­
wość zająca, próżność pawia, mięk­
ko§~ puchu i twardość diamentu, 
smak miodu, okrucieństwo tygrysa, 

. . 

klótliwość. sroki i gruch anie golę­
bia; gdy to wszystkD zmi-eszat 
powstała kobiet-a. e Każda kobieta jest dobrym 
rachmistrzem, bo lubi sobie dodać 
wdzięków, odejmować lat, mnożyć 
adoratorów i dzielić różne sekrety 
między inne kobiety. 

duW.nej prasy· czar 
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• K oszu la pochodzi od As1rryjczyk6w - im bógatszy byl czlowiek, tem 
nosil dhiższq koszulę. 

• Pierwsze J>ończoch11 nosili Niemcy, równie.Z _ i pi~rwsze kierpce 3fł 
geTmańskiego .pochodzenia. 

• Ojcz21znq perfum jest Persja. Zołnierze perscy, idąc w b6J, brali ze 
sobą flaszeczki z wonnymi olejkami. Dzisiaj biorą ze sobq gaz11 trujące. 

• Najcięższą kobietą świata będzie wiedenka, Barbara Oesterreicher, bo 
dzi3iaj już, jak o 9- letnia dziewcz11n1CJJ, waż11 148 kg. 

• Ut1'zvmanie urodu Amer11Jcanek (kosmet11ki, zabiegi kosmet11czne) ko„ 
sztuje ie rocznie około miliarda dolarów. 

Do sprzedania k amienica czyn„ 
szowa w śródmieściu. Wiado­
mość - dr. M. CZARNECKI -
Łomża, ul Berka J oselewicza 
Nr L 

CNr U 1 31 mare~ 1'35 t.) 

(Nr 3 z !O styczni~ 19315 r.) 

TYLKO POWSŻECHNA SUB. 
SKRYP CJA P REMJOWEJ PO­
ŻYCZKI INWESTYCYJ NEJ POZ­
WOLI NAM PRZEBUDO\VAC 
POLSKĘ! 

(Nr 15 ~ 14 kwietni~ lłlS r.) 

Niniejszym mamy zaszczyt Żawiadomić, że Restauracja „POD 
ZŁOTYM KONIEM" przesz'ła p-Od zarząd suk~esorów po Kazimie­
rzu Mojskowskim. Otwarcie lokalu, po przeprowadzeniu gruntow­
nego remontu, nastąpiło w dniu 25 b.m. Wprowadzając cały sze-
reg ulepsz.eń inowacyj, dając pierwszorzędną warszawską kuchnię, 

stosujl\C najniższe ceny - chcemy wskrzesić najpiękniejsze trady­
cje restauracji, która przez 67 lat służyła szerokim sferom spo­
łecz. łomżyńskiego. Polecając się łaskawym względom P. T. pozo­
stajem z poważaniem - Zarząd Restauracji „POD ZŁOTYM KO­
NIEM". 

„ 
TANIE DANIE 

racuch V 
z chleba 
S k ł a d n 1 ki : 20 dkg razowego 

chleba, 3 łyżki mąki, J j a jka, ok. 3 

(Nr 17 z 18 kwietnia 1935 r .) 

łyżek wody, cukier puder, tłuszcz do 
smażenia. 

Chleb pokrajać na cienkie krom~ 
ki. Przygotować rzadkie ciasto z 
mąki, jaj i wody. Kromki chleba 
włożyć do ciasta i pozostawić na 
dwie godziny. Rozgrzać tłuszcz i 
smażyć kromki z obu stron. Posy­
pać cukrem pudrem. 

UCZTA 
W malym miasteezkU ł>yla 

para narzeczonych, któ­
rzy się bardzo kochali.. _Nie­
szczęście ich polegało na. ·tym, 
że byli bardzo biedni. PTzez 
długi czas, ze względu na brak 
pieniędzy, nie mogli rif pobrać •. 
Znalezli się dobrzy ludzie, któ­
rzy przeprowadzili zbjórkę pie­
niężną na biednych 'łtarzeczo­
n ych i ~yprawili irrt wesele. 
Był na. nim również -rabin. Sie­
dział na honorowym miejscu i 
podsuwano mu. n~dlepsze kqski. 

Następnego dnicz zjawił się u 
nowozeńc6w to porze obiado~ 
wej. Państwo młodzi przyjeli 
go jak należy. Mieli jeszcze Je­
dzenie z wczorajsze; uczty. Mi­
nql dzień ł .en6io to porze obia­
dowej zjawił się '1abin. ź uczty 
weselnej pozostały tylko re~zt„ 
ki, którymi poczęstowaZi rabi­
na. Kiedy następnego dnia zja­
wił się zn6w w porze obiado­
wej, mlody człowiek powie­
dział: - Rebe, chcę eł opowie­
dzieć jedną historię: ,,Był sobie 
raz rabin.„" Ra z, ale nie co­
dziennief 

cud ml(>d 
J uż tysiąc lat temu znakomity 

uczony Wsehodu, Awicenna, pi­
sał: „Miód dodaje -rześko§ci, pobu­
dza apetyt, wspomaga ti'cnoienie, 
przyw-raca pamięć, wyost-rza rozum". 
Na kaszel zalecał spożywanie orze­
chów laskowych z miodem; poczqt• 
kowe stadia gruźlicy - plue leczył 
mieszaniną miodu i różanych płat-
ków. . 

Znacz.nie wcześniej r6ż.ne nairody 
u:żywały m ia.du do leczenia wszel­
kiej niemocy. Na przykład: medycy 
starożytnego Egiptu uważali go za 
najlepszy środek na chort>by oczu i 
skó:'y. Miótl zajmo·ł:ał poczesne 
miejsce pośród wszystkich natural­
nych ·lekarstw w ludowej medycy­
nie rosyjskiej. W starych rękopi­
each można znaleźć dziesiątki re. 
ceptur na miodowe nalewki z ru­
mianku, pokrzywy, cebuli, czotmku, 
pasternaku, ma.ku, goxczycy. 

Do naszych czasów przetrwały 
skuteczne sposoby leczenia %azi~bień 
i· anginy np.; 1) wypić na noc !ili­
żankę ciepłego mleka, zmieszanego 
ze stołową łyżką m iodu; 2} przyj­
mować· w ciągu ~nfa miód rozcień· 
czony sokiem z cytryny (1 cytryna 
na 100 g miodu) lub ~oildem x 
chrzanu (1 :1 ). 
· Miód lo najlepszy przy ja ciel ±o­
łądka - mówili nas i ·przodkO'Wie. 
Współczesna medycyna potwierdza, 
że ,codzienny {umiarkowany) doda­
tek miodu do pożywienia wspomaga 
trawienie, reguluje kwasow<>Ść so­
ków żołądkowych . Przy nieżytach 

1 

13 

V 

30 

1 wrzodach t<>lądka oraz dwunast­
niey miód jest jednym ze skutecz­
niejszych lekarstw, spożywany w po­
sta-ci napoju: łyżeczka mi od u roz. 
puszczona w · 100 g przego-
towainej ciepłej wody. Je-
śli pjje się go na 1,5-2 godz. 
przt?d posiłkiem, wówczas zmniejsza 
się wydzielanie kwaśnych soków i<>­
łądkowych, jeśli tuż przed jedze­
niem - wydzielanie soków się 
~iększa. Należy przy tym pamię­
tać, że kuracja miodowa nie po­
winna trwać dłużej niż półtora, dwa 
miesiące. 

Miód sprzyja równie! rozszerza­
niu naczyń krwionośnych. polel'sza 
ukrwienie ser.ca. By zwiększyć pro­
cent hemoglobiny we krwi, wystar­
czy w ciągu miesiąca spożywać - kai­
dego dnia 100 g miodu. Dzieli. się 
wówczas t~ normę na trzy porcje 
między posiłkami: 30, 40 i 30 g. 
Przedłużanie kuracji może być dla 
organizrnu szkodliwe. 

W leczeniu chorób nerek dobre 
rezultaty przyno-si napój z ąwoc&w 
dzikiej róży zmieszany z miodem 
(15 g miodu na pół litra wywaru). 
Najlepszą tabletką na sen jes~ fi­

liżanka cieplej wody z dwiema ly­
żeczkami mi od u. 

Miód jest także skut~znym środ­
kiem uodporniająeym organizm na 
infekcje, ale dzieci nie powinny spo­
żywać wię<::e] niż jedną łyżeczkę 
dziennie. a osGby uczulone na ten 
lek - w ogóle. 

5 6 
6 

Po rozwt~zaniu krz)·żówki łłtery a kratek ponumerowanych "". prawym clolnym 
rogu, usta wt one od t do !O, 11twnrz' myśl Ba haka.. 

POZIOMO: 1) wieńcz" łnlwny trud. Ił gap~ etamaJd3, 11 on l ona na sceale, 9) 
wlenchnle okrycie, 10) czaplo pi6ro zdobiące kapelu.si. tt) przyJaelel Aramisa 1 Por­
tosa, 13) nie dopalony de koAca kawałek Cwlecy. l'J.) sttefa, 18) w)•spa włoska na M. 
Srómtem.nym, 20) n1eJcdeu. na t:lowte, Ił) melasa, tł) ptJa t11rtaczm. ł'1) naeąme 
do picia wina, Z8) kabanosy, krakowska parzona. !9) męklawka, :llł) w staro2ytuym 
Rzymie wienchnie okrycie kobiece, Sl) strzelaJąey trunek. 

PIONOWO: 1) .narzędzle 17tolankie. t) prymltuywne uanędzle do młelenla llarna. 
2} mJasto we Francji, 4ufy pod morski nad Loarą, ł) myil pnewQdnLa, tw6rcza, I) 
margrabia Marchl1 WschodnleJ tt-96S), I) placówka ctypJomatycou, 1) duły czer. 
wono-czarny motyl dzienny. 12) schody na statek, U) witka, r6zga. tf9 1>rznq4 do 
rysowania pięciolinll na papierze nuto\vym_ li) lmlę iell\skle, 

0

19) apotkanle s sym­
patią, 2~) siedziba bogów w staroźylnej Grcclł, U) lmlę Delona, U) oprawa obrazu, 
Z6J solny lub siarkowy. (RCL) 
Wśród czytelnik6w, któny w terminie 10-dniowrm nadeślą i>ocl adresem reclaktJl 

prawidłowe. rozwiązania (tylko hasło), rozlosujemy nagrod'y ksl~fkowe. 
Rozwiązanie krzyi6wk1 a nr ł9/8ł. Poziomo: blask, ampla. rar6g, sgoda, agama. 

Sowa, agat, gra, azala, „Adria"• •zadt_ mak. teks OS"'a Amam! tarte Motor-, ~ • • • N t atlas; pionowo: brzeg, Arosa, Sado, krawędt, aga, plar::a, Agata, 1aza, ~lalta, ,.Ra• 
zem„, siostra, Adam, Strom, akant, maral, klops, paki, Itr. Ka,rody ksl~owe WY• 
losowali: JOZEł" WRONA • Lubllna, MARIAN URBAN • czarneJ Białostockiej, 8A· 
ROSŁA w SZUMSKI li GiaJewa. aoawi,zanie krzyf.6wld • nr IO/Iła „Pll sa •4r•wle 
moJe sam, Ja Je wtedy mam". Nagrody ks~tkowe wylosowalt: MAŁGORZATA ~· 
DZlOa ~ Moniek, LESZEK ł>OftOCHOWICZ s Mlerunlsn)I. ANDRUI SOBOLEW• 
SKI a Lomiy. 
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23 stycznia 1945-
~· o gódz. 4.50 do 
z.niszezonego mia­
sta wkroczyły 
wojska 2 Frontu 
Białoruskiego. Już 
po 5 dnia<:h od 
wyzwolenia, na 
zebraniu 105 mie-

. szkańców miasta, 
wybrana zostala 12-osobowa Miej­
ska Rada N aroqowa. Jej przewod­
niczącym został Jan Niczyporowiez, 
burmistrzem zaś - Antoni Rudziń­
ski. · 

Istnieją.cy przed 1939 rok.iem prze­
mysł, wraz z rzemiosłem, zatrud­
niał okolG 600 osób i został znisz­
czony W czasie wojny z terenu by­
łego powiatu ubyło ok. 20 tysięcy 
osób. Dziś, kiedy· Grajewo cle przy­
pomina w niczym przedwojennej, 

·. 

• • 
Mimo że nie 

ma przeciwwska­
zań dietetycz­
nych. chorzy 
korzystający ' ze 
szpitalnego wiktu 

zapominają. 
Ja1' wygląda ko­
łlet wieprzowy, 
jajecznica, udko 

kurczęcia. Tak dzieje się w wielko­
miejskich szpitalach. a jak jest s 
tym w kolneńskiej Jecznic.y? 

HANNA ·GRONKOWSKA, kie­
rowniczka kuchni: - Problemy z 
mięsem były na początku ub. roku. 
Gdybyśmy nie interweniowali, eho­
rzy otrzymywaliby miEiso tylko 
dwa razy w tygodniu. Ale admini­
stracja miejska zmieniła rozdziel­
nik. Poza tym jak<> jedyny szpital 

'w województwie prowadzimy przy­
zakładowy chów trz-0dy chlewnej. 
Pod koniec roku przez kilka tygod­
ni mieliśmy też bardzo dobre zao­
patrzenie w wędlinę. Podawaliśmy 
szynki, balerony, mogliśmy sobie na 
to pozwolić, gdyż . zaoszczędziliśmy 
pieniądze w ciągu roku. Dla przy­
kładu jadłospis z 15 stycznia: śnia-

Tegorocz.na zi­
ma to sprawdzian 
jakości budowa­
nych mieszkań i 
sprawności ko­
tłowni. NiestetY.. 
oceny w tym 
przypadku nie są 
najwyższe. W cze­
ści mieszkań, na- · 

leżących do Szczuczyńśkiej Spół­
dzielni Mieszkan!Owej, jest po pro­
śtu zimno. Mimo że w kotłowni źa­
instalowane są pieee koksowe, trze­
ba ...;. z braku t~go paliwa - palić 
węglem, i to drugiego gatunku. 
Uniemożliwia -·io uzyskiwanie · odpo­
wiednio wysokiej ·temperatury. Ko­
lejny ra« zima udowodniła, że 
technologia wielkopłytowa nie jest· 
dostosowana do naszych warun­
ków klimatycznych - przemarzają 
śdany. Najcłeplej mają ci lokato­
rzy, którzy zawczasu uszczelnili 
okna, drzwi i nie zajmują mieszkań 

GRAI EWO 
przygranicznej ,~dziury", ludzie, któ: 
rzy tu mies~kali i pracowali, mogą 
mieć przekonanie, że zrobili wiele. 

Pod patronatem Towarzystwa 
Przyjaciół Ziemi Grajewskiej waż­
n~ w historii miasta rocznicę wy­
zwolenia uhonoruje szereg uro<:zy. 
stości. 19 styez.nia nauko\vcy z Uni­
wersytetu Warszawskiego na sesji 
po,pularno-na ukowej przypomnieli 
ważniejsze wydarzenia i żyda mia­
sta. 23 · stycznia na uroczystej ses ji 
Miejsko-Gminnej Rady Narodowej i 
MG Rady PRON wręczone · zos taly 
odznaczenia, a 10 najbardziej' za­
służonych dla miasta osób wpisano 
do Księgi Zasłużonych dla Ziemi 
Grajewskiej. W tym dniu miesz­
kańcy, miasta odwiedzili miejsca pa­
mięci narodowej. 

KOLIO 

/· 

""'! ostat~m cz~sie- zaszły istotne 
zmiany w sposobie prowadzenia e­
widencji ludności i przestrzegania 
przez obywateli obowiązku meldun­
kowego. Istotną nowością jest no. 
wprowadzenie powiązania zameldo­
wania na pobyt stały i czasowy 

. tnvający ponad 2 miesiące z upra­
wnieniami do przebywania w lokalu, 
w-którym ma nastą.pić z.ameldowa­
_nie. Uproszczeniu uległy czynności 
związane ze spełn_ianiem obowiązku 
meldunkowego i uzyskiwaniem do­
WGdu -osobistego~ Odstępuje sie rów­
nież od obowiązujących dotychczas 
ograniczeń w wyborze miejsca z.a­

- mieszkania. 
Tak. więc zameldowania w loka­

lu inożna obecnie dokonać. jeżeli o­
sob-a ma UJ)rawnienia do przebywa­
nia w nim. Powinny one WYnikać z 
przepisów prawa l>Olkalowego, 
~półdzielczego oraz. kodeksu cYWil­
neg-0. Chodzi więc o przydział lo­
kalu. podnajem, czy bezpłatne UŻY­
czeinie osobom bliskim, uprawnienia 

danie - mielonka wieprzowa, śred­
nio po 4 plastry na osobę (dietety.: 
cy - jajko gotowane); obiad 
kapuśniak, kotlet schabowy, sałatka do przebywania osoby· w określo­

nym lokalu wskazuje aqministracja 
- domów kwaterunkowych lub spół-

z zielonych konserwowanych pomi­
dorów (dietetycy - zupa ryżowa, 
pulpet gotowany, surówka z goto­
wanej marchwi); kolacja - płatki 
owsiane na mleku, maslo, ser żół­
ty. Trzeba powiedzieć, że koszt te- l 

go zestawu przekracza dzienną 
stawkę, która wynosi 139 złotych 
na osobę. Będziemy musieli innego 
dnia zaoszczędzić na daniach bez­
mięsnych. Niewielkie możliw~ści fi­
nansowe uniemożliwiają wzbogace­
nie posiłków wi tarninami. Stać nas 
np. na zakupienie tylko 2 jabłek na 
osobę w c~ągu tygodnia. Całkiem 
możliwe, że będziemy musieli zało­
żyć również .sad. Nie wiem, ezy cho­
rzy są zadowoleni z nas~ch posił­
ków, nie doderają do kuchni p.o­
C'hwały ani sikargi . . Nie zdarzył si~ 
tet przypq.dek zatruć. - Blifszy kon­
takt z w·ymaganiami chory~h ma 
dietetyczka, ale ona też kleruje się 
raczej zaleceniami lekarzy, a nie 
upodobaniami podniebienia. 

- dzielczych, a w odhiesieniJU do do-
mów własnościowych - właściciel 
l<>kalu. 

W przypadku. gdy osoba w ok­
reślonym lokalu przebywa. a nie 
posiada urpra wnień do takiego 
p rzebywania, może być ona zamel­
dowana na pobyt czasowy do ! 
miesięcy, tj. do czasu rozstrzygnie­
cia sporu o 'te właśnie uprawnie­
nia. 

Nowelizacja d-0tyczy też możliwo­
ści wymeld<> wania osób. które -
mima. opuszczenia miejsca pobytu 
gtałeg-o - nie dokonały wy•meldo­
wania i nie zameldowały sle w 
nowym miejscu zamieszkania. Prze­
pisy stwarzają możliwość tz.w. wY­
meldowania z urzędu. Intencją tej 
z,miany jest wprowadzenie praw­
neg-0 środka dyscy.plinujące~o te o­
s-oby, które poprzednio mogły swG­
bodnie opuścić miejsce zamieszka­
nia bez wymeldowania się. orzebY-

~-~-------"' . wać w różnych mi,ejscowościach 

SZCZUC·ZYN wypisy z hislorii 
„szczytowych". Na pocieszenie marz-

. d d ~ · S )(.. W lutym 1863 t. przybyły do Łomży 
nącym mozna o al;, ze W zczu- pułki carskie. Doszło do drobnych J)o-
czyń.skiej S.półdzielni nie będzie , tyczek i oddziałami partyzanckimi. 
podwyżek czynszu. Są to informacje , Jl. 3 II 1905 r. - strajk szkolny w 
wstępne. Ostateczne decyzje będą - Ł':1ż~ s t yczniowy ch walkach 1945 r. w 
podj~te w końcu lutego, kiedy zbi- .Qrajewie przy ul. Szkolnej poległo '12 
Ians<l~ane zostaną .straty i wpływy radzieckich żołnierzy ~ so armli z Fron-

b
. ł k 1U Białoruskiego. Pochowano ich we 

z, U ieg ego ro U. ._ wspólnej mogile. Na tymże cmentarzu 
~roblemem ~est brak rezerw eie- pochowano 389 ofiar terroru hitlerow-

pła. Moe istniejącej . kotlowni wy- , skiego. 
starczy, aby ogrzać wznoszony bu- .., 1 n 1915 r . w Białymstoku powsta-

dyne" n!an-0wany do -..3dani·,., W ła pierwsza w wojew.ództwie śretlnia 
~ v vu „ szkoła medyczna - Państwowa Szkoła · 

1986 roku.. Na budowę kolejnej ko- ~: Położnych. 
tłownł nie zgodzą .sie pracownicy • "' 3 II 1945 r. przeniesiono siedzibę 
oehr<>ny środowiska howiem w pro- ' KonrHetu Powiatowego PPR z Zambro­
mieniu atu metrów już pracują ezte- '. wa do Lomży. PPR w pow. łomtyńskim 
ry. Jedynym r-0związaniem jest bq-' 
dowa ciep.łowni rejonowej. Nie ma 
jednak ltla nią pieniędzy w kasie -
miejskiej a.ni w Sp6MzieLni Mies.z- , 
kąniowej. Natomiast cdłożenie te j ~ 
inwestycji &powoduje wydłużenie 
kolejki czekających na mieszkania. 

Siedemdziesięcioletnia lomżynian­
ka 4 stycznia wyszla przed połud­
niem na cmentarz, by uprzątnąć 
grób swego męża. Odnaleziono jq 
tam (o kolo piętnastej) leżącą, z o. 
brażeniami głowy. ~obieta zmarła 

.u ZE 
· . po przewiezieniu do szpitala. Praw­

dopodobni e zaslabla i nieszczęśliwie 
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u.pad La. ooo 
Szesnastoletnia licealistka z Gra­

jewa wyskoczyła z podągu. pospiesz­
neg~ r elacji WToclaw-Bialystok 
na $tacji, w pobliżu jej miejsca za­

.1. mieszkania, gdzie pociąg ten nie za-
. trzymywal się, a ' jedyni e zwalnial 
' nieco bieg przy zmianie torów. 
Zwloki dziewczyny odnaleziono na­
stępńego dnia. 

ooo 
- Prokurator tymczasowo areszto­
wał młodego rolnika z N adborów, 
który po świątecznej biesiadzie, o­
czywiście zakrapianej, zasiadl za 
kierownicą i okolo drugiej w nocy 
na trasie Szostaki-Mocarze zje­
chał na lewą stronę jezdńt i potrą­
cil dwóch .idących mężczyzn, z któ­
rych jeden poni6sl śmier6 na miej­
scu# a drugi zostal ranny. · 

. ooo 
Jedną z zambrowskich melin od­

wiedzil pewien mężczyzna. Posie­
dzial, popu z dwoma innymi konsu­
mentami, po czym wyszedl do la­
zienki. Gdy „dlu.ższą chwilę nie. 
W1'acal, jeden Z OOŚCŚ poszedł 20-

wiedzą<:, że nie można ich wymeI­
d·ować, ponieważ obowiązek 
trzeba było _spełnić osobiście. 
Jednakże . wymeldowanie z. urze­

du lu.I? na wniosek strony jest osta­
·tecznością i może być dokonane 
po upływie 6. miesięcy od momentu 
wszczęcia postępowania wyjaśnia­
jącego. 

Powstałe zmiany w omawianej 
ustawfe to: ·ro?.Szerzenie przesłanek 
uzasadniających czasowy charakter 
pobytu trwającego ponad 2 miesią. 
ce oraz eliminacja ograniczeń w 
zameldowaniu na pobyt czasowy 
trwający.~ad 2 miesiące · w przy_ 
padku pracy poza miejscem zamiesz.. 
kania. 

Wprowadzono ta1de obowiązek 
każdorazowego wymeHfowania się z 
takiego przedłużo'nego pobytu cza­
sowego. 
Określone zostały również termi­

ny, w jakich należy zgłosić vy-yjau:t 
i powrót osoby wyjeżdżającej za 
granicę na ·okres dłuższy niż 2 

miesiące: zgłoszenie wyjazdu doko.­
nuje się najpóźniej W dniu O'OUSZ... 
czenia dotychczasowego rniejsea 00-
bytu, a powrotu - najipó~niej 
przed upływem czwartej de>bY. li­
czącej od dnia powrotu. 

Sprecyzowano, . że d<> dokumentu 
stwierdzającego tożsamość , można 
wpisać 01S0bę, która pozostaje pod 
opieką prawną, eliminując w ten 
sposób dotychczasowe wą tpliwoścl 
odnośnie opieki faktycznej. 
Obowiązkowe jest dokonywacie 

WPisów w dokumentach stwierdza­
jących tożsamość o zameldowaniu 
na po.by-t czasowy trwający oonad 
2 miesiąee . <>raz wymeldowaniu J 
takiego pobytu. . 
Utratę dokumentu, stwierdzające­

go tożsamość zgłasza sie najlbl.irż. 
szemu terenowemu Ol'ganowi admi­
nistracji państWC>wej i jednocześnie 
nałożono obowiązek wydania orzez 
ten organ zaś\viadczenia <> utracie 
dokumentu. 

Ąlgr JAN RACHUBKA 
dyrektor Wydziału 

Społeczno-Admi1nistracy~_ego 

w końcu stycznia 1945 r. skupla 8! e­
soby. 

Jl. W lutym 1948 r. odbyła slę w Bia• 
łymstoku wojewódzka narada w apra· 
wie likwldacJl analfabetyzmu. W woJ. 
białostockim było 146 tysięcy analfa­
betów (najwięcej w pow. łomżyńskim 
- Z1 ZO:J). 
'f z u 1958 r. odbyły sie wybory do 

rad narodowych. W woj. białostockim· 
głosowało 91.1 proc. uprawnionyeb. 

Jl. W lutym 1969 r. rozstrzygnięty ze­
stal konkurs cz~·stości I J.PSpodarnoścł 
miast 1 wsi. ogłoszony przez WoJew6dz· 
kl Komitet Frontu .Jedności ~arodu O· 
raz „Gazetę Białostocką". ~wycłężyły 
miasta: Olecko i Ciechanowiec oraz 
wsie: Srebrna I Raddszewo-Sieńczurh 

Jl. W lutym 1973 r. łom2yńsb organl· 
zacja ZBoWiD i Liceum Og61nokształ· 
cące w Łomży zorganizowały sesje po• 
pularnonaukową na temat tajnego na· 
ucz•mła w latach '1939-1944. 

baczyć, CD się z nim dzieje. Męż­
czyzna już nie żyl - powiesil się 
no pasku od spodni. ·Nie mial prz11 
sobie żadnych dokument6w. 

<><><> 
Przed Sylwestrem z chlewika· na 

zambrowskich dziaUcach ,,Jutrzen­
ka" nieznani sprawcy uprowadzi· 
Zi pięć ku,r i dwa indyki; z fe1m11 
pod WysoTciem - 25 lisów, a z pię­
ciu łomżyńskich piwnic blo7'u nr 
11 przy Pięknej - trzy pary kale­
sonów, 6 pa.,. męskich butów, ter· 
mos ł nieco przetU?<>r6w. 

<><><> 
W jednej z grajewskich melin na 

wersalce znaleziono zwloki czter­
dziestoletniego inwalidy. Na twarzy 
- zakrzepnięta krew, podobnie -
n.a dywanie f taborecie. N a stole -
cztery szklanki, butelka, a_s pik i 
stTzępy ban1}notu stuzłotowego. 
Sekcja zwlok wykazala, że przy. 
czynq śmierci bylo najprawdopo­
dobniej opilstwo ł niewydolność 
trzustki. · 

<>OO . 
Sprzedawczyni z Wąsosza zglosil4 

się do MO Q pomoc, gdy jej piJan11 
mąż obrzuci! jq w miejscu publićz­
nym, jakim jest sklep, 1lowami wul­
garnymi i przeszkadzał to f)f'4C'f/. 
Zadziorny Jan R. nie odniósł się 
bynajmniej z 7'espektem do funk· 
cjonartusza. Zoitat toięe chwilowo 
odizolowany, nie t11lko od żon1 ł 
·czwó„ki dzieci. 
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• li -w1esc1 gminne 
PERLEJEWO •. ~mo że ~uk P<>­

kryła warstwa sn1egu, . doJa~d d-0 
Perlejewa jest .ba~dzo ruebezo~eczny 
· drogą tą powinni p-0ru.szać s1e ty~­ko wytrawni kierowcy, c~yba ze 
ciechanowieccy drog<>wcy _ rue . beda 
żałować piasku na pooypywame. 

e Poł-owiema jest radość -perle­
jewian :i nowo u,ruch~mio!1eg<> wo­
dociągu. Po zakonczemu ~>ierws:ego 
etapu budowy korzystaJą .z. mego 
mieszkań-cy 4 wsi. Okazuje się j~­
nak że nie tylko stare rUtry pekaJa. 
Tu Położono nowe i też pękają. 

e Mimo że gmina położona jest 
na krańcu wojewódz.twa (j.ej miesz­
kańcy twie~Ub ~e oboję.bnie w ~a.:­
kim wojewodztw1e by się z.nalezli, 
zawsze bedz.ie to kraniec) docierają 
tu regularnie ?-rzędnic.~ z ~óżnych 
wojewódzkich m.stytucJ1. ~1e było 
w gminie GIT-u, oczekuJa- wiec 
przynajmniej WIT-u. 

e Zimą na wsi jed więcej czasu 
i można zadbać o i.drowie. Rolnicy 
twierdzą, że człowiek nie leczy sie 
wówczas. ~iedy go boli. aJe wtedy, 
Jciedy ma cz.a<S. 

• Od kilku lat cz.eka na .i:!OS·t>O­
darza dw0trek w Wiktorowie. Był 
na wet pomysł, aby urzadz.ić w nim 
dom p-O!IllC>CY społecznej. Niestety. 
Wydział Zdrowia i Opieki SO<>łeez­
nej UW broni się p;zed przyjeciem 
tego obiektu. Gdyby g~arze 
gminy dy~ponowa1i większymi fun­
duszami, urządziliby be.z. wielkiego 
szumu dom starców. A tak naj.praw­
doPodobniej dworek ulegnie dewa­
.stacji. 

• Rolnicy z niecierpliwością ocze­
kują na tegoroczny roz.dzielni•k ma­
szyn. W u·biegłorocznym regulaminie 
dodtonano niewielkiej pomaW!ki. Do­
datkowe punkty za szóstą klase gle­
by przyznawane będą z.a każdy hek­
tar, a nie - jak dotychczas - do­
piero wówcza-s. kiedy ziemie tej 
klasy stanowiły Ponad polowe l>O­
siadanego przez rolnika obszaru. 

• 20 &tycmia Gminna Rada Na­
rodowa wybrała nowego naezelnika. 
Został nim Roman Klepacki. insoe­
kt<>r WOPR-u w Ciechanowcu. Do­
tychczasowy naczelnik zao<>Wiedział, 
że na emeryturze nie f.alnierza sie 

nudz.ić, mim-0 że jako główne zaje­
cie zaplanował sobie bawienie wnu-

„ 
imprezy kulturalne 

cząt. Wojewódzki Dom Kultury w Łomty: KLUKOWO. . O nowY most ni·e "arnawał na lodzie· dla dzieci (w Bursie Szkolnictwa Zawodowego nr 1) - e Il, łatwo, ni<: więc dziwn~o. że ten godz. 15.oo 1 11.30. drewniany na Nurcu majduje sie ' MieJsko-Gminy Dom Kultury w GuJe-pod osobistą opieką naczelru·ka ttmi· _ wie: podsumowanie konkursu plastycz-„ nego ph. ,.Moje miasto w 2000 roku" o-ny. Gorzej natC>m.iast z drogamL raz f.otograficznego pt .. ,Grajewo w o-Pow~zechnie many jest fakt. że do- biektywle" - 31 I, godz. 16.00; choinka słownym wyrzuceniem pieniędzy w noworoczna dla dzieci - 31 I, godz. 16.00; turniej brydża sportowego - 1 II, 1todz. błoto jest budowa dróg żwirowych. 16.00; bajki dla dzieci (świetlica Spół-Np. droga do Luniewa. która budo- dzlelni Mieszkaniowej w osiedlu Waltera) wano w 1983 roku kosztem kilku - 1 U, godz. 17.00; turni.ej piłki nożnej na lodowisku - % II, godz. 14.00; karna­milionów, po wiooennych roztopach wał na śniegu (świetlica Spółdzielni ~zie nadawała się do remontu. Mieszkaniowej w osiedlu Waltera> -3 II, Całe si.częście, że w br. Rejon Dróg godz. 14.00; bajki dla dzieci (świetlica 
Publl·c ... ·:nych w Wysoki.em Ma ... ,,.....,,;_._ Spółdzielni Mieszkaniowej w osiedlu "' uv "„"'" Waltera) - 4 U, godz. 17.00 bal karna-kiem wziął ją ,,na warsztat". i naj- wałowy dl.a dzieci (świetlica Spółdzielni prawdopodobniej nawierzchnia zo- Mieszkaniowej w osiedlu Waltera) - 6 II, 
ta . k • ..ł„ f lt godz. 16.00. . S nie P<> r,·i.a. as a em. Miejsko-Gminny Ośrodek · Kultury w • Poza wymagąją.cą remontu RaJgrochie: „Młode pokolenie Polski Lu-

s~kołą w Wyszonkaeh Kościelnych dowej" - spotkanie młodzieży w ra-
t ' b d·--·'lr· _,. 1 · ~ mach Uniwersytetu Powszechnego - 31 I, pozos a-ie u J unl .,-~() ne w ~mi- godz. 17.00; zajęcia koła plastycznęgo ph. nie znajd·u·ją się w dobrym stanie. „Bal baśni" - 1 u. godz. 16.00; „Bawimy W tej sytuacja mieszkańcy w.si Wy- się razem" - impreza dla dzieci - ł i szonki Bień mogą swoją aktywność s II, godz. 16.00; bal przebierańców dla dzieci pn. „ W krysztaJowej grocie" -objawiać iprz.y budowie innych o- 2 n, godz. 16.00; turniej szachowo-warca-biektów. Jesz.cze w ubi.egłym roiku bowy o tytuł mistrza Rajgrodu - 4 n. zabrali si~ do budowy świetlicy godz. to.oo; projekcja filmów dla doro­

słych (po filmie dyskusja) - t i 5 n, wiejskiej. godz. 11.00; pogadanka pod hasłem „U-• Gorzej będzie z budowa wodo- czestnlctwo - rozwój - pokój" w ra-ciągu. W oko.li.cach Wyszonek Koo... mech obchodów Międzynarodowego Roku 
1 d Mło<hidy - ł II, godz. 18.00. cielnych jest 10 ws • gdzie przy a- Gminny Ośrodek Kultury w Tr:ician-l<>by sie takie u.rządzenie. Cóż. kle- nem: bal karnawałowy dla dzieci 1 mło-dy w . tym roku inwestycja nie be- dziety szkolnej - 4 u, godz. 10.00. 

spotkanie z harcerzami ph. „Wierszami • 
mymi chcę słu:tyć Polsce" (w Szkole 
Podstawowej) - 4 II. godz. 12.00; roz­
grywki tenisa stołowego dziewcząt i 
chłopców pomiędzy Wąsoszem i Law­
skiem (W Szkole Podstawowej w Wąso­
szu) - 511, godz. 16.00. 
Mlejsko-Gminn~ Dom Kultury w Zam• 

browie: bal przebierańców dla dzieci -
31 I, . godz. 16.00; turniej tańca towarzy­
skiego - 1 II, godz. 11.00. 
~ieJsko-Gminny Ośrodek Kultury w 

Szczuczynie: konkurs plastyczny dla 
dzieci - 31 I, godz. 10.00; WYcieczka dla 
dzieci do Muzeum Pofarnictwa w 'Szczu­
czynie - 2 II, godz. 9.00; kulig dla mło­
dzieży - 2 Il, godz. 15.00; wyjazd do Bia­
łostockiego Teatru Dramatycznego im. A­
leksandra Węgierki na sp-ektakl pt. 
„Dziewczynka z zapałkami" - 5 II, godz. a.oo; konkurs gry telewizyjnej - 6 II, 
godz. 10.00. 

Klub Prasy I Książki w Targonlacb 
Wielkich. Zawadach ł Chlebiotkacb: .,Pan 
Kleks w szkole" - impreza dla dzieci w 
wykonaniu aktorów sce n warszawskich 
- l li, godz. 15.00, 17.00 l 19.00. 

Klub Prasy I Książki w Dąbrówce Ko. 
śclelneJ, Raclborach N-0wycb I Sokołach: 
„Pan Kleks w szkole" - % Il, godz. 15.00, 
17.00 i 19.00. 

Klub Prasy t K.siąik.l w Pniewie I Gleł­
czynle: „Pan Kleks w s:kole" - 3 ll, 
godz. 16.00 .i 18.00. 

Klub Prasy 1 Książki w Goniądzu, 
&ramk6wce Małej l Kramk6wce Duiej: 
„Pan Kleks w szkole" - 4 li, godz. 
15.00, 17.00 1 19.00. 

Miejsko-Gminy Dom Kultury w Koln1e: 
konkurs rysunkowy dla dzieci ph. ..Zi­
ma" - 31 I, godz. 15.00; „Ruszaj się bo 
zardzewiejesz" - gry l zabawy na Śnie­
gu - 1 II, godz. H.30; „Trzy świnki, wilk 
i wakacje" - spektakl dla dzieci Biało­
stockiego Teatru Lalek - 5 Il, godz. 11.00 
1 13.00; kulig dla dzieci - 6 Il, godz. 14.00. 

dzie roz.p.oczęta, natomiast w Dr'l.Y „ Gminny Ośrodek Kultury w W.ąsoszu: 
suym - obowią'7.yWaĆ beda nowe ------·--------------------------zasady, w myśl których pomoc mie- KALENDARZ IMPREZ SPORTOWYCH szkań-ców bedz.ie wr~cz wymagana. 
Sredni wfklad od gOSJ)Odarstwa t>rzY , 
budowie. według .cen tegorocmyeh. I KULTURALNYCH ~ ZIMA as ~ wynosiłby aż 40 tysięcy złotych. 
Toteż są obawy, że zabraknie ohet­
nych, a dla Polowy w.si nie ma na­
tomiast sensu rozpoczynanie inwe­
stycji. 

• Centralne ogrzewanie. ciepła 
woda. mi~ie, -ptaea na rrueJ­
scu to a tuty, które przyoiąginełyby 
wielu faehowców. ale nie lelkarzY. 
Mimo kolejnych ofert nie ma chęt­
nych do Podjęcia pracy w Ośrodku 
Zdrowia w Wys~a.ch Kościel­
nych. 

• W innych gminach wykładają 
ściany urzędów marmuramL tu 
marzeniem gminn.y~h pracowników 
jest zastą,pienie 18 koPCących pie­
ców centralnym ogr.r.ewaniem. 

ROZGRYWKI WARCABOWE. (Osiedlo­
wy Klub Mieszkańców, ul. Ks. Anny .!) 
- 31 I, goch. lLOO; „ZABAWY ZIMĄ„ -
konkurs rysunkowy (świetlica I.SM, .uL 
Swierezewskiego 'lb) - 31 I, godz. U.OO; 
BAL KARNAWAł..OWY dla dzieci (klub 
,,Stałe Zajęcie") - 1 li, godz. lł.łł i 11 li 
godz. 16.~. WY.JAZD NA BASEN w 0 -
•trołęce (na podst. wcześniejszych sapi· 
SÓW} - 1, s l I II, godz. u.oo; KLUBO­
WE SPOTKANIA FILMOWE (Osiedlo­
wy Klub Mleszkańc6w, uL Ks. Anny Z) 
- Z Il, godz. U.OO; KULIG (las jedna· 
c:sewskł) - z II, godz. 16.00; ,,AKADEMIA 
PANA KLEKSA" (klub „Stale Zajęcie") 
- ł l C II, godz. 18.00; BAJKI DLA DZIE• 
Cl (świetlica ·zsR ŁSM) - 5 li, godz. 
17.30; TURNIEJ TENISĄ. STOLOyP'EGO 
Cłwletllca I.SM, ul. Swierczewskiego 7 b) 
- ł ll, godz. 15.ZO; KONKURS WIEDZY 

' 

O TEATRZE (fwietllca, ul. żeromskle­
go 1) - ł 11, godz. 11.0ł; „MO.IE FE­
RIE" - konkurs plastyczny dla dzied 
(świetllca ZBK LSM) - 7 li, godz. 11.00; 
KARNAWAŁ NA LODZIE Oodowisko 
przy Szkole Podstawowej nr 1) - 7 li, 
godz. lł.001 WIECZOR BABCI I DZIAD· 
KA (biblioteka, ul. Spółdzielcza U) -
111 godz. 17.00; ZABAWA CHOINKOWA 
tś"Wietlica LSM. uL Swierczewskiego '1 b) 
- 9 11, godz. 16.0G; KULIG DLA DZIECI 
s osiedll do lasu Jednaczewskiego - 9 II, 
godz. 12.00; „BAL GAŁGANIARZY" (0· 
siedlowy Klub Mieszkańców, uL Ks. An· 
ny Z) - I Ii, godz. 16.00; I W0.1. ZIMO­
WE IGRZYSKA SPORTOWE (Góra Kr6· 
loweJ Bony) - 'tł II, godz. 10,00; MJ.­
STRZOSTWA WOJEWODZT\V A W BIE­
GACH PRZEŁAJOWYCH (W ~larlanowle) 
- 3 111, gods. tł.OO. 

TV 5 II 
OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO OBROTU 

ZWIERZĘTAMI HODOWLANYMI W BIAŁYMSTOKU 
- ODDZIAŁ REJONOWY W ŁOMŻY 

t lutego 

9.00 Teleferie <>ł'az film „Bajłke opowiedrl.iaina .nocą". llł.30 TeeW dla Dz.Leci: „szew­czyk dra.tewka". 17.3() Program puQolicystyczny. 18.00 „WarszaVll'Ski pamteon" - film dokum. · 11.2.5 ,Weszl:i.śmy na p.t.astowskie szlaild". 19.00 DoblrainlOC. 19.10 „Tele~ol". lll.30 D7Jienni.k: 20.00 „Mo.ni<to«' Rządowy„. 20.30 ,,.Di.alog" - film ZSRR. 2,2.10 „B~ próby". 23.10 Mistrzostwa $~lata w. n.arclarstWie alpejSldm. 
PROGRAM Il 

1'1.~ „szach-mat"'. 11.30 „Oferty na•uki ~a.lej". lł.00 ,..s,próbuj sam' ' • . ił.~ Plro­~m lokaiLny. 19.00 Piooenki dla d7.decl. 19.30 Da.lennik. SO.OO „~alerJ.e św.ia.ta • 2-0.30 „ZmiJa" - monodoram. 21.35 ,,Przyjaźń n.utami ~ma" - ~ muzyC21.r1y. =-~ „La lecz.arka" - film USA. • „ ,,,- „ 
SOBOTA • 2· Jutego PROGRAM 1 

I 
WYNAJMIE LUB ZAKlJPI 

budynek jednorodzinny, wolnostojący na terenie miasta 
Łomży. Oferty należy składać do biura OPOZH, Łomża, 
ul. Swierczewskiego l, tel. 21-1>7 do godz. 15.00. K-76 

KGlegium R~jonowe ds. Wykroczeń w Zambrowie ukuało prawomocnym orze­czeniem. z art. 87 ł 1 KW, ob Romana BMoot.ka, s. Zygmunta, ur. 9.09. 1B49r., z.am. Łomża, ul. Konstytucji 3 Maja 5/1.a, kaorą zasadniczą grzywny w wys. 14 ooo zł; jako karę dodatkową orzekło: za•kaa: ~wa.dzen.l.a pojazdów mechanicznych na lQ (dwaina~le) miesięcy oraz podande treści orzeczenia na łamach tygodnika „Kontałkty" ina koszt obwinionego, obciątyło kosztami chemicznej am.a.l.12y krwi w wys. 300 .zł otaa: kosztami poistępowan4a w wys. ISO zł., - za to ~e w dniu 111!0. 1984 r. o godiz. 0. 1-5 w ZambroWlle, pny ul. Blałost<>ek.iej będ'ąc w gt,anie wskazującym ~ spożycie alkohol.u, kierow.ał samochodem osobowym ma.rki •• Fiatt lQ6 p" po <kodze pub~czru?j. . K - '14 

9.00 „Sotlót.ka" oracz fllm ,,Don K1szot z M.atnczy„. 10.48 Teeit« TV: ś. Mro~ek -„l.'lldyat". ltl.05 I:ntera.rt'B4. ltl.35 Krondkl Jat pierwszy(!h. lł.15 ~dnlk rolniczy. l3.5<1 ,,$wla.t z bliśka". a.25 „ruymut" - pr~am wojsilw'WY. 15.10 TV Ll.sta .P.tz.e­boJów. 16.3-0 „w ś.v.iecle c.iiny". tł.OO „Lalka" - sed.al TP. J.'1.2IO M1st-rZ06twa Swlata w naircla.rstwie alpejSkim. 18.10 Losowanie Dutego Lotka. ia.io „Pegaz". U.OO Do­branoc. 19.1~ „z kamerą wśród zwier2ą1t". 19.S<I Dziennik. ~.oo „Zaiwód: syn" -film włoski. 21.35 „Crzas" _ maga.zyn publ. ~.10 Wdadomośei ~rtoWe. z:ł.46 Rewla ~--------·---------------------------------------~-brazylijska. i3.30 • .Pmynęta" - film . sensaeyjny U~A. . 
PROGRAM ll 

».OO Sobot.a w Dwójce, w .n.!ej m .1n. - Filhannonia Dwójki; - Dla dzieci: „Po­da'óże na taśmie filinoweJ; - „Kiedy clę okradną"; - ,,Spelktl'um": - „Rodowód c:Uowieka" seria) ang • .lS.36 Dzienn.Uc (dla niesłyszącyeh). JO-.oo •• ms. na bis 1 n1e łyllto". 1t.11 S~io ~rt. 11J.30 Wybrańcy :Me.l,pom.~ny - NW. ~yo:. IZ.15 ,.Pu-sl.ełnia _ Pan11e1'1ske" serial RFN. ' 
NIEDZIELA ~ l &uteao PROGRAM J . 

9.0o T~rainek or.a2 .tlilm ,.!'ram". 1<1.3S „PRnody !OIUiln'• - trame. fiJrn pnt}'l?'odĄ. 111.00 • .Decydujący kont" - re.dz. t1Jm c:lodtum. 1Jl.50 Estrada .-ol.klon&. a.Ol ,.Siedent. a.nten". :US.05 „Kraj za miastem". IQ.JO Ogólnopolslcj. Konkw. Tańca il Choceogra& 14.Ul Tęatr dla Dzieci: ,,Kaziołek MatOtek". 16~5 „ Tam. Cd21e 1'<18nie wa.n.U.la„ -,K,Dziec.i bogów". 16.00 „OrieM Express" - sel"iaat fmnc. W.OO ,studJo Spoń. lT.50 
,D
ullsy Wdelki~j polltyik.1 - lndira Gandbl. lł.2> „Antena", Jł.00 Wleczorynlk.a: • 'Airta~n 1 trzej muSTL'kleterowiie". JB.30 ~. IO.OO ,.Shogun" - sed.al •LmerY')(.-Ja•poński. 10.ł5 Jalta - tworzenle b.\stori1. Il.Ił &ponowa n:l.erudela. 2IZ-Jl5 eksYlton polsilcieJ muizyGta roerywQwwe-j. 

PROGRAM U 

S:!J/5 „Orient EJCPfe~· - serial .kain.c. W.30 »~ycy w mundm'aeh" - proeram woJ­lk. owy .. m.oo Nied%iela w Dwójce. w n.tej m.in. - ~a .lolainte Ał!nal; - Kalejdo-OJ> filmowy „Ki.no-Oko": - studlO Sport; - ,,Jutro pon.\ed:Ziełek" - magazyn; - „C.złowlek z Suewu" - ser1a.J. f.rane. - „ Wywdadowcy w Tokio" film ck>lkument. Ul~-!O 1>2.ien.nik. 20.00 Studio Sport. il.OO "Wokół EStradY"9 - Ał.ilDa JaalOW'Ska. 11..= .,._ga rodu_ Palli.serów" ser.lał TV ang. =~ Gailerla Dw6Jki - ~. Leaeck.a. 
PONJEDZIAŁ&K 4 lutego PROGRAM I 

~.30 Dla dzieci; Festiwal W.idoWlSk Lalk~b. l!r.20 „Album pny~y z woj­:g film dokum. 11.05 TV Int<imator Wydatwnlozy. ll.2IO „Saildo" - ma.ga.zyin gns,po­'l'czy. 19.00 Dobt'a~. 19.10 "Echa stadlon6W", llt.38 Dzlemid!k. IQ.U Teaitr TV: ~ ~~thy - .,Rep.llay". %1.16 „Rytm czow". Sł.40 KJ'onlka ~t.r206tw Swiaite w ~-rstwte al.pejSkim. =.35 „K<mta<kty". · 
PROGRAM n 
~~ $plewa M. l.Ain.kova. li.OO „Pn>sto 'z moa&&". •tł.JO Pll'O'Olm ~lny, m.oo „Mae-Qll..-.-...„ teletumiej melomanów, 1$.30 l>z.1.ermjk, 21.l.11 „Spootaumiie s . bałilad~"· tl.JO „ ... ._.„ - komedia po.ldr.a. 
WToatx 
PllOGtAM l I lutego 

zi.!ł~ ~~ orn film "Te.ni. na t.ajeminies,cb ckbltJkadl". JG.30 Dla d2ieci: „Ko­li ł8 \Y ek". tT.aG „W pe'Mlym osiedlu" - sulail węg. 11.00 .,Spojrrl:ehie wstecz". nżi~ ~ Po!lllra. wsp&oe sprawy". J9.00 Ddbranoc. 11.w „Diagnoza". 19.30 ł~wi .l6 „B.lbci.a chyba· osza<lala'' - fllm CSRS, 21.35 141stnostwa Europy w e fieutowym. U.41 „Talt b,-ło... 191ł?". 
Pa<>ęl\AJI li . ' 

~i8:tu·r::r-:~·n ta.oo „Fila.r". i•.30 Program Jokaa.ny. u.oo ,.Xosm.ie%ny test" -21.30 W.iecŻó _, zlenniik. io.15 M.lstr2ostwa »urop7 . w aytnirst'W1e fl.g\łrowym. r w tea.trrze z A. ZurOWSkdm: ..,N1m Jl811)leJe tneci kur", . 

• 

PRZEDSIĘBIORSTWO P~STWOWE „ORBIS" 
POLSKIE BIURO PODRÓŻY. 
EKSPOZYTURA W ŁOMżY , 
OFERIJ..IE 

I 

klientom tanie i atrakcyjne wyjazdy do Węgierskiej Re-
publiki Ludowej: . · * ińdywidualne do Budapesztu (6 dni w cenie 9 tys. 

złotych), * grupowe pociągowe i autokarowe (w każdej gru­
pie jedno miejsce bezpłatne dla organizującego), * wczasy 7- i 14-dniowe w atrakcyjnych miejsco-
wościach. 

Wszelkich 1nformacji dotyczących wyjazdów, przepisów 
dewizowych, zgłoszeń i zapisów prowadzi Ekspozytura 
„ORBIS" w Łomży, ul. Rządowa 3, tel. 22-48. K-ao 

ouloszenia drobne 
SZCZECIN M-3 zamieni~ na podobne w 
Lom1y. Tadeusz Baranluk, Szczecin, Bo­
gusława 47/4. p 122-0 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. BT na 
nazwisko Czesław Krasowski, zam. Zam­
brów, ul. Wojska Polskiego 1'1 „B" m. 51. 

p 9'1-1 ZAGltJBIONO prawo jazdy kat. · B, T, A, 
nr 0291/80, Kazimierz Mioduszewski, Drew­
nowo Lipskie li, poczta Boguty Pianki. 

·'ZAGUBIONO prawo jazdy kat. 
nr 00560/82, Stanisław Pianka, 
17, poczta Zbójna. 

K 210 
A, B, T, 
Osowiec 

K 212 
ZAGUBIONO prawo jazdy akt. B, A, T, 
nr 1309/83, Jan Nerkowsltl, Rogale 2, 
poczta Stawiski. K 499 
ZAGINĄŁ młody pies bokser, brązowy 
z białym krawatem. Zwrot za wynagro-
4zeniem. Lomta, tel. 33-82. K 500 

DOM - sprzedam. Białystok, Wczaso­
wa 10. g 485-1 
UNIEW A2NIA si~ treść zagubionej pie­
czą tk1: „PTHW Oddział Łomia Spedvtor 
nr 246". · K 501 
SPRZEDAM M-2 (3ł m kw.) w Lomty. 
Lomta. Konstytucj1 3 Maja 6/33. 

K 1502 ZAGU~IONO prawo jazdy kat. A, B, T, 
nr 19131'19, Andrzej Pienlątek. Lumta, 
Hanki Sawickiej L K 5?1 
SPRZEDAM Zastawę 1100 (13-12)., maszyn.i: 
do gręplowania wełny. Łomta, Tttrlej. 
sktego 2/46 (l>o 15.00). K SOT 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B. nr 
30531/8S, Antoni Szudrawsld, Jeziorko 4 poczta Kownaty. K IG9 
BIURO Matrymonialne •• Piast" 14-300 
Lebork. mytka oocztowa u - ooleca usluet. o im-o 
BIURO Matrymonialne ..Mazury" Ol 
sztyn. skrytka 338 ska rbnlc- ofert kra 
jowych - :&agTanicsnycb. 

f 5 
KONTAKTY 
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MA~A ENCYKLOPEDIA WIEDZY TAJEMNE.I 

.· 
I " 

N 

~ 

Hiszpci'n żyjący ' na przełomie XIX i . XX 'stu-
lecia, bliższych dariych na temat doły urodzin 
I śmierci brak. Miał jakoby studiować psycho- ~ 
loglę na uniwesytecie• w Getyndze, jednak nie Ut 

ma na to wystarczających ' dowodów. Zajmo- . ~ 
. wał się badaniem zjawisk parapsychologłcz„ :,~ 
nych. Wyniki tych badań ogłosił drukiem w · ~ 
księdze o nakładzie ~ilkunas·tu zaledwłe nume- ; ~ 
rowanych egzemplarzy. Rzekomo 1m.lał to być ~ 

podręcznik, ~ w _myłł wskazań · którego ~·każdy f" 
~ł •I• nauciy~:.podatdw 'telepatii i tełeklne- ... ·~ 
zy • . Podobno ·zachowało · 11, ,do dzlt · kilka . ~- · . ! 

. gzemplarzy tego 1 rewelacy.jnego· dzieła., Znajdu-:. ·: : n 
ją 11, one:;W rękach prywałnYth koltiakc'.~-·~j :!j 
rów, 1kt6rzy· jednak nikomu Ich· nie udost,pnla-~. · 

. · Jq, pUól• strzegqc. zawarfych. t.;n .ta)emftlo. · · .„ . 

1111nn•1nn111111n•1n1111D11n„11n1nhill11m11mnnnm11 

maglcana . 
palec:akG . (I) 

. 
A. oto inna az.tuka- a 'matt.a-· 
~ pałeczk-, która nie· powtn„ 

,,,,·.- ·- -
/ --.. 

/ . \. 

f. ' \ ł ~ 
\ · , . 

I 

na , br~" jednak ed~~nym, a 
wt-.e „moddelnym ąµmerem. 
Poka1ujem1 j", przy okaxjl Ja­
kiej• inne~ sztuki, np, błyeka­
włcznego zamrata.nła wody 
("Kontakty" nr 18184)! 

Iluzjoniała bieme do . reki 
pałecz~' 1 m6w1 o jej ,,cu­
downych" właśeiwo~ciach: 
Potrafi ona wiele. Przy jej 
pomocy·. woda zamieni sit: w 
lód, ale~ niestety, cz~sto jest 
niepogł'JHna. Ot . Na przykład 
·teraJ„. 

I 

I rzecl)"iviście. Pałeczka „u­
cieka"· z · rękl magika, robi 
obrf.lt ·O 1Jłft stopni, lecz po 
chwili wraca . . · 

Jak .,· ło 1i. -robi . - H ty„ . 
.dzieil. 

PAKJR. 

,. . . „. 

.w.Y:WIESZkA1 TVCODMIA 
- . " . . . 

• „Rlll·t1(1EZARl-~DZllllJ0) 1 ~ 
' I 

s CENA UMOWNA 

pamiętntką, seksuallsty &d.Yil mniemam. l-t.eA w tych 
sprawach 'uczona· l z pewnoś-

• cią ml pomożesz! . 
. I • •1, 

Było to dzH!wczę nad wyraz 
~liczne, o lśnłącym czernią o­
ku i smagłej twarzy, biuście 
wydatnym, figurze gdzie trze„ 
ba wciętej, słowem: już sam 

~' ' 

w_a:rły 1i41 oclrn»ia l "1 pr:..01u 
stanęła ' p·ant ·m'óicih nrij~kryt­
'szych . marień: .!- 1Czemu ; si~ 
wydzierasz, młodzieńcze? 
zapytakl głosem ·szeinrzącego 
na· wtosn~ ruczaju. - Twoje 

- Takiś ptaszek! ...... · rzekło 
dztewczę narpyślają~ się chwi­
lę. - Myślałam jut; żeś 'ka­
strat', bo . głos masz cienki . i 
brak ci męskiej odwagi w 
działaniu. Bardzo się tutaj nu­
dzę, więc przyjdt do mnie dzi ... 
siaj w nocy, ba ez tylko, abym 
się nie zawiodła. 

· jej widok sprowadzał tajemne 
dr.eszcze- przesycone zapowie­
dzią oczekiwaneg(I) ciągle prze­
ze mnie, a nie1 znanego do­
tąd spełnienia. Na imi~ miała 
Gryzelda i m.usiała się z nią 
wiązać jakaś t'ajemnica,. b_o„ 

\ wiem kasztelan wszystkie in­
ne wzywał po kolei do swo­
jej łożnicy, ją jedn'ł tylko 'osz-· 
czf:dzając z bliiej niezrozu­
miałego dla mnie powodu. 
Jl\łem ted1 „ iabiega~ o jej · 

' ' 

/ 

1, 

1 

1 w~lędy, . robiąc t.e. jak· , tyl'ko •· 
umia1e~ najlepiej . . i J,.f us!''" t~.:. 
taj poWied.zieć„ iżem, 'w . trak~ 
cie megt> pobytu u · kasztela„ 
na n~uczył sit: · gra~ .. na„ cyt­
rze, to.też od wcz.esneł(> yana 
do późnego wieczora - stojąc 
pod drzwian:ii · jej komnaty ~ 
wYgrywałem r'6żne. melodie do 
słów może mało 1~ac:inyoh, 
ale przecież ~ głęb~ ; mego sef­
ca PłYmłcycb: · · · ' 1 

Razu pewneco, chyba 1d~ieś 
po tygodniu, . Gryzelda., raeey„ 

·zawodzenia spać mi nie dają . 
J eśll masz do mnie jakąś S\':ra­
wę, tedy przyjdź I· poWiedz, o 
co ·Ci chod2l ; 

- Pani . - odparłem ·chyląc 
kornie głowę .Prie<J jej:, urodą 
- czując w· sGbie ogromne, 
lecs. nigd1 jeizeze· dotąd nie 
uiywa;ne moce, . "ły oddaję 
ahf na twe. tisłucl. Zg6d:! 1!ę, 

ła wreszcie zauważy~ · moj" 
wiem" obecnó~. Włałnie mia„ 
łem skończy~ pienia '· 1 racJl 
1qeho•c1 r w1. ·1ardle, kledy rol• 

I 

. a tak . ei „ wy1odzę, · jak: nigdy · 
do~d , nłkt · el nie WJ'lodżił, 

Jak na skrzydłach pobie­
głem do .swojej izby, chcąc u­
mY,ć przed s~tkaniem r-:ce 
choćby i nqgi, le:cz' zanim 
~chłgmtłem spodnie._. zjawił 1ię 
drab k~sztelana z rozkazem, 
abym · 1ię natychmiast- u nie­
go stawił. 

I l (Qin.) 
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a,.., ·uwam 1.trtel'fta 
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po„'O:by:„U~c)~y 
.( 

.. 
.,Ladsie.„ (J.J ..... a lłł lrełaieae lalt" mewteh 

ee 'tFJ'W, tUieJ badOW)' elała • pwodu. obł•­
•łwa. a blk• -nłewłuty, swl...,.. ·· PDDJ' • · ma­
komłtej •alaebty . I po d9m~b mieazezan. pilnie o 
to "dbaJ-, ab„ pnes odpowłednłe starania na49i6 
nbłe ·w1maakWł tncmay, Jak powiada 6w alawny 
poeta. P-. ł1m do uri>dy I jej ·PGW&b6w nlewtel-
k3ł pnywł.-J• wag~" · . 
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IclfłbaJci-serclelW lkupłfttm ja.-.• ?hmły» (I Xił) 
P,,a•n.'-· t.tJygłqdaly, : myślę: „NG1Dtł· f'.eCeptu„a•~ 
N~gl1 ••• gd.11 .. ugryzla.m - pątrzę ~ duża d%łtt1"cl 

.. 

· Dtiur'łl łl!/łt1. prawie· za· każdym 97i~ieniem, 
Tyl1Ct, ~ jłłfcol'. „~y~ne" azan>rinym ft4dzie?tłem · 

, Gdy. 1 łej dliu,.Y 'to„sine na ta~erz wylożylam 
Pomv'łełam. już .głofno:• ~nótO' z. nu »klłent6w 

·111 

. . . rycie mdttWilo'' 
.:.4. ~r· toaletow'y to· tych d%łttro:eh : %lepiony· 
Patrzył ·M mnie spokQjnie ł nieco aknywiony 
i nagle ·mi m.6~i: „Co clę tak, 1makołzu,. %diiwilo? 
Mnie. się -•łu.łyd· oddolnie du,~ trochę mudzilo 
.WIZY8CY COJ'OZ wyżej piąć rię ·aac~jq 
A nam:·błcdtł~ „olkom atoamowad °fti~ da.jq 
Ciągle trl.Jco •~2k!cfa,mo~y1 s_t«ć . 
,1 edlcł• ••• ;. ·łdelłHucacJi I 

.ę ..... , ..... „ 'lptldr' 
... 

.. 
1>-

„ 

0tłra- Sspileczka~ Z" Pł~tnfcy · C!mi4ł i nuwdśo·mane ·~re­
dakcji). 

') 

&fab. llowalaek blcuo:wf. 
(p~ lek&..,. proattQ aaJ­
pierw pneeą&a6 rubąq .;P.e­
wł&dUDJ' Wam") 
Ni.łka ·- upomnienie, na1a­

na 
~-biuro . 

. enk - narada, Po•iedzenie 
drapa - kontroler wyższe„ 

go szczebla 
elemen&an - re1ulamłn 

pracowniczy 
· flna111 - pentja 

1alerJ - biuro · 
bo1&eua - sprzątaczka, woi­na 

· łlli"6nlała .- pracownik, u„ 
rzędntk 

1 Jaia - podpadka u szefa . 
karmaąn - kierownik 

działu, 

loka.I - 1oniec 
mini-komputer - liczydło 
napad - kontrola 
odcisk - pieczątka 
palant - petent 
rebu1 - bilans roczny 
ataey - dyrektcr 
trumna - segregator 
unra - premia uznaniowa 
wlgilla - codzienna herbat- , 

ka biuro'W'a . 
1alewaJka - herbata po raz 

drugi parzona na · fusach · 
x-21 - kadrctwiec. · 1• 

tililląlll!wtruu• „ ....... 11 ..JLIUUUliii5o?J:filwi.~lt 
. . . 

·'PQwiadamy 
_. {. . ~ ' . . . 

~·. a· , ·m-·, 
' ' 

\ . . 

Z niemałym nakładem pra­
ey udało się nam zebrał I •­
lojyó .,Mały alownlcsell IJla. 
rowY". Hasła w nllll sawatte 
pochodzą - nlesłeł:r - · 1 Jecl­
nero · łylk• anęcla, tolel • 
pewno6cl1t 1111lwersatn~ en ale 
Jest. Mam:r W.aide amltlefe. 
ab)' każą. blarallsła 816sl 
ldedri wllatł d• ręki ..... 
ddeło I eą~ IHtWlełsllł • .,. 
uehW)'łeau - Po~ h · 
..teltle! To moJa mara. „"' 
ja .... „.„,.„„ 

Tałt wtęe .... ......... ..... ..,.. ... „ ..... 
"811• ............. ... 
pewłetJł „ ...... „.., ..... ' r- I .„„...... .,. •.• „. 
Jdn b'lli• n.tNemr .._.. 
ezasa, PODREDAKCIA 
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